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Ż Y W O T Y  U C Z O N Y C H .

P am iątka  życ ia  Jakuba  B r i o t e t  , (*) c z y ta n a  
n a  pub licznym  p o s ied zen iu  cesarsk iego  u -  
n iw e r s y te tu  w i le ń sk ie g o ,  d n ia  i 5 w r z e ­
śn ia  1S19 ro k u ,  p rzez  radcę s t a n u ,  P r o -  
fesso ra  w ys łużonego  i k a w a le ra ,  Jana  A n ­
drze ja  L o b e n w e i n a .

«*

[ - - -

Jeżeli  p rz y  o tw a r c iu  ro czn eg o  b iegu  n au k ,  
C u c im y  w z ro k  na przyszłość, ze s ta łem  p rz e d -  
8ięw zięc iem  g orl iw ego  p rz y k ła d a n ia  się do 
Postępu um ie ję tnośc i ,  naszego p o w o ła n ia  ; u  
kresu  n aznaczonego  z a w o d u ,  s taw i  się n a m  
słodka szczęśliw ego sk u tk u  nadz ie ja  , k tó ra ,  
Pf zy zaczęc iu  p racy ,  ró w n ie  nauczycie la ,  jak  
Ucznia , n o w ą  siłą i od w ag ą  p o k rzep ia .

Ale jak  w ie lk ie  i sp ra w ie d l iw e  są u ad z ie -

* _____
(*) D o k to r  m e d y c j 'n y  i c h iru rg ii  p ro fe sso r  w y s łu ż o n y  

c h iru rg i i  p ra k ty c z n e y  w cesarsk im  u n iw e rsy te c ie  w i­
leńsk im  , jen e ra ln y  s z ta b s -c h iru rg  w o y sk  l i te w sk ic h , 
r a d c a  k o lleg ia ln y  , k a w a le r  o rd e ru  ś. A nny d r u g i e j  
k lassy .

» -Dz. wileń. J \  JL  N .  5 1819 r .  1



446

je , w ypływ ające  ze s ta rań  nauczycieli, z p il '  
ności uczących się , z tych  m nogich i obfi­
tych zakładów i pomocy; jakie ku  sprawie po­
wszechnego w  tym  kraju  oświecenia opa­
trz y ła  m ądra  i w spaniała  piecza Naylepsze- 
go z M onarchów  , k tórego  szczęśliwą korona- 
cyą dzisiay uroczystym  święcimy obrzędem; 
jak z tego powodu zachęca jące ,  jak dla po­
s tępu  nauk korzystne  , przyszłość wystawia 
nam  w id o k i , tak  u iem niey pożyteczne jest 
ku  tem uż celowi obeyrzenie  się na prze­
szłość. W  zwierciadle przeszłości postrze­
gamy dobro i z ł e :  co czas upłyniony w ka- 
źdey odnodze wiadomości ludzkich  zdziała^ 
d o b re g o , to  nam  słnży za w zó r  w  czasie 
następnym  : a m ężowie, k tó rzy  się do dobra 
nauk  p rz y ło ż y l i , godni są naśladowania na ' 
szego.

C hw alebny więc i spraw iedliw y jest zwy- 
czay , zaprow adzony w  uniw ersy tecie  t u t e j ­
szym  , aby życie i czyny m ężów , k tó rzy  si? 
w  nim przez publiczne , około nauk prace 
zas łu ży li ,  po ich zgonie podawać dziękczyn­
nem u wspom nieniu  po tom nośc i,  a cnoty id 1 
ku  zachęcającemu w ystaw iać przykładowi-

W  liczbie tyrch czcigodnych mężów, któ­
rych  przykład  i zasługi, jak dobroczynne świa­
t ła ,  nam przyśw iecają, w szechm ocne wyrok1 
um ieściły  n iedaw no szanownego professora 
Briotego  , k tórego  s tra ta  , rów nie  wielką, j9*4 
spraw iedliw ą, boleścią un iw ersy te t  napełnia- 
a dane mi chlubne zlecenie , abym  historyk 
jego życia przypom niał, w tóm powaźnćm li­
czonych m ężów  zgrom adzeniu , staje się dla
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tym  trudn ieyszem  i tym  bardziey za- 
SllHicająeem; im dotkliw iey za każdym wy- 

czuć mi się daje, s tra ta  zacnego współ- 
^ollegi i w iernego przyjaciela. W yznaję ,  
*e głos móy jest za słaby , a w ym ow a za 
badto n ied o łężn a , abym  go podług zasług 
Wychwalać zdołał:  lecz Briotet tak długo żył 
^ ę d z y  n a m i ; tyle zdziałał dobrego ; iż po­
r w a ł y  jego żadnych ozdób w ym ow y nie po- 
Wzebują. W idz ie l iśc ie ,  znaliście go , zacni 
M ężowie! Same czyny Briotego  m ów ią za 
*Uin : one go w ystaw iiją  rów nie  wielkim, ró ­
wnie uw ielb ien ia  godnym w zawodzie ope­
ratora i n au czy c ie la , jak i w życiu cnotli­
wego człowieka i obywalela.

L ecz ,  kiedy p rzy  rozpoczęciu nowey ko- 
l^i p rac  i obowiązków szkolnych , odważam  
®lę rozpraw iać  o śmierci nauczyciela, m ogło­
by się kom u w ydaw ać , ze poczynamy od le- 
80 , na  czćmby kończyć należało. W sz e la ­
k i ,  n ie  odstępujemy bynaym niey  od po- 
rządku , gdy przy  o tw arc iu  zwyczaynego bie- 
8u nauk, obraz dobrego nauczyciela  na w i­
dok w ystaw iam y ; i żaden rok szkolny w ięk -  
Szych nie obiecyje k o rzy śc i , jak ten  , k tó ry  

pod godłem dobrego przyk ładu  rozpo­
z n a .

Jakób Briotet, urodzony w T h o re y ,  w  B u r-  
S'tndyi, dnia 19 lipca i ę 46 roku, był jednym 
* łych niepospolitych ludzi, k tó rzy , chociaż 
z nizkiego pochodzą stanu, przez własne je- 
k a k  ta len ta  i usilność chwalebnie się do za- 
s*czytów i godności podnoszą. H is to rya  je- 

życia p ięknym  jest dowodem , że p ra -
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w dziw a człowieka w artość  nieprzywiąZanS 
jest do jego urodzenia  : że cnota  i rze te l°e 
zasługi rne zostają w tern naw et życiu beż 
nagrody. Zaiste  : nie przyśw iecał kolebce 
Brirtego  żaden p rom yk tey  gw i a z d y , ktoi'3 
dalszym jego zawodem kierowała. N a łome 
ubogiey , lecz uczciwey familii zrodzony, 
trzym ał w praw dzie  w y trw a łe  zdrow ie i siłf 
ciała w dziedzictwie, k tórem , p roste  i  skro' 
jnne  u lrzym an ie  w reysk ie ,  wzrasta  jąceg0 
człow ieka na całe życie obdarza : atoli stad 
oyca , jako szczupłey tylko w innicy właści ' 
c ie lą ,  nie dostarczał mu sposobów, aby mćgł 
dadź synowi przystoyne , podług swego i j '  
czenia, wychow anie . W y rę c z y ła  go czuł* 
troskliwmść spokrewnionego k ap e la n a ,  k t^ ' 
ry  wyśledziwszy niepospolitą  w młodzieńcu 
zdatność , stał się praw dziw ym  założyciele^1 
jego przyszłego szczęścia. T e n  wrziął go do 
swojego domu ; miał oycowskie , około p ie t '  
w iastkow ey jego ednkacyi s ta ran ie ;  i sam g° 
W moralności i religii , nauką  i przykładetf1 
w łasnym  zaprawiał. T a k im  sposobem m ł° '  
dy B r io te t , nie lylko w  naukach szkolnych
znaczne czynił pos tępy ; lecz w pajane prze* 
dobroczynnego opiekuna p r a w id ła , uczynity 
go na całe życie nie tylko cno tl iw ym , a ŝ 
co wdęcey jeszcze , pobożnym i bogoboyny111 
człowiekiem.

W cześn ie  już okazyw ał Briotet  wielką 
skłonność do nabyw ania  wdadomości w le'  
karsk ich  n a u k a c h : dobre  jego serce czuło 
w  sobie jakiś niezw yciężony p o p ę d  do ni®" 
sienią c ierp iącym  bliźnim  tych  pomocy, kto-
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fe Rozmaite ich boleści łagodzą i leczą : ale 
^dew szystko  w ybra ł  sobie ch iru rg iją ,  jako 
^a w ien n ą  sztukę , k tó ra  przez w praw ne  u- 
^ ejętney ręki działania, daleko prędzey i w i-  
°czniey w yzw ala  chorego z c ie rp ie ń ,  jak 

Wszystkie inne sposoby lekarskie.
P rancya  była  zawsze siedliskiem zawoła­

nych w  t e y  sztuce m istrzów  : sław a szczęsli- 
J^ych, k tó re  w ykonyw ali ,  operacyy, zapala­
ją Urnysł B r i o t e g o sam w ie lu  z nich był o- 
ecnym : urodzony , iż tak  pow iem  , na  ope-  

r*tora , czuł się bydź powołanym  do w stę -  
?0vvania w  ślady tych  dobroczynnych p rzy ­
jaciół ludzkości.

T ak  chwalebne przedsięwzięcie Briotego , 
łyskać koniecznie musiało zupełne po tw ie r-  
Zenie jego zacnego o p ie k u n a , za k tórego  

karaniem , po odbyciu w  L ugdunie  nauk  
Okólnych , opatrzony w  początkowe w iado­
mości le k a rsk ie , do szpita lu  tam ecznego u -  
Cz?szczać począł;  skąd dla dokończenia nauk 
''ysłany do P a ry ża  "w roku 1768, dostał się 
' 0 wielkiego szpitalu, L ’H ote l-D ieu , zwanego; 
Sdzie p0j  przew odnic tw em  naylepszych m i­
r z ó w ,  codzień tysiączne na chorych odby- 
j^ały się ćwiczenia. T u  dopiero Briotet zna-  
*z* o tw arte  pole dla dosięgnienia zamierzo­
n o  sobie c e lu :  i gdy zwyczajem jego było, 
N y s t k o  , co p rzeds ięb ra ł ,  całkiem i nay -  
°kładniey wykonyrwać ; wszelkiey zatem pil­

o c i  , i naywiększego dołożył usiłowania dla 
Wydoskonalenia się w  poży tecznych , k tó rym  
\  oddał, umiejętnościach. T y m  sposobem 
l*’icząc się naybardziey w  anatom ii, pod w iel-

X
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kimi nauczycielami: P etit , Sabatier , Portali 
w  chirnrgii zaś pod sław nym i L asone , M ° ' 
reau , F errand , tak  wielkie i znakomite czy- 
n i ł  postępy, i i  wkrótce, przewyższając zdat- 
nością i usposobieniem licznych współucz.nió'v’ 
swoich, m ianow any został przy szpitalu L ’H ° ' 
tel.-Dieu. naprzód p rosektorem  i demonstra- 
torem, anatom ii , poźniey zaś dozorcą chi" 
ru rg icznych  i anatomicznych ćwiczeń: urza('» 
k tó ry  się zawsze nayzdatn ieyszem u tylk° 
p rzyznaw ał. N akoniec , po dziesięcioletnicy 
p racy  , w  w łasnem  doskonaleniu się i go1’!1'  
w em  pełnieniu  obowiązków podjętey , doZa" 
rządzania  szpita lem  świętego L udw ika  b)'̂  
przeznaczony.

Ale nie w  swojey tylko oy czy z nie rnia '̂ 
bydź użytecznym . L.os, przeznaczając Brio- 
tego  dla dobra obcego i odległego kraju , d° 
L i tw y  m iał go zap ro w ad z ić , aby do łot*a 
u n iw e rsy te tu  wileńskiego w c ie lo n y , przez 
założenie w nim. anatom ii i chirurgii  dał p°" 
chop do dalszego zaprow adzenia  w s z y s t k i c h  

um iejętności i zakładaw le k a rsk ic h ; i aby 
p rzez  to , jak dobroczynny geniusz , na cały 
k ray  działał. Do tego albowiem czasu zadu* 
jeszcze nauka  lekarska w  tu teyszym  un iw er"  
sytecie zaprow adzoną nie była. W  praw'dzie 
już w  roku  i 6 4 i  , dekre tem  króla W ład)r"  
s ław a IY , oddział nauk lekarskich był usta­
n o w io n y :  lecz ka ted ry  nieosadzone zostały- 
D okonanie  tego , tak zbawiennego , tak  dla 
kraju  pożytecznego zak ład u ,  z o s t a w i o n ć u 1 
było kanc le rzow i wileńskiego u n iw ersy te t11 
Ł biskupowi w ileńskiem u , X ięciu  Ignacem^
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^Massalskiemu. Ten zacny pan litewski, wspa-  
niałemi zawsze dla kraju natchniony zamy­
słami , pod sprzyjającem wzrostowi wszyst­
kich nauk panowaniem mądrego króla Sta- 
ihsława A ugusta , tyle przez usilne starania 
^  kommissyi edukacyyney dokazał, i i  w  tu ­
teyszym uniwersytecie i katedry lekarskie 
*datnymi nauczycielami osadzone zostały.

Pierwsza uwaga Xięcia zwrócona była na 
chirurgiją. W  tym zamiarze wysłał swoje- 
§o podówczas nadwornego chirurga, pożniey  
Banki połoźniczey w  tuteyszym uniwersyte­
cie professora, R gnie go,  do Paryża, aby tam  
Wyszukał doskonałego w tey sztuce człow ie­
ka , i razem polrzebne do nauki zakupił in­
strumental

Rtgnier  naychwalebniey się sprawił w da- 
nem sobie zleceniu. Znał on dobrze świat, 
Znał i ludzi. Zarówno obeznany z uczony­
mi Francyi lekarzam i, jako i  z potrzebami 
kraju , któremu przez swóy wybór tak rze­
telną miał uczynić przysługo , naylepiey do­
piął zamiaru swey podróży , kiedy wybór je- 
§0 padł na Briotego : a wszystko dobro, któ- 
*e ten szanowny mąż w uniwersytecie zdzia­
łał , winniśmy roztropności Regn.ego  i ba- 
czney w  wyborze przezorności.

Takim sposobem przybył do W ilna Brio~ 
t e roku 1777 > a z nim anat omija i chirur- 
§'ja siedlisko swoje w  tym kraju założyły na- 
i a W sze.

Mianowany prosektorem i ćlemonstrato- 
anatomii w  tuteyszym uniwersytecie  

^ziął si% do wypełniania tego obowiązku,
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z ta k im  zap a łem  , i tak  daleko  się w  ro b o ­
t a c h  an a to m icz n y ch  z a p ę d z i ł , źe po dziesię­
c iu  la tac h  ciąg łey  i nayus i ln ieyszey  p racy ,  
zn aczn ie  n a d w e rę ż y ł  i osłabił  sw e zdrow ie . 
D la oszczędzen ia  d rog iego  życ ia  tak  godne­
go n a u c z y c ie la ,  w  ro k u  1787 u w o ln io n y  o 
ro b o t  an a to m ic z n y c h  i 11a ui\ząd p rofessora  
ch iru rg i i  p ra k ty c z n e y  w y n ie s io n y  zosta ł .  Ale 
sam a  ty lko  tak  n a d z w y cz ay n a  gorliw ość , tak  
rz a d k a  z r ę c z n o ś ć , t a k  u s i l n a , w y t r w a ła  1 
n ie z m o rd o w a n a  p r a c a ,  dokazać tego  mogły , 
ze t a m ,  gdzie  w p rz ó d y  an i p ro s teg o  ske le tu  
zna leźć  n ie  m o żn a  b y ło ,  w k ró tc e ,  jakby cza-^ 
ro d z ie y sk ą  s i ł ą ,  s ta n ę ły  m n o g ie ,  do n au k i  
p o t r z e b n e  an a to m icz n e  p r e p a r a ta  , k to i e d o ­
ty ch cz as  jeszcze zb io ru  akadem ick iego  są O- 
z d o b ą ;  a t a m ,  gdzie ch i ru rg i ja  sam ym  p ra ­
w ie  b a lw ie rz o m  i sza r le tan o m  zo s taw io n ą  by­
ła  , lu b  gdzie w  z d a rz e n iu  w ażn iey szy ch  o -  
p e r a c y y , n ied o u cz en i  ty lk o  fe lc ze ro w ie  n ie ­
b ez p ie czn y m  w ład a li  n o ż e m ,  ta m  do p ie ro  
B rio te t, p o d łu g  p r a w d z iw y c h  ch iru rg i i  p r a w i ­
d e ł ,  n au c za ł  z ręczn ie  i os trożn ie  k ie ro w a ć  n a ­
rz ę d z ie m  , a  c ie rp iący  ch o ro b ę  jaką  c h i r u r ­
g iczną  n ie  byli już w  n ieb ez p iecz eń s tw ie ,  
aby  się s tać s m u tn ą  z u c h w a łe y  n iew iad o m o  
ści ofiarą.

T a t o  w łaśn ie  b y ła  epoka , o d k t ó r e y  u s ta ­
n o w ie n ie  w  tu te y s z y m  u n iw e rsy te c ie  le k a r ­
sk ich  zak ład ó w  początek  sw óy  w zię ło . Ś w ie ­
tn e  u czących  s i ę  pod ^p rzew o d n ic tw em  B n o ^  
tego  w  an a to m ii  i ch iru rg i i  postępy  , o -  
n i ły  w ład ze  r z ą d o w e  k u  d o p e łn ien iu  in s t ru k ­
c j i  lek a rsk iey  , p rz e z  za p ro w ad z en ie  nieclo-
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spawających jeszcze katedr  : w arto  albowiem 
M o  dokończyć d z ie ło ,  tak  dobrze zaczęte: 
a fym sposobem prace Briotego  założeniu 
całey medycyny drogę u torow ały . Gorliwość 
Jego musiała koniecznie tak  pomyślne sp ro ­
wadzić skutki. T ak i  a lbowiem  z a p a ł ,  ta k a  
P ilność  w  now ey panow ała  szkole , źe nie 
l j lko  uczniowie ubiegali się o p ierw szeństw o 
W' szlachetnym zawodzie , lecz żona i dzie- 
Cl professora nad anatom icznem i robo tam i 
dzień i noc wspólnie pracow ać m usiały, i zda- 
Waćby się mogło , żę B rio iet żył tylko między 
Umarłymi.

Ale cóż powiem  o p o m o c y ,  k tó rą  u mie­
lo n a  ręka  Briotego  świadczyła żyw ym  ? I luż -  
P° naszych współziomków przez  swą sztukę 
W nayokropnieyszych cierp ien iach  z grożą­
cego w yrw ał n iebezpieczeństw a! Jak wiele 
Osób w inne są jego zręczności życie sw e 
1 zdrow ie! Biegły ten  opera to r ,  rów nie  od­
ważny , gdzie tego konieczność wym agała , 
lak ostróżny i z namysłem sobie poczynają­
cy , gdzie p rzypadki były  n iepew ne i za -  
' 'ń k ła n e , nigdy bez isto tney i n ieuchronney  
Potrzeby ręk i swey nie podnosił. Naypilniey 
Slę albowiem tego w ystrzegał,  aby chorem u 
Oowych nie zadawać cierpień , przez k tó rę ­
dy dawnieysze uleczone bydż nie mogły , i 
*ńo p rzedsiębra ł żadney w aźm eyszey  o p e ra ­
m i , jeżeli p ierw iey  pomyślne jey skutki 
z jakążkolwiek pewnością w yrachow ać się nie 
‘W a ł y .

W szakże  nie same tylko ch irurg iczne o- 
Peracye B rio teg o , pomoc i uzdrow ien ie  dla
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współobywateli przynosiły ; ale nadto w pra'  
wdziwey umiejętności sztuki położniczey, r°" 
wnie biegły jak doświadczony , w niezliczo* 
nych zdarzeniach razem matki i dziecięcia 
życie ratował, i przez tę dobroczynny sztu­
kę podwóyną sobie wziętość zjednał.

Kiedy już B riotet, niezmordowany w spra* 
Wowaniu tych gałęzi sztuki lekarsk iey , 1 
razem  czynny jako m e d y k , tak hoyu§ 
swoich starań zyskiwał nagrodę, że z e z a '  
sem za swe trudy i prace znacznego dorobił 
się majątku; nie mniey był jednak przystęp* 
nym , nie mniey litościwym dla każdego ubo' 
giego i uieszczęśliwego , który pomocy jeg° 
potrzebował. Dobroczynny z przyrodzenia* 
nie tylko każdemu choremn , lecz kaidernU 
W ogólności potrzeby przyriśnionemu , sWe 
serce w ynurzał i ręce otwierał ; i z taką*1 
dobrocią, z taką życzliwością zawsze był oy- 
cem swych uczniów. Za naywiększą albo' 
wiem i nayprzyjemnieyszą pociechę , to so­
bie poczytyw ał, aby uczniów swych, równi® 
szczodrobliwością swoją, wspierać i zapoiua- 
gać w potrzebach , jak w' umiejętności nau­
ką i przykładem doskonalić.

W  katedrze samey był Briotet jednyn* 
z naygodnieyszych, jednym z nayuźytecz- 
nieyszych nauczycieli. Dwa główne przy* 
mioty sposob jego nauczania naybardziey ° '  
znacza ły : dokładność i przekonanie. Mówi 
z dokładnością: bo pewnych tvlko trzyma 
się zasad; niepewmych zaś i wątpliwych spo* 
sobów operacyy z taką ostróźnością u n i k a ć  

u m ia ł , jak baczny sternik unika niebezpie'
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Czr»ych skał n a  m o rz u .  U czy ł  z p rz e k o n a ­
ł e m  : p o n iew a ż  d łu g ie  , roz liczne  i d ó y rz a -  
® d o św iad c zen ie ,  p rz e z  u s ta  jego m ów iło .  

'Jczył p ro s t 0 i d o b rze  sam y ch  is to tn y c h  p r a ­
wideł s z t u k i , w  s p ra w o w a n iu  jey  u ż y te c z ­
nych i  n ieodb icie  p o t r z e b n y c h  ■, da lek i  od  
Wszelkiey p rz y sad y  i r o z w le k ło ś c i ; d.deki od 
Wszelkiey s /k o ln e y  nadę tośc i.  D la  tey  p o ­
dobno p rz y c z y n y  nie szu k a ł  c h lu b y  z p ra c  
‘l e r a c k i c h , chociaż  p ió ru  jego n a  m ocy  i 

P^khości n ie  zb y w ało  : czego t r w a łą  p a m ią -  
,ką jest w y b o rn a  jego r o z p r a w a  o c h i ru rg i i  
? o b serw acyach  c h i ru r g ic z n y c h ,  n a  c z e -  
e ogłoszenia lekcyy  u n iw e r s y te tu  z ro k u  1 7 8 8  

n &  rok  1 7 8 9  um ieszczona.
Nie ogran icza ł  B ria te t ob o w iązk u  swojego 

W Urzędzie n au czy c ie la ,  sam em  ty lk o  n a u k o -  
' 'ć ru  ć w ic z e n ie m ,  ale  w z ią ł  so b ie  jeszcze za 
Pow inność, z a p raw ia ć  m ło d y ch  ch iru rg ó w  do 
■^kiego o bchodzen ia  się z c h o r y m i , aby  
W s p ra w o w a n iu  sw ey sz tu k i  m iłość b l iźn ie -  
§° z bo leśnym  częs tokroć  leczen ia  sp o so b em  
^czyć um ieli .  T o  p ięk n e ,  d o b ro t l iw e  i p e ł -  

he łagodności p o s tęp o w a n ie ,  aby  ch o ry ch  r a -  
Zem i leczyć , i pocieszać , i c ie rp ien ia  ich ,  
*e m ożności,  o szc zęd z ać ,  k tó re  B r.o te n u  t a k  
Jło  w ła ś c iw e ,  z n ie z ró w n a n ą  dobroc ią  do 

j^zniów  sw oich  p rzen ieść  po traf ił .  T a k  u -  
Szta łcone  w y sz ło  z jego szko ły  ow o grono  

P°zy teczn y ch  c h i ru rg ó w  , 7 k tó ry c h  w ie lu
P°dziśdzień jeszcze są pociechą c ie rp iący c h ,  

°yczyzny  ozdobą. T a k im  sposobem  w y c h o -  
i u k sz ta łc ił  godnego siebie n as tęp cę  7V7- 

5z^°wskiego  , z cn ó t  i ze  s z tu k i  sobie podo-
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b n e g o , którego zgon, nadto wczesny nieste­
ty  ! tak p raw dziw ym  sm utkiem  napełnił  u 01'  
wersy let , jak i żałosna s tra ta  jego nauczy­
ciela. Błogi zaiste jest los tey  k a t e d r y , któ­
r ą  c i , w iekopom ney zasługi mężowie, zasi*' 
dali ! bo dla dobra k ra ju  i, dla chw aty  uiu- 
w e rsy te tu  zaynnije ją dzisiay nauczyciel, k t ó ­
rego znakom ite  talenta, n iezm ordow ana g°r '  
iiwość i rzadka zręczność , sławę tey  szkoły 
i ra tunek  cierpiących współobywateli s k u t e ­
cznie zapewniły.

Przesz ło  trzydzieście i t rz y  l a t a , spra­
w ow ał Briotut obowiązki swojego pow ołam ^ 
wielce  zasłużony jako opera to r  i nauozycieb 
lecz nie m niey  szacowany i lubiony jak czło* 
w iek  i obywatel. Jego uprzeym ość i łagod­
ność w  obchodzeniu s ię ,  jego skrom ne iuy* 
m ujące obyczaje w towarzyskiem  pożyciu, o- 
form ow ane całkiem na wzór, ow ey zniewa- 
lającey g rzecznośc i , p rzez jaką niegdyś na­
ród  francuz,k i, do którego  on nalpźał, świa­
tu  tak bardzo się podobał,  wszystkich  dla’1 
serca skłaniały. N ieobłudna i o tw arta  go­
ścinność , czyniła dom jego przyjem nem  m ie j ­
scem zgromadzenia dobranych przyjaciół 1 
nayłepszego tow arzys tw a. Schły m w p ra1 
wdzie był w w yborze  swych przy jac ió ł ,  b0 
nic bez długiego namysłu nie poczynać , a 
wszystko ze stałością wypełniać , było p o ­
w idłem  czynności Briotrg< : lecz kto raz 
szczęście pozyskać sobie jego serce, tem u  bj 
stałym  i w iernym  przyjacielem  nazavrsZe‘ 
Nie lubił żadnego w obeyściu swojćm 
m u s u ,  żadnych wykw intności ip rzysady , za



nych czczych i powierzchownych oświad- 
^etl 5 równie jak wszelkiey niepotrzebnej  
J^tawy j okazałości : bo prawość i otwar-  

były pamijącemi charakteru jego rysa-  
Oęj Przyzwyczajony sam dotrzymywać nie* 
i J^iennie swojego s łow a , nieprzejednanym  
.ł nieprzyjacielem wszelkiey nierzetelności 
. °n*lKly. Nic go dotkliwiey zmartwić , nic 
tt)0(in’ey °brnszyć nie mogło , nad przewró-  
 ̂ j niesprawiedliwość. Tylko na wyrzą*  

^°ne krzywdy widzieć go można by łogn ie-  
się zapalającego: ale daleko bardziey 

'Vczas , kiedy te drugich, nie zaś jego sa- 
e8° dotykały.
 ̂ Człowiek takich cnót i takiego sposobu 

p i e n i a ,  mógłże nie bydź dobrym i prawym  
i"'atelem ? Przywiązanie jego do kraju, 

® którego się oddał usługi, w e  wszystkich  
arzeniach było bez granic: a jego poświę­

c ę  się i wdzięczność nieokreślona. Za-  
3?e on uznawał L itwę za drugą swoję oy -  

lł*nę: jey wszystkie życzenia , wszystkie  
sify poświęcał. Miłość jego dla kraju i  

?c siania się użytecznym tak daleko się po- 
8('vała , że tam n a w et ,  gdzie swey oyczy-  
. J mowy mógłby u ż y w a ć , mowę jednak 
5(. ą przekładał, jakkolwiek mu z ciężko-  

przychodziło, w niey się dobitnie i zro-  
lri'aJe wytłumaczyć, 

j0 ^ :gdy też, ani uniwersytet, ani rząd kra* 
 ̂ nie omieszkał na zasługi Briotego na- 

 ̂ ytey zwracać baczności, i jego rozlicz- 
jego długoletnich trudów, chlubnemi 

jŁńczać nagrodami. Już w  roku 1787, u -  
u-ileń Tt II. N .  5. r. 18 i 9. a
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n i w e r s y t e t . t e m u  , n a u k ą  i  d o ś w ia d c z e n ie   ̂
z a l e c o n e m u  m ę ż o w i ,  g o d n o ść  d o k to r a  medy^ 
cy n y  i  c h i r u r g i i  j e d n o m y ś ln ie  p r z y z n a ł / W  10 
k u  1 7 8 9 ,  z a  m n o g i e ,  s z c z ę ś l iw ie  w y k o n a 1 
o p e r a c y e ,  l is t  p o c h w a ln y  od  k o m m is s y i  eC 
k a c y y n e y  o t r z y m a ł .  R o k u  1 7 9 1 ,  m ianovra  
n y  z o s ta ł  j e n e r a ln y m  s z t a b s - c h i r u r g i e r n  v f ° T  
sk a  l i t e w s k ie g o .  W  r o k u  1 8 0 6 ,  p o r u c z 011® 
m u  z a p r o w a d z e n i e  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  kim* 
n i  c h i r u r g i c z n e y ,  k t ó r a  d la  jego cz y n  n e y  g ° r " 
liw»ości n o w e  o t w o r z y ł a  p o le  , i  k t ó r e y  dosk0'  
n a ł e  u r z ą d z e n i e  , im ie  jego  w  t u t e y s z e y  szk® 
le  l e k a r s k i e y  ś w ie ż o  u w i e c z n i ło .  S z c z ę s 
w i e  n a m  p a n u ją c y  M o n a r c h a ,  p r z e j ę ty  w ie 
k i m  i w s p a n i a ł y m  z a w s z e  z a m i a r e m  zach? 
c a n ia  z n a k o m i t y c h  p r a c  i u s i ło w a ń ,  i n a g r3 
d z a ją c  p r a w d z i w e  z a s łn g i ,  w  r o k u  1807 n 3j 
m i ło ś c iw ie y  r a c z y ł  go o zd o b ić  r a n g ą  vad2c/  
k o l ie g ia ln e g o  ; a w  r o k u  1 8 1 1 ,  o r d e r e m  św i? ' 
t e y  A n n y  d r u g ie y  k lassy .

I  k t ó ż b y  z n a m i  s z c z e re g o  n ie  dz ie l i ł  z3 
l n ,  iż  u n i w e r s y t e t  t a k  d o s k o n a łe g o  nauczy  
c i e l ą ,  a  k r a y  t a k  p e łn e g o  z a s łu g  o b y w a t e 
p o s t r a d a ł !  W  r o k u  ju ż  1 8 1 1 ,  s m u t n e  jed |1° 
z d a r z e n ie  , r a ż ą c  d o t k l i w i e  c z u ło ść  te g o  n»y 
l e p s z e g o  m ę ż a ;  w p o ś r ó d  k w i t n ą c e y  czerstw® 
ści z d r o w i a ,  w  p e łn e y  c z y n n o śc i  o b o w ią z k u  
jeg o  p o w o ł a n i a ,  p r z y to m n o ś c i  u m y s łu  
w s z e  p o z b a w i ło .  W  ty m  s m u t n y m  s t* 11 
o b łą k a n ia  la t  ośm  n a  ło n ie  s w e y  fam ili i  p l'je
p ę d z i ł :  a le  t a k  c h c ia ły  n ied o śc ig łe  P rz e d w '1̂
c z n e g o  w y r o k i ,  a b y  w  p r z e c i ą g u  te g o  cza 
s z a n o w n a  t a  fa m il i ja  aż  do  o s ta tn i e g o  sz c ?-e 
p u  w y g a s ła .  Ś m ie r ć  w  k r ó t k i m  p r z e d z i3
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, wraz jednę po drugiey osobę żałośnie 
Wydzierała; ta k ,  że nieszczęśliwy, pomie- 
®zanych już zmysłów, oyciec, naprzód na zgon 
ledynego, pełnego nadziei s y n a , i prawie 
z nim razem na zgon swojey naylepszey 
Małżonki, wierney życia swego towarzyszki, 
a Wkrótce potem swojey ukochaney pasierz- 
ticy} własnemi oczyma patrzeć musiał. Zda­
wało się , jak gdyby naówczas moc boleści

tego mu tylko na jednę chwilę przyto­
mności użyczyła , aby mu całe jego nieszczę­
ście tym s traszliw iey , w  całey okropności 
dała uczuć : lecz natychmiast potok łez
W pierwszym, politowania godnym, pogią- 
*ył go stanie. Czuła tylko troskliwość i peł- 
11 a przywiązania staranność, szanownego zię- 
ci a , smutne dni jego przedłużyć jeszcze mo-
§Ty, aż nakoniec powszechne osłabienie, cier­
pieniom jego koniec położyło. Umarł jako 
Usłużony professor dnia 2 5 maja bieżącego 
roku : w w ieku życia swojego lat 70.

O jak chętnie radbym był rzucił zasłonę 
na smutny obraz ostatniego peryodu jego ży-
c>a, aby czułym oczom tak żałosnego oszczę­
dził widoku I Ale prawda pierwszą jest hi- 
Storyi powinnością. Nieszczęście podwyższa 
§odność człowieka: a Briotet, po trudach ziem­
skiego życia, hoyney na łonie wieczności u -  
2ywa nagrody.

Pokoy jego popiołom ! Cześć i uwielbie­
nie pamiątce tego doskonałego, tego nieoce­
nionego m ęża ; który przez 1o, co w swo- 
jdm życiu zdziałał , sprawiedliwie mógłby o 
s°bie powiedzieć : N on omnis moriar.



EKONOMIJA POLITYCZNA.

.W iadom ość o kom itecie D am  w  Nevvgat e > 
w y ją tek  z dzieła P . T om asza Fow el BuS- 
to n  , pod  ty tu łem  A n Inquiry  e tc .

D zie ło  P. B ux ton , w ielk ie w  Anglii spra­
w ia  w rażen ie . A u to r zw iedza ł w ięzienia 
W duchu m iłosierdzia  i spraw iedliw ości. Stra­
sz liw y  jest obraz p rzezeń  o d m a l o w a n e g o  ich 
stanu . N ie m ożna tez m yśleć, żeby te  opisy 
by ły  przesadzone: gdyż są upow żnione prze^ 
Samychże zw ierzchn ików  w ięzien ia. M o g l i '  
byśm y zacząć od w ystaw ien ia  ty ch  okropnych 
rysów : ale wolimy przestać na ukazaniu  czy ' 
te ln ikóm  naszym  pożądanych skutków7, o trzy ­
m anych  przez  pośw ięcenie się n iek tó rych  
dam  sekty kw akrów .

P rz ed  cz te rm a  blizko la ty , P an i F ry  (*) 
poszła  odw iedzić w ięzien ie  w  New’g a te , do 
czego był Jey pow odem  stan  tego w ięzien ia ? 
w  jakim  było w ystaw ione T o w arzy stw u  P r z y ­
jac ió ł (czyli kw akrów ).

Z nalaz ła  oddział w ięzien ia , przeznaczo­
nego dla n iew iast, w  stan ie  , k tórego  n iepo­
dobna dać w yobrażenia. Było w  nim około 
trz e ch e s t n iew ias t, za różne w ystępk i: nie­
k tó re  exam inow ane jeszcze nie były, a n iek tó ­
re  skazane już na zesłanie. W szystk ie  mi®*

(*) Wymawia się Fraj. (Ii)
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^ y się we dwóch izbach i dwóch izdebkach, 
ra?- przeznaczonych dla niewiast nieexami- 

 ̂ Vvanych:izby te,złączone nawet,na taką licz­
ni Wie są dosyć obszerne. Te trzysta niewiast 

. Rymowały tam swoich krewnych, znajo- 
^  : i mnóztwo dzieci; przymuszone były 
 ̂ tychże izbach jedzenie dla siebie sporzą- 

je£ć j prać bieliznę. Około stu dwu- 
4?lestu spało ich w jedney izb ie , nagołey 

^ i , bez materaców , nawet bez podesła- 
słomy: bardzo wiele było prawie nagich, 

działa je pijące gorzałkę bez naymniey- 
^ g o  zatrzymywania s ię , bez zm uszania: a 

Jokropnieysze złorzeczenia , łajania, usta- 
lczniesię słyszeć dawały. Wszędzie nay- 

A.Jaźliwsze nieochędóztwo, smród nieznośny. 
^lftt nie śmiał weyśdź do tego więzienia, na- 

sam rządca. Opowiadając mi to Pani 
* *y , kilkakrotnie powtórzyła: „ wszystko
f0’ co powiadam, bardzo słabym jest tylko 
^sem tego , co tam jest w rzeczy samey; 
‘n,'0(lliwość powietrza , dziki sposób obco- 
atiia i rozmawiania z sobą tych kobiet, o- 
^teczna złośliwość tych nieszczęśliwych, są 

do nieopisania.”

P> ^ czasie tego odwiedzenia, Pani Fry 
; podziała kilkoro dzieci i kobiet. Czytała 
 ̂ niektóre mieysca z Biblii. Słuchały jey 

j)fllVVagą dosyć pilną i wdzięcznością: co ją 
ę] ^konywało, ze moinaby z nićmi nie mało 
h Jrego zrobić. Jednakże się tak złożyło, źe 
t le?‘ trzy lata całe niemożna było zająć się 
^  projektem.

końcu i8 i6go roku, Pani Fry pono-
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w iła  sw e odw iedziny , i znalazła porzą^4̂  
w  w ielu szczegółach poprawiony : kobiety oie 
były już utrzym ywane w takiem skupie*1*0 ' 
m iały pięć izb now ych, dwie izdebki i P0 "̂ 
w órze; maty słomiane do spania, i porobię110 
kraty dla przedzielenia przychodzących "r o0' 
w iedziny. Jednakie, pomimo zrobionych P ° '  
praw  , jeszcze to w ięzienie okropny sta" 00 
widok. W szystkie kobiety zajęte były, â °  

graniem w  karty,albo czytaniem  złych  
albo żebrzeniem u kraty; albo się swarzyty 1 
biły, nie mogąc podzielić danych sobie p,e' 
niędzy; albo wreście, zgromadziwszy się 
ło  kabalnicy, słuchały, co im przepowTiada 
i w ierzyły  w  te jey  wróżby.

Ustaw-icznie się żaliły, ze nie mają d e & °, 

robić. M ó w iły , źe przymuszone zosta"'aC 
w  próżnowaniu, poniewolnie muszą źle rob,c' 
Przytoczym y słow a samey Pani Fry: „wkrótęe 
postrzegłam, iż daremne były wszelkie llSl' 
łowania około poprawienia kobiet, nie clają0 
im ciągłego zatrudnienia: te , które były Ie' 
niw e, jeszcze się niedołężnieyszem i robiły? 
zas, które m iały ochotę do pracy, traciły ^  
ochotę i  do próżnowania nawykały-  ̂ °  

wem : dzieło zepsucia dokonywało się ^  
domu. Poźniey miałam sposobność prz4* 0' 
nania się, źe w iele  bardzo n iew iast, wch°' 
dziły do New gate prawie niewinne, aP oflrl9 
cały zepsute do ostatka .” .

Pani Fry źadney wtedy nie miała nadz*e1’ 
iżby dla w szystkich kobićt mogła dostarczy 
ro b o ty : zajęła się w ięc szczególniej* trzy' 
dzieściorgiem dzieci, których ios bolesny mo-



463

cno ją przeniknął. Były praw ie nagie: zda­
wały się ginąć dla niedostątku pokarmu, czy­
stego pow ietrza i ćwiczenia. Ale te fizyczne 
cierpienia były podobno złem naymnieyszem; 
ko czegóż się można spodziew ać, po nayle- 
pszem w ychowaniu, w tym  steku zepsucia.

Po drugiem odwiedzeniu, Pani F ry , chcia­
ła bydź zam kniętą sama jedna z tem i kobie­
tami: przepędziła z niemi kilka godiin. K ie­
dy tym , które dzieci m iały, w ystaw iła opła­
kany los tych niew iniąt, i ośw iadczyła, źe 
tna przedsięwzięcie szkołę dla nich założyć: 
oświadczenie to ze łzam i radości przyjęły 
n&wet nayzepsntsze z matek. Same m ówi­
ły, i i  bardzo dobrze znały to złe, k tóre od 
Występku jest nieodłączne ; i że nie są tak  
bezroznm ne, żeby dzieciom swym cbciały ży­
czyć podobnego losu, jakiemu podlegają sa­
me; okazały się ochoczemi do robienia tego 
wszystkiego, coby Pani F ry  kazała: „ bo, m ó­
wiły, szczerą czujemy nienawić tych zło rze­
czeń i tych słów brzydkich, które słyszymy, 
jak dzieci nasze, zaczynające mówić, bełkocą.15 
Pani F ry  rad z iła : dobrze rozważyć to , co 
im podawała : ponieważ niepodobna jest tego 
dokazać bez dobrey ichźe samych woli i w y­
trwałości: a jeżeli będą należycie pełniły swo­
je obowiązki, ona też swoich dopełniać będzie. 
Powiedziała im potem, iż trzeba zpomiędzy 
nich wybrać jednę nauczycielkę : ale to  one 
*ame zrobić pow inny ; ona zaś spuszcza się 
®a ich wybór.

Przez rozważanie, kobićty utw ierdziły się 
^  żądzy widzenia swe dzieci, porządną biorą-
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ce naukę. P rzysz ła  P an i  F r y  powtórnie, 
znalazła  obraną m is trzyn ią :  a w ybór  ten
czynił zaletę  ich rozsądkowi: bo ta  zawsze 
sp raw ow ała  się należycie, i  w  niczem  danych 
sobie p raw ide ł nie przestąpiła . P o w ta rza ły  
swą obietnicę zupełnego posłuszeństwa, a nay- 
młodsze prosiły  o pozwolenie na chodzenie do 
szkoły, mającey się założyć dla dzieci.

T a k  tedy polegaiąc na dobrowolnem  zgo­
dzeniu  się samychże kobiet, postara ła  się P a ­
ni F ry  o zezwolenie rządcy. Pojechała do n ie ­
go : znalazła  w te d y  szeryfa i inspektora', 
wszyscy trzey  bardzo chwalili jey przedsię­
wzięcie; ale tez  oświadczyli, ze bardzo mało 
m ają  nadziei, żeby się to  jey udało. N a d r u -  
giem  widzeniu  się uwiadomili ją, że ściśle o- 
beyrzeli  w ięzienie, i z boleścią się przekonali, 
ze nić ma żadnego m ieysca , gdzieby mogła 
załozyć szkołę, tak  d a lece , że będzie p rzy ­
m uszoną odstąpić zamysłu. Ale P an i  F ry  
ca lem  sercem  oddała się tem u  przedsięwzię* 
eiu; a skutki z niego za tak  w ielkiey wagi 
są d z i ła ,  i i  postanow da go nieodstąpić ; a* 
chybaby zupełne już w idziała  niepodobień­
stwo. P rosiła  raz  jeszcze o pozwolenie, aże­
by  mogła bydź sama jedna w więzieniu: w te ­
dy spostrzegła izdebkę jednę , k tó ra  niczem 
zajętą  nie była, a k tó rą  oddano potem  na tę  
jey szkołę. N azaju trz  zaczęto naukę. P ‘inl 
F r y  zaprow adziła  tam  młodą jednę panią, 
k tó ra  pierwszy raz  w  życiu obaczyła w i ę ż e ­
nie: a potćm  z nayw iększą żywością opowia^ 
dała mi te w rażen ia  , jakie na niey spraw i 
ło  to widowisko. P o za  k ra tą  stały nieszczę
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® lwe kobiety, napół nagie, biły się i ła jały  
zajem nie, chcąc do samey przecisnąć się 

|a ty ,  a to zeby mogły dostać jałmużnę , o 
rą przeraźliwymi prosiły wrzaskami. Źda- 
o się tey młodey pani, źe weszła do lego- 

is >a dzikich zwierząt: a kiedy u jrza ła  drzwi, 
« niey się otw ierające, trząść się zaczęła 
oojazni. Ale pierwszego dnia zaraz, otrzy­

mały te panie więcey, aniżeli się spodziewa- 
y* -^aywiększa była przykrość, odmawiać 
'V|elkiey liczbie dziewcząt , z natretnością 
Roszących przypuszczenia do szko ły /Izdeb -  

® była niezmiernie mała; a rozpaczy się 
wnało wymówić słowo niedozwolenia : bo 

0 było jedynym środkiem poprawy.
Dwie te damy i kilka innych, które się 

6°Znvley do nich przyłączyły , ciągle około 
*oły  tey pracowały, wiele na to poświę- 
ając czasu. Ciągłe bywanie w więzieniu 

im postrzedz, źe próżnowanie główną 
Łyło przyczyną tak straszliwego w  tych ko- 
}fetach zepsucia. Umyśliły więc zrobić szko-
Ł l t ktÓreyby pracowały wszystkie kobiety, ̂ osądzone.
5«cV>le^y damy te przed krewnymi ip rz y -  
V  1 ° swoim Powiadały projekcie : nie- 
t\viZej ZnOŚcią, i p rzywidzeniem go mienili: 

erdząc , źe płótno i cokolwiek zrobią, 
będzie rozkradzione; źe projekt po- 

 ̂ ny z ludźmi tylko do pracy nawykłymi,
(Jti:!}teCZniony bydz moźe’ ale nie z * a tw a r -  
l ^ o i j 1 i w wy sm jklh i próżnowaniu; źe na- 
stkiłGC kobi<5ty’ które P o s z ł y  przez wszy- 

e rodzaje zepsucia, młodość na występ-
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kach i nierządzie strawiły, a tern samem, kra" 
dzież za sposób do życia miały, których kre­
w ni nawet i przyjaciele byli spólnikami ,c 1 
występków, są bez nadziei poprawy. N°* 
wość rzeczy może bydź dla nich niejaki111 
bodźcem, i zachęcić do poddania się reguła1" 
ności szkolney 5 ale praca prędko dla nieb 
stanie się nieprzyjemną; znienawidzą pr*y' 
muszanie się i uległość; nałogi od kolebki p0'  
Wzięte, a przez ciąg życia całego wkorzem0 
r.e , górę wezmą; nie ścierpią hamulca ° a 
miętności gwałtowne ; a kobiety przestań? 
słuchać mistrzyni, k tóra nie ma rzeczy wisłe  ̂
go nad memi prawa. W reście, ludzie nay 
mędrsi zgodzili się juz nato ; ze te ,  które 1® 
kce ważyły prawa kraju i bojaźń k a r y ,  prę®' 
koby się porwały przeciwko władzy, niei°a'  
jącey żadnego upoważnienia. Nie jest małO 
wagi okolicznością , zgoda tych dwóch da111* 
trw ać w przedsięwzięciu, na pozór tak 
podobnćm, i to niewzruszone postanowię01̂  
przeciwko zdaniu i radom tak rozważny 
krewnych i przyjaciół. W  sumieniu sVV̂ a. 
wielkie dobro na celu miały: całą więc  ̂
dzieję położyły w  pomocy Tego, K tóry 
bych niekiedy używa narzędzi, dla wyk 
nia wielkich zamiarów. Obwieściły za 
iż, jeżeli się znaydą osoby dobroczyn11®’ 
reby chciały dzielić z niemi pracę, aze ^ j tla 
czyły utworzyć k o m ite t ,  i źe dama j z;eń 
zobowiązała się mieć dozór ■wię*ienia’ , 0y)0- 
i noc z niego nie wychodząc; same za.onyCh 
wiązały się dostarczać roboty dlauwię* tjLoVvy 
kobiet, tudzież potrzebnych na począ
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*akład p ie n ię d z y , pókiby miasto nie p rży ję -  
0 na siebie ich zobowiązania się i posługi.

W n e t  znalazło się jedenaście dam ze zgro­
madzenia kw akrów  , k tó re  pospołu z zoną 
jednego m in is tra  u tw orzy ły  k o m i t e t , i po- 
s ^ i ę c i ł y  sj^ zupełn ie  opiece w ięzien ia  N e w -  
§ate: i bez naymnieyszego sobie pofolgowa­
nia, p raw ie  żyły wpośród uwięzionych.

P rz ez  wszystkie dni tygodnia ;  prze* 
^szys tk ie  we dnie godziny , po kilka z tych 
'lłn  p rzebyw ały  zawsze w więzieniu : zay-  

^ o w a ły  się tam  daw aniem  lekcyy, albo p ra-  
ca pospołu z swemi uczennicam i : teraz na -  
^ e t  , kiedy już ciągły dozór stał się m niey  
Potrzebnym, dzień nie przeydzie, żeby jedna 
z dam kom ite tu  , nie odw iedziła  więzienia; 
c*ęstokroć przychodzą z rana ,  kiedy się uw ię ­
zione jeszcze o d z ie w a ją ; i dzień cały tam  
Oawią; razem  z uwięzionem i jed z ą ;  a  w y ­
chodzą ze szko ły ,  kiedy noc nastaje.

P ierwszern było s taran iem  kom itetu  , o- 
Patrzyć dobrą dozórczynią. Szczęściem! zna­
lazły te damy kobietę w pew nym  wieku, 
bardzo szacow ną, k tó ra  się nie uchylała  od 
tego zatrudnienia; a przyjętych obowiązkoW, 
* Wzorową dopełniała pilnością.

Potem  trzeba  się było udać do zw ie rz ­
chności. Pan  Cotton , dozorca N ew gate , o- 
Svviadczył Pan i F r y , iż jey projekt skoń- 
Czy się podobnie , jak ty ie  pięknych planów; 
W ładanych dla p rze tw orzen ia  Newgate. P a n  
^ew m an , guberna to r  , zachęcał ją do s ta te -  
Cznośc i; ale w y z n a ł ,  i ź , i a d n e y  nie ma na- 
^ i e i , £eby jey szczęśliwie poszło : i  k ład ł
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za przyczynę s traszliw e zepsucie tych  kobiet. 
Jeden i drugi przyrzek li  pomagać.

Udała  się po tćm  do P ana  B r id g es , sze­
ryfa  : prosiła go o po tw ierdzenie  i pomoc, 
rów nie  z ich strony , jak i u rzędn ików  mi®' 
sta. P rzes ta ła  na jedrtey tylko i z b i e , pł»- 
cy dla m is t rz y n i ,  oraz izbie na posiedzenia 
kom itetu . P rz y rz e k ł  swą pomoc szeryf; ale
o św iadczy ł ,  ze potrzebnieysza  jest dobra wo­
la  uw ięzionych  ; a tey nie można się spodzie­
wać, po tych  swarlivrych i zdziczałych stw o­
rzen iach  , k tó re  nie zechcą zapew ne poddać 
się osobie , n ieobdarzoney  w ładzą prawną* 
P a n i  F ry  usilnie prosiła , ażeby w obecno­
ści szeryfów zgromadzone były  wszystkie 
w  więzieniu  zostające kobiety  , i zeby si? 
zapytano ; cz.y się one zgadzają same podle­
gać tey  regule . N astępującey niedzieli, gu­
b e r n a to r , inspektor i dw ay  szeryfowie, złą­
czyli się w N ew gate  z kom itetem  dam. Wi?* 
cey siedmiudziesiąt kobićt, w więzieniu  zosta­
jących , było zgromadzonych. Jedna z daiĄ 
podjęła cię w ytłum aczyć im ten p ro je k t ,  1 
p rz e k o n a ła ,  że jedyny sposob pomyślnego dla 
n ich  złąd skutku , był na poddaniu się Pe­
w nym  prawidłom. Z apytano  p o lem : czyż­
by się zgadzały na to  poddanie ? Wszystki® 
p rzy rzek ły  pilnie i ściśle zachow yw ać pra­
w id ł a ,  k tóre  iin przepisane będą.

Szło tedy o w ynalezien ie  roboty. Jec.°® 
dama po d a ła ,  ażeby niewolnice robiły  p (>n'  
czochy i inne odzienie do osady Botany Bay» 
Udała się do PP . R ic h a rd ,  D ix o n ,  i o tw a r­
cie p o w ie d z ia ła ,  że m a projekt odebiani
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lrtt tey  gałęz i  h and lu .  O p o w ie d z ia ła  sw o je  
" ’idoki i p ro s i ła  ich  o radę .  P a n o w ie  ci b a r -  
d*o ją zachęcali  i podjęli  się ciągle d o s ta r -  
Czać ro b o ty  d la  n iew oln ic .

m ógł ta m  zeb rać  w szy s tk ie  osądzone 
Niewolnice. J e d n a  z dam  m ia ła  do n ich m o- 
N'ę. D a ia  im  w  n iey  u cz u ć  p o ży tk i  p ra c y  
* trzeźw ośc ią  rozkosz  i k o rz y ś ć ,  jakie m a  
Człowiek z d o b re g o  c z y n ie n ia ;  w y s ta w i ła  
Szczęśliwość i p okóy  l u d z i , ży jących  podług  
Religii i  m ora lnośc i , obok n ieszczęść  życia , 
j^kie o n e  w iod ły  i  co ztąd w y n ik ło .  W y o- 
^•’aża ła  im  w ielkość ich  g rzech ó w  w  o cz ach  
Boga , i sam ychże  ich s ta w i ła  za p rz y k ła d  i 
dowod , że n a  ty m  nawre t  śwdecie , n ęd za  i  
c ie rp ien ia  w ślad za w y s tę p k ie m  nas tępu ją ,  
o p o w ia d a ła  p o lem  pobudk i , k tó re  sk łon iły  
damy k o m ite tu  do p rz ed s ięw z ię c ia  ta k ie y  
°d m ian y . P o rzu c a ły  one sw e d o m y  i fa m i-  
lije , a szły  czas sw óy  p rzep ęd zać  w  w i ę ­
zien iu  , dla w szy s tk ich  ludzi tak  s t ra szn em ; 
ale ich  o ży w ia ła  g o rąca  żądza  p rz y n ie s ie n ia  
N*gi w  n ieszczęśc iu  p o d o b n y m  im ludz iom , 
z ud z ie len ia  im  u m ie ję tn o ś c i , k tó r ą  sam e 
hiiały szczęście  posiadać.

D a m a  , k tó r a  m ia ła  m o w ę  , o św iad czy ła  
Potćm ; że osoby, sk ładające k o m ite t ,  nie chcą  
kynaym niey  p r a w  d y k to w ać  i w ym agać  po­
s łu szeń s tw a  ; ale że w szy s tk o  za  zgodą sa -  
N ty c h ż e  n iew o ln ic  robie m a j ą ; z ł  n ie  będzie  
s tanow iony  żaden przep is ,  n ie  będzie  n azn a ­

c z .  w i l i i .  X. /X ŻV. 5 1 8 1 9  r .  3

Z osta ło  już  ty lk o  , p rzysposobić  izDę n a  
Szkołę : o p a t rz y l i  ją s z e ry fo w ie :  p ra ln ia  żó­
ł k ł a  n a  to  p rz ezn a czo n a ;  a w kilka  dni ko-
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czona żadna p rzełożona, bez ich dobrowol' 
ney zgody ; wezwała potem , do oświadcza­
nia szczerze , jeśliby która miała co do za­
rzucenia. Ułożono potem przepisy we dwó- 
nastu artykułach; a po przeczytaniu każde­
go a r ty k u łu , pytano się niewolnic o zdanie* 
Przepisy są następujące :

x. Będzie mianowana dozórczyni dla o- 
gólnego dozoru.

2 . Niewolnice zajęte będą szyciem , ro­
botą prątkową i inną przyzwoitą pracą.

5. Nie będą źebrzeć, przeklinać się, grac 
w  karty albo w inne gry ; nie będą się kłó­
cić , nie dopuszczą się rozmow nieobyczay- 
nych, i słów brzydkich. Romanse , sztuki tea­
tralne , i wszelkie złe xiążki nie będą do czy­
tania pozwolone. W strzym ywać się będ? 
od mowy zapalczyvrey i nieprzystoyney ; 0 
wszelkićrp zaś przestąpieniu uczyni się do­
niesienie dozórczyni.

4. Zpomiędzy niewolnic, będzie wybra­
na oddźwierna , dla uwiadamiania , k i e d y  by 
krewni przychodzili ich odwiedzić, do kraty 
będzie im towarzyszyć jedna z przełożonych* 
dla ostróżności i pilnowania , ażeby n i e w o l ­

nica z nikim więcey nie rozmawiała , tylk0 
z krewnymi. Jeżeliby która z niewolnic m® 
była posłuszną, oddźwierna doniesie dozór­
czyni.

5. Niewolnice będą podzielone na dw a' 
naście klass : każda klassa będzie miała sW$ 
przełożoną.

6. Na przełożone wybierać się będąnay- 
spokoynieysze, a umiejące czytać: obowi^'



*kiem icli b ę d z ie  c z u w a ć  n a d  s p r a w o w a n i e m  
Sl? d ru g ic h .

7. P r z e ł o ż o n e  nie t y l k o  k lass  s w o ic h  d o ­
b r a ć  b ę d ą , ale też z a  k a ź d e m  p o s t r z e ź e -  

,em n i e z a c h o w a n i a  p r z e p i s ó w ,  u w i a d o m i ą  
P ^ e ł o ż o n ą  k la s sy  , a ta d o n ie s ie  d o z ó rc z y n i ;  
Przestępstwa b ę d ą  zapisyw ane na m a r m u r o ­
w y  t a b h c y ,

b 8. P r z e ł o ż o n a ,  n i e z a c h o w u j ą c a  p r z e p i s ó w ,  
5^zie o d m i e n i o n ą ,  a  i n n ą  n a  j e y  w y b i e r z e  

m i e y s c e , z t e y ż e  k lassy .

9. P r z e ł o ż o n e  p i ln ie  c z u w a ć  b ę d ą  n a d  t e m ,  
**eby n i e w o ln i c e  p r z e d  w z ię c i e m  się  do  r o -  
,o ty r ę c e  i  t w a r z  u m y w a ł y ,  i  ż e b y  s ię  w  c z a -  

8le r o b o t y  z a c h o w a ły  sp o k o y n ie .
 ̂ t o .  O  g o d z in ie  d z i e w ią t e y  r a n n e y ,  n a g ł o s  

,* 'Vonka , z b io r ą  się  n ie w o ln i c e  d o  iz b y  r o -  
. ° t y ,  d la  s ł u c h a n ia  P i s m a  ś w i ę t e g o ,  p r z e z  
W n ę  z d a m  k o m i t e t u ,  a lbo  p r z e z  d o z ó r e z y -  
^  c z y ta n e g o .  P r z e ł o ż o n e  p o te m  p o p r c w a -  

s w e  k la s sy  w  p o r z ą d k u  do  i z b , k t ó r e  
a n ich  są  p r z e z n a c z o n e .
*1. O  g o d z in ie  s z ó s te y  w i e c z o r e m ,  n i e -  

° 'n ic e  z n o w u  się z g r o m a d z ą ,  a  p r z e ł o ż o n e  
^ d z ą  d o z ó r c z y n i  r o b o tę  p r z e z  d z ie ń  z r o -

j. *2 . D o z ó r c z y n i  d o k ła d n ie  z a p i s y w a ć  b ę d z ie  
° t y  i  s p r a w o w a n i e  się n ie w o ln ic .  

h P*o z a t w i e r d z e n i u  t y c h  p r a w i d e ł  i p o d a -  
* h  :ia p r z e ło ż o n e  , b y ł  c z y t a n y  p i ę t n a s t y  
0° ięU ia ł  ś. Ł u k a s z a ,  w  k t ó r v m  p r z y p o w i* ś ć  

^ i e p ło d n ć m  d r z e w i e  f i g o w e m ,  m o g ła  
^ 2  s to s o w a n ą  do  s łu c h a ją c y c h .  K i l k a  m i -

3 *
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nut milczenia, podług zwyczaju k w a k r ó W *  

zakończyło to posiedzenie.
W  biegu pierwszego miesiąca , damy k°^ 

mitetu wiele na tćm zakładały , ażeby do 
świadczenie , którem się zaymowały , pulJ 1 
czności wiadomem nie było, a to dlatego* 
żeby im nie przeszkadzali w przedsięwzięte 
dziele. Po upłynieniu miesiąca, szczęśb^J 
skutek daleko przewyższył ich nadzieje. VI ie" 
dy osądziły za rzecz przyzwoitą , udać si<ś 
do municypalności londyńskiey. Zdawało SJ* 
im , że daleko większa jest pewność utrzy' 
mania i trwałości tego przedsięwzięcia, je*e'  
liby zależało jedynie od miłosierdzia osób P1"?̂  
watnych. K-rótki opis otrzymanych wyp»d' 
kow szeryfom posłano. Nazajutrz proszoO®! 
ażeby się te damy do Newgate udały. By* 
tam lord m er, szeryfowie, i wielu alde*̂  
manów. Zebrano niew'olnice : kazano , f 
żeby się tak zachowały , jak zwyczayo’ 
codzień. Jedna z dam przeczytała rozdz> 
z Biblii: potem niewolnice wzięły się do 
boty zwyczayney. Uwaga w czasie czyta111 j 
postać i ubiór przystoyny , poruszenia *P 
koyne, we wszystkiem znaki pewnego V 
rządku, karności i wesołości, zadziwiły1* 
zem uradowały lorda mera i urzędmko ^ 
Znali oni Newgate : tkwdły im w Parnl^ j  
przykre wrażenia widoku,, który stawał Pr ^  
oczy nędzę i zbrodnią do ostatniego j117' V 
sunione stopnia ; uyrrzeli się świadkam^ 
wdziwego przetworzenia. Nie było to juz 
rżysko kobiet pozbawionych wstydu, pijan5
W’ półnagich, które n a k a z y  wały raczey ,



Prosily li tości: nie rozlegały się już po wię­
żeniu złorzeczenia, przeklęctwa, słowa brzy­
dkie , pieśni bezwstydne. Zakończmy powtó-
*2enieni wyrazów pewnego pisarza, który do-

znał to w ięzienie: „ n ie  było już obra- 
*em piekła na ziemi ; lecz przeciwnie, miało 
P°stać, czynney rękodzieln i , mieszkania 
r*ądney familii. “

T ak  pięknym skutkiem uderzeni zwierz­
chnicy , utwierdzili zaprowadzony porządek; 
damom dali moc karania przestępnych, kró t-  
bióm zam knięciem; przyjęli na siebie częśc 
Pensyi dla dozórczyni ; nieskończone dzięki 
* błogosławieństwa oświadczając damom ko­
mitetu.

Takie urządzenie około sześciu miesięcy 
trWało, kiedy kobie ty , nieosądzone jeszcze, 
Podały prośbę , w którey mocno się dopra- 
®*ały, ażeby i dla nich podobną łaskę zro­
biono , jaką mają już osądzone. Przyrzekały  
^aywiększe posłuszeństwo.

Dla uskutecznienia tey prośby, damy ko­
mitetu toż samo urządzenie wprowadziły do 
oddziału więzienia niewolnic niesądzonych.- 
drugie to doświadczenie dobrze poszło , ale 
^ie zupełnie ta k ,  jak pierwsze. Zdarzyła 
Żę trudność dostarczenia roboty : a niewol­
ące , w nadziei prędkiego wyyścia na wolność, 
me tak były pilne, jak w pierwszym oddzia- 
k* Były wreście zajęte ustawicznem wym y­
kaniem sposobów obrony swojey w czasie
mxcminu.

Postrzeżenia dam kom itetu w tćm się; 
S ad za ją ,  iż jakakolwiek jest przyczyna, k tó -
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r a  do pracy  p rz e sz k a d z a , nie m ożna jednak 
źadney spodziewać się popraw y bez pra<ty' 
P os tępek  w  dobrem , zawsze był w prosty*11 
s tosunku  do pracy. Niewolnice , z u p e łn * e 
len iw e, popraw iły  się m ało albo nic ; te ,  kt°- 
r e  się lepiey b rały  do pracy , popraw iały  si? 
w  moralności a  nay większy dowód zupeł' 
ney  p o p r a w y ,  okazał  się. na  t y c h ,  któr° 
bez odpoczynku pracow ały .

R ok  t e m u ,  jak t rw a  to  dośw iadczenie , 
a  naylepsi sędziowie tey  rzeczy ,, lord mer, 
szeryfow ie , a lderm an , inspektorow ie  i u rz^ ' 
dnicy po l ic y y n i , oficyaliści w ięz ien ia ,  rok*1 
p rzeszłego  i teraźnieyszego , zgodnie oświ»(}' 
czyli sw ą radość i zadziwienie n a  W*' 
dok  tey  w ielkiey  odmiany , jaka się daj? 
pos trzegać  w  postępkach niewolnic.

K o m ite t  dam  nie  chce ukryw ać , że prze'  
p isy były kilkakrotnie  przestąpione. Nap0'  
je mocne kryjom ie by ły  przynaszane -r  nie'  
wolnice  kilka razy  grały w  k a r ty  w  nieob°' 
cności dozórczyni: ale się to wszystko rz ą d ' 
ko  zdarzało. Jedna z dam kom itetu  w  ciąg11 
roku , raz  tylko słyszała przeklinających si? 
lub  przysięgających; w  tym że przeciągu cza' 
su r  sześć tylko było p rzyk ładów  upijania si?’ 
Go d o w o d z i , źe przepisy  w  ogólności byty 
zachow yw ane. Mogą więc damy komit«ta 
powinszować sobie ,. źe widoczney. dokazaty 
pop raw y  w  s p raw ow an iu  się niewolnic, im * ' 
łą mieć nadzieję,, źe się u tw ie rdz i  ten dobry 
nałóg. W ie le  z kobićt naby ły  początkowey 
nauki,, i poznania p raw d  religii chrześcijan- 
akiey, o k tó re y  żadnego w yobrażen ia  nie m iar



%• W ie le  wyszedłszy z więzienia, prowadzą* 
^ r a z  życie uczciwe i porządne. Jedna tylko* 
% ła ,  k tó ra  uw oln iona  z więzienia, powróciła  
do w ystępku, i nanowo do w ięz ien ia  się do­
stała.

W  infirm aryi w idziałem  kobietę r k tó ra  
*dav. a ła  się um ierać, a k tó ra  składała dzięki
i  '  L

^ r n o m  kom itetu , i w yznaw ała , źe ich dobroc i 
hdnna cały r a tu n e k  i pocieszenie, k tó re  od­
bierała w swey chorobie.

Pow in ienem  przytoczyć anegdotę jednę,, 
do rzeczy obecney stosowną a dowodzącą, 
dzielności przyjętego system atu . Po  skoiiczo-

jednego razu  posiedzeniu, wyszło kilka da- 
' ' 'n ieyszych niewolnic, a na ich mieysce p rzy— 
8?ly nowe. Doniesiono dam om  kom ite tu  , ze 
^  więzieniu  grano w karty . Poszła  jedna z dam 
do więzienia , i, zgromadziwszy niewolnice, 
Uwiadomiła je o uczynionem  sobie doniesie­
niu: z żywością wystawuała nieszczęśliwe 
skutki z gry  w karty  , i źe ta  zabaw a jest 
Początkiem w s t rę tu  od pracy  , oświadczyła 
b i  eście i to  z m a r tw ie n ie , jakie jey przez 
J^ki swóy postępek spraw iły  : a razem  jak- 

y się za szczęśliwą m iała, jeśliby niewolni- 
Ce okazały ku  niey p rzy  wiązanie  i powolność,
? zaprzesta ły  tey  zabaw y. Poszła  potćm  do 
l2by dam. W ślad  za n ią  przychodzi jedna 
* niewolnic , przynosi talią k a r t ,  składa ją i 
Przeprasza, źe się s tała  przyczyną zm artw ię-  
^  tak  szanowmey przyjaciółki. C ztć ry  in -  
1,6 niewolnice podobnież uczyniły. D am a 
sPaliła karty  w  ichże oczach, i obmyśliła spo-

nagrodzenia im za to.. W  kilka dni kaza*-
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ła  zawołać do siebie tę, k tó ra  p ierw sza  
taki okazała, i d arow ała  jey chustkę m uslin0' 
wą. Niewolnica była  zmieszaną. D am a 0 
przyczynę się pytała. N iewolnica wyznała*- 
iż się spodziewała  w  p oda rku  otrzym ać B17 
bliją, na  k tóreyby dama imie swe zapisała; 1 
źe byłaby bardzo  szczęś liw ą , gdyby mógł® 
Bibliją tę nazawsze zachow ać dla codzienneg0 
czytyw ania . N iepodobna jest na  taką  prośbę 
odmówić. „ N igdy , rzek ła  ta  d a m a ,  Biblij® 
nie  mogła bydź daną, ani p rzy ję tą  , z wię ' 
kszćm ukontentow aniem . ”  Niewolnica ta 
by ła  młoda dziew czyna, która , podług zapi' 
sow z innych  w ięzień  i od sądu, przyszł® 
do N ew gate  z naygors/.em o sobie zdanieii*' 
W ie lk a  odtąd regularność w  kaźdćm jey o- 
kazyw ała  się postępow aniu  , i m ożna się p° 
niey spodziewać t rw a łey  p op raw y .

G uberna to r ,  dozórczyni i kapelan domlł 
popraw y  w Millbanks, zapewniali mię, że k°' 
b ie ty , k tó re  przychodziły  do nich z N ew g ate  
z powierzchowności i w  postępow aniu  dale" 
ko były  sk ro m n iey sze , aniżeli p rzysyła0* 
z innych  więzień. K ob ić ty  za trzym ane  w d° ' 
m u  Millbanks, k tó re  p ierw iey  były w  NeW' 
gate , z w ielką wdzięcznością i m iłćm  wsp0'  
ranieniem o komitecie dam powiadały. By' 
ła  jedna, u k tórey , powiedziawszy imie jedney 
z tych  dam , zapy ta łem ; czy jey co d o b r e g 0 
pani F ry  zrobiła? „ O  niech jey P a n  Bóg błog0'  
s ła w i ! w ykrzyknęła  ta kobieta, i niech b ł ° '  
gosławi ten  dzień, w  k tó rym  ona p i e r w s i  
r a z  do N ew gate  przyszła. W szystk im  na0*
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^a P a n i w ie le  d ob rego  z r o b i ła ; i  p ó k i ży c  
H d z ie m y , b odz iem y je y  b ło g o s ła w iły .”

T a ż  k o b ie ta  m i o p o w ia d a ła  : czem  b y ło  
" 'i^ z ie n ie  N e w g a te  p rze d  nas tan iem  k o m ite tu  
dam , i  ja k  się o d m ie n iło  p o te m . N ie o c h ę -  
dóztw o  i  sm ró d  w  w ie z ie n iu  ta k  b y ły  n ie -  
*nośne, i i  ona  r.araz, ja k  p rz y s z ła , z a c h o ro ­
w a ła . Jedyne  z a tru d n ie n ia  u w ię z io n y c h  b y ­
ty g rać  w  k a r ty ,  p ić , śp iew ać b rz y d k ie  p ie ­
śni, ż a r ty  i  m o w y  o ro z p u ś c ie . K r e w n i  je y , 
ludz ie  u c z c iw i,  za czę li ją  o d w ie d za ć ; a le  p o ­
tem  zan iechać tego  m u s ie li.  M a tc e  je y  g w a ł­
tem  sza l z d a rto , k tó r y  ta m  zg in ą ł. W ię ź n ie ,  
Wszyscy p ra w ie  z ło d z ie je , w o ln ie  ta m  w c h o ­
d z il i,  i  często  ta m  n o c o w a li. W s z y s tk o  s ię  
to o d m ie n iło  od  czasn z ja w ie n ia  się  ty c h  pań 
d o b ro c z y n n y c h . N ie w o ln ic e  r y c h ło  p o k a z a ły  
się ta k  p o p ra w io n ó m i w  u c z u c ia c h  i  o b y ­
cza jach , ja k  g d y b y  cn o ta  b y ła  ic h  n a ło g ie m .

In n e  w y d a rz e n ie  p o s łu ż y  jeszcze za d o -  
Wód: ja k  d o b ro c z y n n y  b y ł  w p ły w  ta k ie g o  
sposobu. O d  n ie p a m ię tn y c h  czasów  z w y c z a ­
jem  b y ło  w ię ź n ió w  N e w g a te  , skazanych  na 
Zesłanie , w  w ie c z ó r  p rz e d  d n ie m  w y ja z d u  
do B o ta n y  B a y , t łu c  i  n iszczyć  w s z y s tk o , co ­
k o lw ie k  zn iszczo nćm  b ydź  m o g ło ; p o tć in  do 
^ ie y s c a  s iadan ia  na  o k rę t iśdź  z  ra d o śn e m i 
° k rz y k a m i,  ja k b y  n a y g ra w a ją c  się z ze m s ty  
p ra w a . N o c  te go  zn iszcze n ia  i  s za le ń s tw a , 
s tra s z liw ą  b y ła  d la  w s z y s tk ic h  o f f ie y a lis tó w , 
albo  łu d z i ja k ie k o lw ie k  s to s u n k i z N e w g a te  
d a ją c y c h . W ie lk ie  b y ło  p o d z iw ie n ie  d la  
° d d ż w ie rn y c h  w ię z ie n ia ,  iż ,  k ie d y  n ie w o ln i­
ce , k tó re  d o z n a w a ły  p ie czy  k o m ite tu  dam ,,
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obwieszczone zostały o zbliżeniu się dla nich 
w y ja z d u ,  żadnego nie zdarzało  się. zamiesza­
nia  , żadney nie rozbito szyby w  oknie. W y ­
syłane przez łzy  oświadczały damom s"’9 
wdzięczność i żal. Z czułością rozstaw ały  
eię z tem i, k tó re  zostawały w  N ew gate; a kie­
dy szły na okręt, iście ich podobnieysze by­
ło do źałobney processyi, niż do zwyczayne- 
go w yw ozu  niewolników. S traż  zwyczayn® 
do po łow y była  zmrńeyszoną.

Gdyby potrzeba było jeszcze d o w o d o W  

rzeczyw istych  na s tw ierdzenie  szczęśliwych 
skutków , z us iłow ań kom ite tu  tych  pań do­
broczynnych, mógłbym opisywać robo ty  nie­
wolnic. W ię c e y  dw udz iestu  tysięcy a r ty k u ­
łów  odzienia było owocem  ich p racy , a  nie 
było  ani sztuki z tych  ukradzioney, ani, żeby 
się jaka gdzie zarzuc iła ..............

N atu ra lne  w yp ływ a pytanie: jakie p ie r ­
w iastk i sp raw ują  taką  odmianę? Jakto  (mógł­
by  nie jeden powiedzieć) kilka dam bez w ła­
dzy  i bez siły, po trafiły  ująć i k ierow ać tak 
n iepow olne  charak te ry?  ścisłey regularności 
poddać ten  gmin zdziczały? Jak potrafiły 
zwalczyć moc nałogów? P rzez  jaką wreście 
czarodzieyską sztukę zmieniły  tak p r ę d k o  
Występek w cnotę, i  zaprow adziły  porządek 
w siedlisku zamieszania? T eż  same pytani® 
z rodziły  się w  mey myśli, kiedym wszedł do 
w ięz ien ia  po pierwszych dwóch tygodniach- 
Zw iedzenie  w ięzienia N ew gate  w y p ro w a­
dziło mię z wątpliwości. W idz ia łem , ze da­
m y kom ite tu  panow ały  p raw em  dobroci* 
w sercach ich  w yry tey . Do niewolnic m ów i-
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S zawsze z łaskawością i roztropnością. Nie­
szczęśliwe ^  oderwane od społeczności, nie 
8 yszały może nigdy głosu politowania, ani 
 ̂ 1( znały przykładu cnoty. Serca ich były 
* Wardziałe na bojaźń kary, ale nie uinia- 

ło ^  °Plzeć głosowi miłosierdzia i pieczo- 
11)VV̂ ^ ch dającey im łagodne i rozumne na- 
]• ’'/Uwakroć miłą wydała się im cnota, w tych 

osciwych i dobroczynnych paniach, które, 
R zu c iły  wszystkie przyjemności i domy wła- 

e5 na ich poświęcając się posługę.
Oto są przepisy, zalecane przez damy ko- 

f ‘tetu , dla przedsięwzięcia z pomyślnością 
etormy więzień.

i. Nauka religiyna i czytanie Biblii, z ra- 
fjj 1 wieczorem. Znalazły damy, źe niewol- 
ciCe ,zS°*a nie wiedziały pierwszych zasad 
ęj rześcijańskiey reiigii; i mniemają, że wię- 

enie , oddalając wszelkie interessa, rozkosze, 
^ ztargnienia światowe, zmuszając do roz­
d a n i a  i bojaźni, dzielnie pomaga do grun- 

^nego wrażenia zasad religiynych. 
p0 2- Ustawiczne zatrudnienie, istotnie jest 
tij IjZe*in^rn dla reformy więzienia. Damy te 
n 8 y|jy nie zdołały utrzymać tych niespckoy- 

t umysłów, tych wyuzdanych namiętności, 
'zas iłku  ciągłey apożyteczney pracy. 

ęli.° ^ l awa Proste i łagodne, ale ściśle za- 
t ' Wy wane, i jeśli bydz może , stanowienie 

1 praw pospołu z więźniami, 
t^ . 1 Gatunkowanie i oddzielenie więźniów 

» na jakie tylko okoliczności pozwa-

Obchodzenie się z więźniami z ludzko-
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ścią i jak ze s tw orzeniam i czułość mającemu 
Po trzeba , ażeby uczuli, że ich kochają mi* 
łością nieinteressowaną; ażeby się n a w z a j e m  
przyw iązać  mogli; ale też należy się z m enu 
obchodzić, jak z ponizonem i przez  w ystęp0^  
aby dać uczuć to poniżenie  i upokorzenie.

S Z T U K I .

O  znakomitszych w ynalazkach i odkryciach 
w  os ta tn ich  czasach, (z Morgenblalt).

W y n a la z k i  ei odkrycia , w  osta tn ich  cza'  
sach z ro b io n e ,  są a rcy  w ielkiey wagi. l e’ 
k tó re  z zasad fizyki, chemii i mechaniki 
w y p r o w a d z o n e , przyłożyły  się w wysokim 
s topn iu  do udoskonalenia sztuk ekonomie*' 
nycli. W szy s tk ie  p raw ie  w ynalazk i s ta r0'  
ży tnych  z przypadkow ego t ra fu  brały svvóy 
początek ; dz is ie jsze  odkrycia  są owocem m^' 
ślenia i pracy wielkiey l i c z b y  u c z o n y c h ,  kto-"
rz y  umiejętność swą d o rz e c z y  uzy tecznyc 
przystosow ać usiłowali. Przedsiębierzem y 
przebiedz  znakomitsze wypadki prac tych  p0'  
żytecznych .

Użycie gazu palnego do oświecania, szyhj 
k ie  robi postępy w Anglii: ciągle pracują 11,-1 
w iększem coraz  udoskonaleniem  s ł u ż ą c y c h *)0 
tego apparatówn P iękny  ten w y n a l a z e k  111(3 
mógł się jeszcze w N.ernczech tak r o z s z e r z y '0 ’ 
jak się już upowszechnia w inny ch k r a ja ć  
D o tą d  go tylko używ ają  do oświecenia p 0 '
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^°}o\v , przedpokojów , dziedzińców , [i t. d.
r°by i e , chociaż na małą robione skalę, 

Podały jednak zręczność do czy nienia dowcip­
a c h  w wielu względach udoskonaleń. O - 
^iecanie gmachów instytutu politechnicznego 
^  W iedniu, za pomocy gazu otrzymanego 
* peAvnego gatunku węgli ziemnych, wyko­
nywane pod kierunkiem P. P re c h t , będąc 
Podobno nayznakomitszem tego rodzaju za­
prowadzeniem w Niemczech , jest przynay- 
n^niey dowmdem, źe artyści niemieccy mo- 

wiele rzeczy wykony^wać daleko lepiey 
°d anglików, kiedy mają potrzebne do tego
środki.

Oświecanie gazem podniosłoby się bar- 
r,«o znakomicie, jeżeliby odkrycie Taylora 
^ostatecznie się potwierdziło. Podług tego. 
pdkrycia: otrzymuje się gaz palny, spuszcza­
ły  k roplami oliw ę do rozpaloney aż do czer­
woności rurki , i utrzymując ją w tym sta­
nie. Gaz bezpośrednie przechodzi z rurki 
Jo lampy , i gore w niey pięknym płomie­
niem , bez zapachu, chociażby gaz oczyszczo­
ny nie był. Ueźby rurek przewodniczych i 
ttinych apparalow kosztownych przez ten wy­
nalazek oszczędzonych zostało ! Jeżeli się to 
^oświadczeniem potwierdzi; użycie gazu pal­
nego do oświecania stanie się natychmiast 
Powszechnieyszóm i użytecznieyszćm.

Divy pomnożył swą sławę przez wyna- 
J®*ieuie lampy bezpieczeństwa, klóra górni­
ków zabezpiecza od explozyy tak szkodli­
wych w lochach podziemnych. Gdy lampy 
niemieśluicze otoczą się bardzo delikatnym 

Ii*. wiltń. Tt II. N. 5, r. 1819. 4
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gazem m eta ll icznym , samo p o w ie trze  świec* 
a  nie płomień. Rodzay  ten  zabezpieczę*'*® 
się mógłby może bydż przystosowanym  ł °̂ 
la ta rń  zw y c z a jn y c h  w stayniach  , stodoła*^* 
prochow niach  i t. d. (*)

T enże  wynalazek podał myśl m echaniko­
w i N e w m a n o w i , z rob ien ia  ru rk i  do miesz®' 
n iny gazów wodorodnego i kwasorudneg°> 
czyli gazu wybuchającego. A p p ara t  ten  da­
leko skuteczniey  działa na topienie ciał mrńey 
lub  więcey odbijających , aniżeli ru rk a  g®- 
zu  kwasorodnego prostego, k tórego dotąd **- 
żyw ano dla sp raw ien ia  naywyższego stopn*® 
ciepła. Nie tylko nay trudn ieysze  do stop*e‘ 
n ia  metłi.lle , ale też dyam enty  i różne ciał®* 
dotąd za n ieztopione u w a lan e  , topnie ją  Z® 
lekkiem  ich na ten  gaz w ystaw ieniem .

D avy  ostatniego roku w ynalazł tako* 
p ew n y  process, dla o trzym an ia  trw ałego  świ®' 
t ła  bez płomienia. O n  nas n a u c z y ł , że mc 
p la tynow a, dostatecznie cieńka, na cal lub 
to ra  długa, do czerwoności rozżarzona, um20 
bydż długo w  tym  stanie zachowaną nad n®' 
czyniem  w ypełn icnóm  eterem  siarczany**1’ 
albo alkoholem parującym : można więc uźyc 
te y  nici zamiast lam py nocney niekoszt*^ 

‘w n e y ,  albo zamiast k rzesiw a  do zapale***®, 
gąbki.

lvrzesiw ka chemiczne, k tó re  szybko 
b iły  się tak  g ło śnem i, p rzed  kilką laty  pou­
czone zostały do rzędu  krzesiw ek e lek lry0*'

(*j Zaw sze jednak rozum iem y , że b ezp iec itiiey  jest nI* 
zbliżać ognia do prochu . ( i t )
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tych , ga lw an icznych , pneum atycznych  i fo s- 
0rycznych. T e  k rzesiw ka chemiczne zasa -  

tyały się na tern doświadczeniu : że solnik 
sQdii p rzekw aszonego ze tkn ię ty  z ciałem p a l-  
łl5m (np. drzew em ) i zanurzony  w  kw asie  
Warczanym, płom ieniem  to ciało zapała. W  o- 
statnich czasach k rzesiw ka  te  , bardzo upo­
wszechnione w N ie m c z e ch ,  stały się wygo- 
^ ie y s z e m i  i m niey n iebezpiecznem i przez  to, 

już kwas siarczany płynny nie  w lew a się 
f laszeczki, ale proszek delikatny azbesto­

wy , albo innego jakiego ciała, na k tó re  kwas 
nie działa, a k tó re  się zmacza tym że sa- 

^ y m  kwasem. Tysiące siarczyków zapalać 
b iożna , nim będzie potrzeba odnowić ten  
śftlunek n ierozpuszczającey  się g ą b k i ,  k tó -  

ogień m a wydać.
Oddaw na używ ano  p latyny  do rozm aitych 

Potrzeb : a ponieważ isto ty , w p ły w  nań n ie ­
jaki mieć mogące, bardzo słabo dz ia ła ją ; p o ­
nieważ m eta l  ten  nie jest k ruchy  i bardzo 
^ysok i  stopień ciepła znosi nie topniejąc , a 
Jest bardzo gęsty i t. d.; uży to  go więc na  
Rozmaite naczynia, na  tygle  do n iek tórych  ro- 
hót m echan icznych , na sprzęty gotowalnia- 
116 i t. d.; ale bardzo nie d a w n o ,  w e  F r a n ­
k i  i  w  Niemczech, odkry to  nowy i dosko­
nalszy process top ien ia  tego metali u z w ięk- 
Szą łatw ością  jego czyszczenia i  lepszego 
Przysposobienia do roboty. Postąpiono aż 

platynowania  naczyń , porcellany i t. d., 
t ftkimźe sposobem,jak pozłacają i posrzebrzają.

Jannety  w  P a r y ż u , F rick  w  Berlin ie , a 
W t h n e r  w  W ie d n iu ,  szczęśliwe w  tym  ro -

4 *
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dzaju poczynili doświadczenia. Użycie pi*' 
tyny do pobielania naczyń, do dania lustr* 
panew kom , do wykładania zapału, nasadza*  
nia śruby tylney u strzelby , wielkiego j0S* 
użytku : b roń , nie ulegając już dzia łan ia  
kw asów , staje się daleko bezpiecznieyszą * 
trwalszą.

Sposób wyrabiania zynku udoskonalonff 
znacznie w . lalach ostatn ich : a użycie teg® 
mefallu do pobijania okrętów , na pokryci0, 
domów ,  na robienie lichtarzy zwyczajnych* 
na piszczałki organowe i t. d i , staje się co­
raz  powszechniej szem. Robienie farby bia^ 
łey z zynku, zamiast zbleywasu, może póyśc 
szczęśliwie- Znajdzie się też może użytek 
pożyteczny z nowo. odkrytego metallu- bar­
dzo ciągłego, kadmium nazw anego, prze^ 
gottinskiego- professors Stromeyer w blen­
dzie (siarczyk zynku)-

Ar ty sta wiedeński , Gerlach ,, zrobił d vtt* 
gatunki łaney stali szczególnieyszey dobroci* 
z których jednego do lutowania żelaza uży^ 
można. P. Fiszer z Szaffhuzy otrzymał teZ 
w swojey fabryce rozmaite gatunki stali, bar­
dzo szacowne dla różnych swoich własności- 

Lanie żelaza angielskiego jest tak mięk­
kie , źe się sc niego odlewaję niekute g°" 
ździe; P. Schafzahl z Gratz , doszedł sposo­
bu robienia gożdzi żelaznych , nie używają0 
ognia w  żadnym peryodzie roboty r od żela-"
za w sztabie, aż do wyrobienia naymnieysze-
go ćwieczka. W szystko się to odbywa z® 
pomocą machin. Dwadzieścia takich machin: 
wybija 20 millionów goździ naywiększey d o -
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Jonalości.. P . D u fa n d ,  f r a n c u z , p ierw szy  
°szed ł , ze lane żelazo, odegrzane , ztąź sa- 

łatwością i w  tym że czasie przepiłow ać 
daje , jak takieyże objętości drzewo. 
T rz e w ik i  na ćwieczkach, albo n ie s z y te ,  

Przed k ilką  la ty  w  A m eryce w ynalezione ,
* Naśladowane w  A n g li i , w  robien iu  k tórych  
Prosta m achina do rżn ięcia  skury , do jey 
b aso w an ia  i nabijania ćwieczkami, s taw i rze ­
mieślnika w  możności zrobien ia  ich  k ilka- 
^astu  par  na dzień. T rzew ik i  takie robią  te raz  
^k ilku  m ieyscach w Niemczech,, m ianowicie  
^  B aw aryi i w  T uryng ii  (*).

Nie dawno zbudow ano w  Anglii i  w  Am e­
l i e  mosty żelazne, bardzo lekkie, wygodne 
. lanie} mające 4oo stop długości, n a d ro c ie  że­
r n y m .

W ie lu  biegłych m echaników  zajęło się śle- 
^ e n ie m  nieustającego ru ch u ,  a zaw sze  ci, 
j^órym się  zdawało, że dosięgli celu, u y rze -
* się potem  om ylonymi w  swych nadziejach, 
dawało się , źe zegar Geisnera, z w ielką do-

. onałością zrobiony, sposobem dowcipnym  
Prostym rozw iąza ł  to  w ielkie i t ru d n e  za­

ludnienie: ale nie długo, zawiodł on nie tylko 
^dtora tey  w iadom ośc i,  ale też i wielu ba r-  

l °  doskonałych fizyków i m echaników: 
j,dkryio bowiem, ze ru ch  ten  nadaw ała  w ie l-  
^ sztuką u k ry ta  sprężyna , k tó rą  n a k rę c a -

( ) Dow cipny wynalazca te y  m achiny Pi B runei w  L on­
dynie, powiada! nam w roku  przeszłym  , że p rzesta ł 
jey  używ ać do robienia trz e w ik ó w , k iedy poŁoy 
an in ieyszy t potrzebę, ich  dla woyska.

4 . * *
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no, dla sp raw ienia  siły napozor porticzai?- 
cey. A ntor  tey  wiadomości razem  z kuM  
am ato ram i sztuk, rozbierając  tę m achinę, 0 
k ry li  to  oszukaństwo i postrzeżenie swoje o-
głosili (*)

K olum na  Zam boniego i zegar zrobiony 
podług jey zasady , k tó ry  bez p rzerw y  c 
la t  cz terech  już idzie , jak zegar Korni53, 
w  M onachium  (tak nazw ane e lektryczne w®' 
hadło), dotąd podobno są naylepszem i rucha* 
m i ,  k tó re  za nieustające są miane. Idzl® 
o to : że pod tern imieniem  należy uwa*aC 
wszelką machinę; k tó ra  odnawia p rzycz}11? 
swojego ruchu , przez w łasny mechanizm, a 
k tó rey  początek poruszający zachowuje st'® 
działanie bez p rze rw y  i bez nowey zew n? ' 
t rz n e y  pobudki, a p rz y n a y m n ie y , że się nie 
za trzym uje , ani przez dawność tey  machiny* 
ani p rzez  żaden inny przypadek. BudoV*a 
ap p a ra tu ,  k tó ry  m a tę  własność , w rzeczy 
sam ey jest bardzo t ru d n a ,  ale podobna: c2e 
go zdaje się dowiedli K a itne r ,  Langsdorl i ,0 
n i  wielcy m atem atycy .

P rassa  R eala, albo prassa  hydro9tatyc*na’ 
p rzeznaczona  szczególniey do wyciskania 
t ra k tó w  z owoców lub ro ś l in , rów nie  )a 
prassa  hydromechaniczna,Bramraha iW ił l ia 1®3’

(*) P. M aillardet z N eucbatel, z ro b ił z e g a r , k tó ry  
w ał , a podobno i teraz  jeszcze podaje, za ze€ar 
stającego ru ch u  ; jeden z jego ziomków ^ . v 
p rzed  k ilką laty  zrob ił podobny sztukę N ie u aę 
te g o , ze potrzeba by ło  nakręcać ; ale kazał z®orysza ' 
naybiegleyszym  zegarm istrzom  : gdzieby siła p 
jąca utajoną by ła  : żaden z nich nić zgadł.
fW ^y red ak to row i tego p rzy  pisku pow ierzył-
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do przyciskania sukien i wszelkich towarów, 
do ciśnienia olejow, extraktów  ze słodu, rze­
czywiste przynoszą korzyści. Prassy te w pro­
wadzone zostały do Niemiec , z istotnem 
w wieki względach udoskonaleniem, a mia­
nowicie w tabryce P. Nalhusiusa w  Neu-Hal- 
densleben w Magdeburskim, gdzie ich nawet 
do wyrywania drzew użyto.

Mechanik Hoffman wr Lipsku, wynalazł 
prassę aerostatyczną, w którey wyciskanie i 
Cedzenie nie są, jak w prassie Reala, skutkiem 
ciśnienia powietrza kolumny w ody, ale skut­
kiem ciśnienia powietrza, które się zgęszcza 
2a pomocą pompy. Dowcipniej szą jeszcze a- 
erostatj’czną prassę wynalazł Dokt. Rom- 
Uiershausen w Acken nad Elbą- Skutkiem 
działania tey machiny, jest znaczne ciśnienie, 
jakie atmosfera na ściany naczynia , w ypró­
żnionego z powietrza, w y wiera. Recypiens, 
który na działanie pompy pneumatyczney 
Wystawić można, opatrzony jest przegrodą 
błoniastą, na którey się umieszcza cedzidło^ 
Pod tern czyste naczynie do zbierania płynu, 
który się pod cedzidłem umieszcza. Kiedy 
®ię czczość robi, ciśnienie powietrza przeci­
ska płyn przez cedzidło, i spraw ia dokładniey- 
sze wyciśnienie części rozpuszczalnych.

Nowe apparaty browarne anglika Nord- 
bam bardzo są w Niemczech używ ane , dl» 
®Wey prostoty i oszczędności czasu, robotnik* 
* opału, i dla dobroci piwa na nich robione- 
S°> Apparaty te do parowania i dystyllacyi 
spirytusów' mocnych nie dawno wydoskona- 
W e zostały. Oszczędzając wiele czasu i  o-
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p a l u ,  za jedną tylko zatoru dystyllacyą, Bar" 
dzo dobra otrzymuje się w ódka; z tey zaś spi- 
ritus winny bardzo mocny, z zupełnem bez­
pieczeństwem od ognia i zerwania czapekr 
oddzielona, zgromadzać się może w zbierał*11' 
kach mających pewne poddziały, zostawują0 
w nich części vtodniste, tak, że same tylk° 
naylotnieysze w węźownicy się zgęściwszyy 
w postaci płynu do odbieralnika spływają- 
T u tte  w Berlinie, pierwszy pokazał t z jaką- 
korzyścią do dystyllacyi użyć można powie­
trza  rozrzedzonego; jego apparaiy na tey z*' 
sadzie zrobione,, dały bardzo pomyślne wy­
padki. A tak ta gałąź przemysłu rękodziel­
niczego doprowadzona jest; teraz do' stopni® 
doskonałości bardzo wysokiego.

Sposób oddzielania warstw łupkowego ka­
m ienia, przez zamarźnienie wody w jego 
szczelinach, jest niezmiernie ciekawy. Spu­
szcza się woda deszczowa do przedziałów po­
kładowych; a gdy woda zm arznie, powię­
kszona jey obojętość warsty łupku zupełni®1 
odd ziela.

Odkrycie niemca Pi Varnhagen! w Kio* 
Janeiro, jeszcze jest ciekawsze. Znalazł opi 
ze trociny (piłowiny) drewniane, mianowicie 
drzewa miękkiego, z prochem strzejńiczyn1 
zmieszane, potrajają jego siłę explozyyną. Za­
stosowanie tego odkrycia do rozrywam* 
skał za pomocą prochu jeszcze jest ciekawsze"' 
Mieszają się trociny z prochem używanym de 
nabijania podkopów, i wszystko t o  nakryw* 
się suchym piaskiem, przez który przepro­
wadza. się lont ze słomy zmaczaney w py e
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Prochowym, i tak  z oszczędnością skutek sie 
•R y m u je . (*).

Użycie pa ry  do gotow ania  jedzenia, do 
°g**zania i suszenia, nie tylko się u trzym uje , 

się coraz bartłziey rozszerza. S ta tk i p a -  
f<jWe w Niemczech takoż w prow adzone, jak 

na E lb ie ,  zaw sze  statecznie się używ ają, 
*lf?dy p rzec iw nie  wrozy p a ro w e  w samey się 
^ Iko  Anglii u trzym ują .  L iczba  w yna lazków  
Nowych co do szczegółów budowy m achin  p a ­
kowych , do takiego stopnia doskonałości i  
Pfostoty doszła , źe zgoła już p raw ie  nie są 
Podobne do daw nych  tego gatunku m achin , 
które bardzo  były złożone. Zyczyćby  po ­
r ę b a ,  aby ich użycie przystosow ane jeszcze 
O sta ło*  np. do m ełc ia  zboża  lub do in ­
nych p o trz e b  gospodarskich.

Udoskonalono1 znacznie w ózki na kołach  
w szystkich  ich częściach: do now ych sp rę -  

*yn. P P .  E d g ew o rth  z I rlandyi,  i ł le ichenba -  
cha z Monachium^ do obw odów  z jedney 

czyli w yg inanych  kap itana  pruskiego 
g a n d e r ;  do a p p a ra tu  B ruggem aana z H a m -  

Urga, k tó ry  ochrania  od każdego n iebezp ie ­
czeństwa unoszących koni; do n ieruchom ych  
^ ankenspergera  z M onachium , dodać m ożna 
aPparat P . P ad b u ry ,  niedozwalający kołom  
sPadać z osi. D raizynk i czyli znajome w elo -  
^ypedy, p rzez  P. D ra is  z M onachium  w yna- 
e*ione , sąto m ałe  wózki, k tó re  raz  bardzo- 
achwalono, po tem  zn o w u  ganiono ; a  które-

C*) Jestto  sposób P. Jessop, opisany w  Tomie XXVIir* 
Bibl. Brit..



*9 0

prze* wjelu znakomitych artystów udosko­
nalonemu zostały. W ózk i te same biegną- 
z których kilka gatunków w ostatnich się P°- 
Ła/.ało czasach: ale tak  mało uczyniły P®" 
stepu, jak imagmowane apparaty  do latania, 
lękać się należy , żeby w ynajdujący dowcip 
w ielu  artystów, nie zawiódł się nad rozwią­
zaniem tego zagadnienia,

Lee, Bralie, Christian, i wielu innych p°* 
wynaydowali nowe sposoby bielenia i wyra­
biania lnu i kónopi; sposoby przyśpiesxające 
i ułatw iające przygotowanie tych maierj'alow^ 
i  zapobiegające wielu niedorzecznościom , a 
w  szczególności ochraniające od wyziewów 
szkodliwych z moczenia w wodzie pochodzą­
cych.

Użycie soli Glaubera w robieniu szkj® 
jest znajome, a jey użyteczność już się dośc 
upowszechniła.

Kiedy cukier z buraków już upadać 
czął, process, przez który się on otrzyi*111 

/ je rafinow any, naydoskonaley i naykróci®/» 
czylito w wielkiey, czy w  małey ilości,* 
został udoskonalony przez P. Natusiusa, z® 1 
nic żądać nie zostało. \ ie

P. Darcet, chemik Francuzki, rozumiah 
wyciągnął galaretę z kości, jako materj 3 P 
żywną i na kley zdolną, za pomocą kwa 
solnego, bez użycia stopnia ciepła do r0Z^° 
tow ania kości potrzebnego. Jakkolwiek wy 
nalazek ten jest ważny, tam tylko jedna ^  
swoje korzyści, gdzie, jak w fabrykach so  ̂
np, kwasu tego tanio dostać można;tania ^  
wiem, gdzie kw as ten jest drogi, galaieta 

A
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Pontocą parow ego kociołka wyciągnięta i ł e -  
Ps«ą jest i m niey kosztowna.

-  P . S le iber  w E isenach, ciągle doskonali 
*Wóy szkarłat persis i sposob nim farbowania. 
^W nbu lł  w ludyach  zrobił nową lak k ę ,  od 
*\vyczayney daieko czyśc ie jszą ,  jakiey do tąd  
łaszczę m e miano. Bancroft odkrył, że kwas 
Warczany, wodą rozlany, m ate ryą  farbującą la ­
kową rozpuszcza, mało na żywicę działając, 
^iszcząc działanie kwasu w tey  solucyi p rzez  
8°dę i dodając a łunu  do farbującey istoty, o -  
Zżym ał on bardzo piękną lakkę, k tó rą  i da- 
^ k o  laniey i pięknym  m ieniącym  się cze rw o­
nym kolorefn farbować można.

O fenheim erow ie  z W iedn ia , b racia, po -  
dobnąź wyrabiają  lakkę pod im ieniem  ru ż u  
Cłfenheimerów.

W  ostatn ich  czasach mnogie porobiono 
doświadczenia, dla u trzym an ia  zawsze jedno- 
stayney  tem p era tu ry  wr kuchniach, b row arach , 
dystyliatoryach i t. d., u trzym ując  ciepło za 
Pomocą is to t  t rudno  przew odzących ciepl k. 
Qyment wynaleziony w tym celu przez K u r ­
i n a ,  a rch i tek ta  z W iesbaden , był bardzo za ­
chwalony. W łasnością  jego jest zgrom adzać 
Prawie cały cieplik w ogniskach, a m ianow i­
cie w piecach gospodarskich, a to tak, ahy go 
*he obracać, tylko na rzeczy  potrzebujące o -  
§rzanśa. T o w arz y s tw o  politechniczne w M o- 
®achium, k tó re  ostatecznie ten cym ent roze-  

iście go użytecznym  znala-  
że korzystnym , jak go wyna- 
uał. Podług  rozb ioru  Lego

0, a łu ,  i rzeczyw  
nie tak jednak 

4«ca bydź rozum
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towarzystwa: cyment ten składa się z  margin 
gliniastego, piasku i ochry żelazney.

Gatunek w arsty  tłustey, przez powtarzani 
gotowanie formującey się na wewnętrznej" 
powierzchni glinianych naczyń, który się za* 
miast zwyczayney poliwy w  g a r n c a r s t w i e  
używ a, nie naraża na niebezpieczeństwa, z® 
jakie rozblor Ebella ogłosił ołowiany poliwę* 
Nowy ten wynalazek winniśmy KirhoffoWi 
w Petersburgu. Naczynia, tą warstą pokryte* 
służą, nie tylko do gotowania, ale naw et do 
c h o w a n i a  wszelkich potraw  kwaśnych, sło­
nych lub tłustych.

Do wynalazków tych dodać jeszcze na­
leży odkrycie P. Osiander z Gottyngi, to jest* 
że węgiel drewny, czysty, jest doskonały#1 
środkiem zabezpieczającym stał i żelazo od 
rdzy ,  metalle od niedokwaszaniasię, i inne 
istoty od rozkładu. Czekać jeszcze potrze­
ba wypadków doświadczenia, aby ogłosić 0 
sposobie robienia grynszpanu bez jagód wid­
nych, przez Kallera w Anglii, za pomocą gąb' 
ki napojoney octem, takoż Bansheina, now'j 
sposob rafinowania cukru; Auclimora, now j 
process garbow ania; nowy sposób robieni® 
g a rn k ó w , i innych sprzętów glinianych 
za pomocą prassy. Nakoniec o żadnym w y ' 
nalazku tyle nie można było słyszeć , jak 0 
kaleidoskopie, który Brewster w roku prze­
szłym wynalazł.

Jeżeli do tych wynalazków i odkryć do­
damy znaczną liczbę innych już dowcipnych* 
już pożytecznych, innych nakoniec łączący# 
oha te  rodzaje przymiotów: jako to koi#-
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j ^ s z m ik ro m e t re m  R an so n a :  a p p a ra t  TJhl- 
^ °r na do m ie rz e n ia  chyżości; la k to m e tr  M a u -  
?era5 n a rzęd z ie  D u g lasa  do s t rze la n ia  z dz ia ł  

e* lo n tu ;  r e w e r b e r  l a ta rn io w y  R epso lda ; 
Ż^Wą m ach in ę  B o w lera ,  d o  bicia m asła; p a -  
Pler  lakką  m a lo w an y  do litografii ,  i t .  d.; p r z y ­
d a ć  na leży ,  iż w liczb ie  i obfitości w y n a la z ­
ków, ia d e n  w iek  n ie  m oże  się ró w n a ć  z pier-* 
' Vszemi l a t a m i ,  wdeku d z ie w ię tn a s te g o .

P  o p p  s .

II 1 s T O R Y A.

^ b r a z  p a ń s t w a  O  t t o m a n ’ k i e g o ,  p rz e z  M o u -  
R A D G E A  D ’O h s s o n .

{Wyciąg piąty- Ob. T. II, str. 35g)

I I I .  * J a łm u ż n a  d o b ro c z y n n a , ’ m ó w i  p r a -  
' ' ' o ,  ‘ jes t  p o w in n o śc ią  z B ozk iego  n a k a z u , i  
*Bleży n a  pośw ięcen iu  p e w n e y  części m a ją t -  

11 p r a w o w ie rn e g o ,  ku  p o trze b ie  i p o ży tk o ­
wi ubog ich  m u z u łm a n ó w ,  m ężczyzn , n ie w ia s t  
1 dzieci w sze lk iego  p o k o len ia ,  w y jąw sz y  H a-  
Sii m i t ó i v nayślac^ ie tn ieyszego  /p o m ię d z y  
krabów dom u, n ieg d y ś  m o żn o w ład có  a M k k i ,  
k tórych p ra w o  d aw an iem  ja łm u żn y  n p o k a -  
^ a ć  nie ch c ia ło .  C a ły  m a ją tek  m u z u łm a n a  
^°dlegly j e s t  d z ies ięc in ie  di b ro c z y n n e y  ; a  
Pravvo o r eniło  w sze lk i rod /.ay  w ła s n o ś c i ,  od  

iórey u m ia rk o w a n ą  dość ja łm u żn y  co ro k  
l °«dei(Ą „ a k iz u je .  T r z e b a  posiadać d w ieśc ie

■Oz. u--licu. T. II. N . 5 i 8 i g r .  5
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ta lentów  m ajątku, zęby od dochodu da- 
wad dziesięcinę. I t a k : od 5ciu w ielb ią  
d ó w , których prawo -200 talentów szacuje 
ustawy wiary jednego barana co rok ku wspar' 
ciu cierpiącey ludzkości przeznaczyły ; 
i 5— 19 baranów 4 * od 20— 24 jednę dwó-
letnią wielblądkę ; od 2 5 __  35 jedn?
wielblądkę trzyletnią i t. d . ; posiadanie trzy­
dziestu wołów podlega dziesięcinie dwóle- 
tniey cieliczki 5 a od każdego wyzey dzie­
siątka prawo po jedney sztuce na ten cel

przeznacza. Toż samo rozumieć należy 0 
wszeikiey dalszey własności muzułmana. Ob­
ręb naszego pisma nie dozwala w ż a d n e w te y  
mierze wchodzić szczegóły; dodać tu  tylk° 
należy : iż prawo , które nakazuje zabijać Ha 
cześć Boga zw ierzę ta ,  jest pod nazwiskiem 
‘ ofiary wielkonocney , ’ uddhije , znajomćm, 
mięso ich na użytek ubóztwa przeznacza- 
Obrząd ten odbywa się zwyczaynie po nabo* 
żeństwie południowem, w dzień święta Be/ '  
rarnu. Każdy oyciec rodzeństw a, wróci­
wszy się z m eczetu , zabija ofiarę na środ­
ku swego dziedzińca : piecze ją : i, skoszto­
wawszy z dom ow nikam i, resztę na ubogich 
rozdziela. Sułtan zawsze, sarn osobiście, z nay- 
wspanialszą okazałością sprawuje ten obrzą­
dek wewnątrz swego seraju. Za powrotem 
z meczetu przypasuje jedwabny fartuch, bie­
rze  miecz ofiarniczy , i wpośrodku ślnboW 
zgromadzonego dworu , zabija sam jednego 
lub dwóch baranków , a z ręki otlarnikó^ 
pada wspaniały stogłów , którego skoszto­
wawszy samowładca , resztę na ubogich roZ-
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każe. Oprócz święta Beyramu, powsze- 

.flnym u muzułmanów jest obyczajem, zabi­
l i  ofiary z powodu radosnych w domowem 
*yciu wypadków ; a rząd, świetne powodze- 

otomańskiego o rę ż a , zdobycie znakomi- 
ey tw ie rdzy , ustanie jakiey klęski , i t. d. ; 

Podobnież szczodrobliwemi obchpdzi ofiarami.
T u  należą dobroczynne i pobożne zapisy, 

J^o : j j  zakładanie św ią ty ń ; 2) rozmai-
yoh gmachów i budowli otaczających me- 

f e t y ,  3) W akf, czyli dobra na uposażenie 
kościołów i zakładów publicznych , od osob 
8*lachetnie myślących nadane.

O podziale i stopniach mohammedańskich 
^ ią ty ń  czytać w  samćm dziele potrzeba, 
^ocz godnym , bez wątpienia, uwagi oświe- 
£°Oego czytelnika przedmiotem są budowy, 
tore szczodrobliwa dla ludzkości ręka wznio- 
>a Wszędzie prawie obok gmachów, na cześć 
, aywyższey istoty poświęconych. Tego ro- 
zaju Są :  1. Imarety czyli ‘ gospody,’ gdzie

^Ijoga dziatwa szkolna i uczniowie kollegi- 
)°W, przychodzą brać poźywność. Same ca- 
^grodzk ie imarety żywią przeszło trzydzie- 

tysięcy dzieci. 2. Szpitale dla chorych.
' Szpitale dla ludzi pomieszanego rozumu.
• Pisarnie , szkoły początkowe , Mekteb, o- 

."’arte dla wszystkich ubogich dzieci. Uczą* 
tu  czytać i pisać , zasad wiary i począ- 

kow tureckiego języka. Każda szkoła ma 
PeWną liczbę uczniów, którzy pomieszkanie 
j . zywność kosztem meczetu mają opatrzone. 

°zorcy , K odżia , mc nigdy nie żądają od 
°dziców j wdzięczność oddaną jest do ich

5 *



4 9 6

w olu 5. Kollegija , czyli szkoły wyzszev 
M cdrese, których liczba jest znakom ita , P°" 
niewaz po wszystkich miastach przedniey" 
sze meczety mają swe kollegija^ niektóre, a 
szczególniey cesarskie meczety, mają ich P° 
trzy  1 cztery , a tylko m e cze t , Sułtan-M °' 
hammed, ma ośm , z których jedno wyłącZ'  
nie na naukę lekarską jest poświęcone. Szk°" 
ły muzułmańskie straciły dziś tę świetność, 
jaką za pięknych czasów Arabii jaśniały .Ty" 
le okropnych w strząśm eń, które zasypaty 
gruzami kwitnące wprzódy kraje, rozciąg11? '  
ły posępną niewiadomości pomrokę nad l*1'  
darn i, co niegdyś, z greekiey ziemi przesa' 
dziwszy u si< bie nauki ,  kunszta i umiejęt" 
ności, pomyślnie je na rodzinney krzewity 
posadzie. Na próżno dla leniwych potom" 
ków gorliwi nauk m iłośnicy, Murad I  i Ift 
Mohammed I I , Selim I ,  i Suleyman} I , us i '
łowali wskrzesić w swym kraju świetne arab '
skiey literatury czasy. Następcy tych  w id '  
kich mężów słabo popierali rozpoczęte prze# 
nich dzieło : a szkoły krajowe znowu praW* 
tylko i teologii nauką ograniczone zostały* 
Uczą w nich dziś pospolicie : 1) graniina"
tyki początkowey, lim  S arf 2) składni» 
lim  N a h u ;  3) logiki, lim M an tik ; 4) naU"
ki moralney , lim  Adab ;  5) nauki o alh'g0'
ryach, lim  Meani, która zastępuje wymoW|r 
6) teologii , lim  kelam , albo lim  illahi J / 
prawoznawstwa , lim fik ih  ;  9) Kuranu 1 le
go wykładów, lim te fsir; i nakoniec praw u 
stnych p ro ro k a , lim hadiss. Szkoły te Ą 
starczają dla kraju Ulemów, którzy stanowi?
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Wydział sądow n iczy , duchowieństwo i ciało 
P'awodaweze. P rzedm io t  ten  zaprow adził  
4lUora do obszerney o naukach  m uzułm an­
a c h  r o z p r a w y , gdzie przyw odzi pamię- 
lle myśli i s łow a wielu znakom itych  nauką 

R adców  z domu otomańskiego ,  k tó ry  dziś 
^ ikczem n iła  ciemnotą i gnuśnością owa o- 
r°pna u s ta w a ,  skazująca całą panującą ro -  
*inę na wdeczne uw ięzien ie  w  m urach  ca- 

!°grodzkiego se ra ju ,  gdzie ospały i nayczę- 
sciey srom otną skażony rozwiozłością, żyw ot 
Powadzić musi. T e y to  przyczynie  a u to r  
W ypisu je  w strzym anie  postępu światła  u  e -  
toUiańskich samowładców i całego narodu.

“ Z  tego bow iem  źródła, m ów i nasz au -  
0l' , w ypływ ają  mnogie p rz y c z y n y ,  k tó re  

P°łączonem działaniem ten  sm utny  sp ra w u ­
je skul e k :  przesądy n a ro d o w e ,  a raczey  za­
k o n n e  dla daw nych zwyczajów poszanow a- 

1)16, powszechne um ysłów odstrychnienie  się
Wszystkiego, co jest európeyskiem; pow ol­

ny postęp d rukarn i;  uprzedzenie  p rzec iw ko  
Cudzoziemskim językom ; zaniedbanie przele- 
j 'ania na oyczystą mowę dobrych dzieł ch rze-  
s^jańskiey E u ropy  ; w s trę t  od zwiedzania 

_cych krajów : i  n iebacznie  przy ję te  p ra ­
widło , nie u trzym yw an ia  posłów przy  dw o-  

postronnych mocarstw^; nakoniec słabe 
ra ż e n ie , jakie wszelki przedm io t sprawna 

. 4 Umysłach, nieprzenikających p raw dziw ey  
e8° ważności.

“ Do tych ogólnych przyczyn przydaym y 
^e§łe skutki wnid krajowego s p ra w o w a n ia ,
* k tórych n a jw ię k sz ą  jest niedrwułość u r z ą -

Ł **
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dowania. Minister , urzędnik jaki znakotni- 
t y ,  c® się wyniósł na stopień przez łaskę Jnb 
intrygę , lęka się co chwila, żeby go naWZ®' 
jem druga intryga nie zwaliła ; trzyma się 
więc ściśle prawideł swego urzędu , i, P°' 
święcając gorliwość dla bezpieczeństwa, sł*' 
bo się tylko zaymuje przedmiotami obceJnJ 
dla swey służby. Ludzie nawet nayośvvie' 
c eń s i , ludzie naylepiey zgłębiający rzeczy, c° 
znają doskonale potrzeby narodu i koniec*' 
ność przetworzenia porządku sprawowani® 
p ań s tw a , przestają na użalaniu się w cicho* 
ści i  nieczynności. Nikt się nie odważ? 
pierwszego postawić kroku, podać proje­
k t u ,  mówić o przekształceniu, lub zachę­
cać do ustanowienia czegokolwiek $ lecz jeśl* 
ktokolwiek im przek łada, słuchają chętnie 
czynią rozsądne zarzu ty ,  i zdają się na" 'e{ 
skwapliwość do popierania użytecznych z®' 
m iarow okazywać , tak  jednak , żeby się 
pociski zawiści , na pokątne złośliwych !«' 
dzi knowania i na publiczną nie narażać na­
ganę. Skoro urzędnik jaki, dając się powo­
dować swey gorliwości, potrafi umiejętnie 
wciągnąć do swych widokow ministrów i pief' 
wsze osoby w  kraju , a mianowicie W. 
żyra  i M uftego , nic wtenczas nie wstrzym® 
wykonania zamiarów , któreby naysilniey na­
w et oburzały przesądy narodu. Wtencza® 
przez właściwą sobie ochotę w ięcey , 
z przekonania o niezbędney potrzebie, da- 
ją się prowadzić ku użytecznym celomi, na­
w et ręką cudzoziemca. ”

jDo rzędu budowli, otaczających meczety?
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należą biblioteki publiczne i kaplice gro­
bowe znamienitszych mężów. Za czasów a u ­
tora, było w samym Konstantynopolu trzy­
dzieści pięć bibliotek publicznych. Pan D ’Ohs- 
son daje tu wiadomość o ustanowieniu, owo­
cach i upadku d ru k a rn i , załoźoney za pano­
wania Ahmtda I I I ,  staraniem oświeconego 
Ibrahima B a s z y , który dostoyność W . W e ­
zyra piasto w'ał i sławnego odstępcy Basma-  
dzy-Ibrahima. Piętnaście dzieł, po większey 
Części historycznych , wyszło zpod pras tey 
d ru k a rn i; w ich liczbie mieści się xięga ‘ o 
fewolucyi persk iey , ’ napisana w języku tu ­
reckim przez missyonarza Krusińskiego, je ­
zuitę , którą biblioteka uniw ersytetu wileń­
skiego posiada z daru samego autora.

IV. Tom drugi prowadzi naprzód rzecz 
o poście. Szczupłość mieysca dozwala nam 
Zaledwo przytoczyć tu  dw a wyjątki z obszer­
nych i ciekawych uwag autora nad tą czę­
ścią prawodawstwa. Początek postu nastę­
puje w chwili ukazania się xiężyca B.ama- 
*an i t rw a  przez dni trzydzieści.

„ Post ten jest w rzeczy samey naysu- 
rowszem umartwieniem: ponieważ wymaga 
*upełney powściągliwości od wszelkiego po­
karmu i napoju,odwschoduaż do zachodu słoń­
ca: Przez cały ten czas kropli nawet wody
nie wolno wziąć w usta, T y tuń , tabaka, i 
pachnące wody są również zabronione. W o ­
nie tylko kwiatów są wolne; lecz osoby pobo- 
^nieysze i tey sobie nawet nie dopuszczają u -  
ciechy. T a  powszechna od wszystkiego w strze- 
naiężhwość do szczętu prawie wyniszcza
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siły , a szczególniey, jeśli xiężyc Ramazart, 
k tó ry  w  przeciągu lat 33 wszystkie pory 
roku  przebiega , przypadnie  w  upa ły  letniej 
Osoby m ożne w  kraju , bogaci i większa częsc 
u rzędn ików  czynnych, łagodzą sobie ostrość 
tey  poku ty ,  noc na uciechach w tow arzystw ie  
k rew nych  i przyjaciół, a  w ie lką  część dnia 
na  spoczynku przepędzając. Lecz  resz la  mie­
szkańców , rzemieślnicy i rękodzielnicy, któ­
rzy  z pracy rąk  żyją, czują cały ciężar tego 
surowego postu. W szyscy  go jednak zno­
szą z tą  wesołością, jaką pospolicie w człowie* 
ka  w lew a wielki do religii zapał. W szyscy  
ró w n ie  się czynnie, około sp raw  i p rac  swo­
ich  zaymują, jak przez resz tę  roku . Gnnśn* 
ty lko  i zniewieściali, lub ludzie s łabey b u ­
dow y ciała, dają postrzegać na sobie wielkie 
osłabienie  ciała  i um ysłu , często n a w e t  u- 
d a w a n e  p rzez  próżność.”

P o s t  xięźyca R am azan  z w ielką  od wszy­
stk ich  zachow yw any jest ścisłością. N ikt się 
n ie  odważy zgwałcić go jaw nie  : gdyż na ­
tychm iast za bezbożnego, n iew iernego i od- 
stępcę, a tym  samym, godnego ostatniey kaz-  
n i  byłby poczytany. Św iadectw o dw óch lu­
dzi może go n ieodzow nie zgubić. W7 p rze-  
s tąp ien iach  zaś tey  os trey  ustaw y wyciąga­
jących poźnieyszego odpokutow ania  , p raw o 
naznacza 61 dni ciągłego postu , w  k tó reyko l-  
wiek porze ro k u .  Jak tylko po zachodzie 
słońca da się słyszeć odgłos M uczzinow , cały 
naród  jest w ruchu ; wszyscy spieszą odpra­
wiać czw arty  N a m a z  dzienny; k rew ni, p rzy ­
jaciele odwiedzają siebie wzajemnie; p o d w ła -
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^ni urzędnicy przychodzą  do swych naczel­
ników dla złożenia im uszanowania; nas tę ­
puje potćm  wieczerza, Iftar, na k tó rey  się p o ­
s o l ic ie ,  wszystko, co tylko nayw ykw intn iey- 
fat*go smak wschodni w ynalazł,zastawić s ta ra ­
ją  W ielki w ezyr wtenczas p raw dziw ie  św ietną 
8ra rolę. P rzez  trzydzieście  nocy tego x ię -  
2>ca przyyinuje  on koleyno do sto łu  sw ego, 
^  imieniu P a n a ,  przednieyszych urzędników  
Państwa, znam ienite  duchowjeiistwo, cz łon­
ków ciała p raw óradczego, a odpraw ia uda ro -  
Vvanych obrzędow em i fu tram i i pieniędzmi. 
Przytoczymy tu  opisanie uroczystości osta­
tniego dnia xiężyca R a m a z a n ,

„D z ień  trzydziesty  x ię iy  ca Ram azan  p o ­
święcony jest ty lko  na obrzędy w ew nątrz  Se­
raju. Sułtan , po m odlitw ie  południow ey, u -  
^aje się do pokojow, S ilihdar-A g i , wielkiego 
Ochmistrza pałacu , i usiadłszy w -wyniosłym 
kioszku, bawi się zw yczaynym  widokiem ro z ­
rywek Fomak zwanych ; jest to rodzay gry, 
którą 'g ierm kow ie JegoW ysokosci w y p raw u ją ,  
P rzybrani w  lekkie szaty, bez zawojow , i  
tylko w  czerw onych  na głowie czapeczkach. 
W  tym  ubiorze, rozdzieliwszy się na dw ie  
firomady, pod dow ództw em  naydawnieyrszych 
sWych urzędników', uganiają siebie w zajem ­
nie, uzbro ien i w  długie skórzane kije zakoń­
czone gałką, w ypchaną lnem  lub bawełną.

„ Po  tey  zabawne następuje pew ien  r o -  
^?ay popisu, IVebet zw any. Jest to  m uzyka  
^ o y s k o w a ,  k tóra  się odbywa wfobecnośei S u ł-  
tana i przednieyszych domu jego u rzędników ,
S z y k o w a n y c h  na d rug im  dziedzińcu seraju.
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Czauszowie  i K apudzy , mając dowódców A® 
czele, tw o rzą  długą ulicę przede  drzwiami* 
szczęścia, Babu’ s Seadet, p row adzącem i do p° ' 
ko jow  Jego W ysokości. O  dziesięć od tycjl 
d rzw i  krokow, staw ią  pod kulum nam i p rzy ' 
s ionku t ron  ze złota lany ; zew ną trz ,  p ra '  
w e  skrzydło zaymują biali rzezańcy, k tó ry111 
s traż  tych  d rzw i jest poruczona; po lew'ey 
zaś s tronie stoją M uezzinowie  seraju. W  środ­
ku  szeregów7, K apudzy Baszowie  i SalachorJ 
tw o rz ą  dw'a liczne grona, mając na czel^j 
p ie rw si  dowodzcę swego, M ir-A lem  , drudzy 
dw óch  koniuszych N. Pana. Gdzie się ta  l1'
lica kończy, daje się w i d z i e ć  trzydzieście dw* 
p rzepyszn ie  ubranych  koni, k tó re  urzędnicy 
zw olna  prow adzą kołem, na środku dziedzin '
ca. T ak i  jest porządek tego N ebetu , k tóry  
S u łtan  obecnością swą zaszczyca. W y szed ł '  
szy z sali t ronow ey , A rz  A dasi, Jego W yso ­
kość usiada na tron ie ,  mając po p raw ey  rę­
ce p rzy  sobie K yzla r  A g ę  , naczelnika rze­
zańców  czarnych, po lew ey K apu-Agę  , do­
wódcę b ia ły c h ,  a z ty łu  C has-Adali, to jesh 
dw orzan  pokojowych. Lekk iem  skinienie111 
g łowy w i ta  on całe zgrom adzenie, k tó re  m11 
głębokim odpowiada ukłonem , wśród hucZ' 
cznych okrzykow całego oddziału CzauszoW’ 
O krzyk i t a k o w e ,  A lk isz  zw ane, dają się sły' 
szeć zawsze, ile razy  Su łtan  ukazuje  się pu '  
blicznie, a szczególniey kiedy wsiada na k ° '  
n ia  i zsiada. W  tenczas m uzyka b rzm ie 
zaczyna, i t rw a  przez? półgodziny , poczćn1 
n a ty c h m ia s t ,  D oadzy  C za u sz , postąpiwszy 

,  kilka krokow  ku tronow i, głośno czyni ślu-
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y za szczęście i zachowanie N. Pana. M u-  
tZl,,owit odpowiadają, chorem, ,Amen’ Amin , 
* Odgłos się ten rozlega, mówią akta obrzę- 
u >pod stropami niebios.’ Odchodząc, mo- 

^ fc h a  znowu pozdrawia zgromadzenie, a ca- 
,y oddział Czauszow hucznemi odpowiada o- 
. r*ykami. W tenczas wystrzał z dział sera- 
^  zwiastuje ludowi koniec postu i jnlrzey- 
Sz$ uroczystość Bsyromu

V. Do przepisów prawa o pielgrzymce i 
pkkańskim obrządku, autor dodał obszerną 

^•adomość o początku a ra b ó w , oraz wiel- 
lch odmianach tey ziemi i mekańskiey świą- 

^ ni, która wielokrotnie w ciągu tylu w itkow  
f^lęła od ciosow burzącego oręża nie przy- 
|aciół i zbiegu przyrodzonych okoliczności, i 
jde razy ręką pobożnych władców, z nay- 

® ębszem i zabobonnem poszanowaniem, do 
^Wtiego blasku nanowo była dźwignioną. 
móztwo i rozmaitość przedmiotów wcho- 
Ziłcych do tey rozprawy, dziwnie przyje- 

a razem uczące m czytanie jey czynią; 
6z same jednak przyczyny, które wielką tey 

^Z(jści dzieła stanowią zaletę, każą nam szcżu- 
^ yrui tylko w wyciągu naszym ograniczyć się 
p ią tk a m i,  żeby nad zamiar i granice pisma 
j §° nie wykraczać. Co się tycze stanu, po­
cen ia  i obr/.ędow M ekki, czytelnicy nasi 
^Wypomną sobie, cośmy w tym względzie, 
^  Vvyciągu z podróży A ly-B eja  (Dz. W ił., 

tom I, str. 246— 071), dosyć obszernie 
| ,A’iedzieli. Dodamy tu uwagi autora, ma> 

wpływ tey części prawodawstwa,na po­
ś c i m y  poddanych jemu ludów charakter.

0
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„ Nic nie m oże iśdź w porów nan ie  ze skwa* 
p liw ą gorliwością ludów m u z u ł m a ń s k i c h  , 0 
dopełnienie tey  wielkiey ustaw y publicznego 
ich  w iary  obrządku. O dw ieczne o św iętyc 
początkach  Keaby podania, n iew ypow iedzi* ' 
ne pogańskich jeszcze ludów  poszanować®
d la te g o  p rzybytku ; głęboko p o m y ś l a n y  krok
M ohameda, w poświęceniu tych mniemali, 1 
podaniu  ludom pobożną oplatanym  zobobofl' 
nością, nawiedzania tey  swiątnicy za przep1’ 
bożki i jednę z głównych zasad swey nauk1) 
nakoniec bogoboyne od niego samego dope1'  
nianie tego obrzędu, i w ielow ładny przykł* 
uczniów , następców jego, oraz m uzu łm ano^  
tylu wieków; wszystko, słowem, niezbite p°" 
dziśdzień w umysły wlało przekonanie, o m e'  
zbędney i nayisto tnieyszey dla człowieka p° ' 
w in n o śc i ,  raz  p rzyńaym niey  w  życiu na' 
w iedzie  m ekkański przybytek .

„ T a k  dzielne powody musiały konieczni0 
podniecać i rozżarzać  ich gorliwość i zap* * 
k tó re  będąc długim przeciągiem czasu «w'i® 
cznione w umysłach n a ro d ó w , zagrzewaj? 
je do walczenia z dz iw ną stałością przecivV 
ko niebezpieczeństwom  i trudnościom , 
długiey i p rzykrey  wrędrówki. Corok widzieC 
m ożna przeszło sto tysięcy muzułmanowi 
wszelkiego stanu, płci i w ieku , ciągnących 
z różnych krain E u ro p y ,  Azyi i Afryki, ^ 
m ekkańskiey Keabie. N iek tó rych  lat t ł u ć ;  
tych  p ielgrzym ów  do stu  p iędziesięciu ty*1? 
cy dochodzą. Podług gminnego mniemani®* 
nigdy ich m niey od siedmdziesięciu tysH’ 1 
bydż nie może: ponieważ la  liczba w pi’*1-
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"decznych niebios wyrokach jest zakreślona,
4 ilekroć razy jest niższą, wtenczas cudowną, 
Oprawą bóztwa, dopełniają jey niewidzialne 
aniołow zastępy.

„ Muzułman, jakkolwiek słabo ugrunto­
wany w wierze, nigdy jednak nie korzysta 
* uwolnienia, danego przez ustawy dla tych, 
coby prawne mieli przeszkody, i wszystko 
dla dopełnienia tey powinności poświę­
ca. Zeby dokładne o surowości tego praw i­
dła powziąć wyobrażenie , dosyć jest zay- 
rZeć w Fet wy M ujtyc/i, k tóre s tanow ią: iz, 
jeśli niewiasta nie ma inney nad tą p rze­
szkody, iż nie może znaleśdź towarzysza po­
dróży pewnego, i dozwolonego prawem, ja­
kim jest mąż lub naybli/.szy krewny, w ten- 
czas obowiązaną jest wziąć za męża kogokol­
wiek, byleby miał potrzebne warunki do od­
bycia pielgrzymki.

, Jednóm słowem: świętość tego przepi­
su jest tak wielką w  oczach wyznawców 
islamskiej' wiary, iż ci, którzy się z dopeł- % 
cieniem jego ociągać, i od roku do roku od­
kładać muszą, zawsze w sercu karmie po­
winni żądzę i nadzieję uskutecznienia Lego 
przed śmiercią. Dla rozproszenia wewnę­
trzne j  obaw'y i ulżenia sumnieniu ciężarem 
tey powinności przywalonemu, ludzie dosta­
tni, czynni urzędnicy i osoby wyśokiemi za- 
s*czy cone dostojeństwy, nie omieszkiwają na* 
firadzać swey opieszałości wysyłaniem do 
Arabii corocznie lioyney jałmużny, i wspie- 
raniem ubogich pielgrzymów, którym los 
S kąp ił  swych darów. Tracący nawet nadzieję 

■Dz. wileń. i \  !!• N . 5. r. 1819. 6
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odbycia sami p rzez  siebie pielgrzymki, dla stS" 
rości, śm ierte lney choroby,lub praw nych prze­
szkód, s tarają  się zawsze p rzez zastępcę dopeł­
nić tey  powinności. Środka tego chw yta ją  się 
pospolicie n iew ia s ty ,  znamienici urzędnicy 
p ańs tw a, rodzina  panująca, i  sam naw e t  sa- 
m owładca, k tó rem u  polityczne względy na 
długo się od stolicy oddalać nie dozwalają*

„ Żaden p rze to  z otomańskich w ła d c o ^  
nie odbył w ędrów ki do M ekki, Jeden tylko 
Osman I I  pow zią ł  był (1622) ten  z a m ia r ,  po 

nieszczęśliwcy przeciw ko Polakom wyprawie* 
G łów nym  jednak i tajem nym  celem tey  po­
droży było; udanie się do Kairu  i u tw orzenie  
tam  nowego z samych egipcyan Woyska, 
k tó re  m iało przynieść zgubę janczarom. W ia ­
domo , i i  Osman I I  zam iar ten u tra tą  życia * 
t ro n u  o p ła c i ,  a s trum ien ie  krwi zalały stoli­
cę i wszystkie p raw ie  otom ańskie  dz ie r­
żawy.

„ Jeżeli p rzyczyny polityczne nie d o p u ­
szczają carogrodzkim  władcom osobiście do­
pełniać obow iązkow  pielgrzym ki, czynią irn 
jednak oni zadosyć przez zastępców. M olld  
m ekkanski w yobraża  osobę S u łtana  we wzglę" 
dzie duchow nym  i kapłańskim; a w  porządku 
cyw ilnym i politycznym urzędnik  dw oru  zw a­
ny  Surre E n u n i , k tó ry  corocznie prowadzi 
z K onstan tynopola  skarby, przeznaczone na 
u trzym an ie  dwóch św iętych p r z y  by tk o W
w Mecce i M edynie, oraz damasceński Baszd , 
jako dowódca pielgrzymskiey k a raw any”

M uzułm an , k tó ry  odbył pielgrzymkę do 
miasta świętego, p rzyw dz iew a  odtąd nazwi-
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®*o M adzi, to  jest, ,p ielgrzym a’ i używ a go 
końca życia. Oprócz tego z a sz c z y tu ,k tó -  

*y m u jedna niejakieś poszanowanie u ludu, po­
gada on drugi jeszcze, to  jest, zapuszczenia 
“rody. D la  tego  to wszyscy H adiow ie  no- 
Szą brody przez świątobliwość, i za isto tny 
Poczytują to dla siebie obowiązek, kiedy re -  
s*ta narodu goli je bez obawy.. D o s to jn e  
^  k raju  osoby, k tó re  się szczycą tą  poważną 
Ozdobą, idą w tey  m ierze  za w łasnem  raczey 
spodobaniem i przyzw oitością  swego stanu, 
niż za postanow ieniem  praw a.

______ •_____________ - __________________ ...  „i-—

R O M A N S E .

W  YZNAN1E DZIW AKA, PRZEZ P A N IĄ  O p jE.

(D okończenie. Obaci str. 5g4.)

W  nocy, po tern dla mnie zdarzeniu , zgoła 
*pać nie mogłem: ale wszystkie moje w yobra ­
żenia i myśli były przyjem ne: poiłem się m i­
łością i nadzieją, przypom inając do naymniey- 
Szych okoliczności w  postępow aniu  K aro li­
ny- N azaju trz  rano  czuw ałem  na pow ró t  
)ey z przechadzki. Zdaleka postrzegłem idącą, 
^ daw ała  się z żywością rozm aw iać  z D o u ­
glasem. P an i  Belson opodal szła przed nimi, 
jak gdyby chcąc ich zostawić w  rozm ow ie  
ł yJko z sobą; zbliżyła się ku  mnie z tw arzą  
lpyumfu; ale w n e t  zm ieniła  sposob m ówienia ,

6 *
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jak tylko postrzegła, że Douglas rozłącza się 
z Karoliną w mocnem zmartwieniu.

Uczułem boleść na widok człowieka, któ- 
ry, będąc tak miłym i tak podobającym się> 
został nieszczęśliwyrrr przez to p i e r w s z e ń -  

siwo, które Karolina dla mnie zostawiła, a 
które samemnź mnie tak niepojętćm był0' 
To tez moję szczęśliwość mieszało.

Karolina opowiedziała mi swą z Dougl®' 
sem rozmowę, i niewątpliwe dowody przy' 
wiązania, które okazał jey w tych chwilach 
doświadczenia. Prosiła mię usilnie, ażeby*0 
nie nalegał ją teraz o nasze połączenie się: tt- 
w aża ła to  za gatunek delikatności, odłożyć je 
nieco, i żeby nie pomawiano o zbyteczny po' 
śpiech w rzeczy tak wielkiey wagi dla szczf' 
śliw ości na całe życie. Z  trudnością otrzy­
małem zwłókę dwómiesięczną. Prosiłem P»' 
na Karola, ażeby przyjął na siebie, ułożeni® 
opisow szlubnych, to jest: wszystkiego, codo 
pieniędzy należało; i wydałem mu pełnomo­
cnictwo. A kiedy postrzegłem, źe niedość ił­
ży wał mocy mu daney, usilnie prosiłem, a'  
żeby wszelkie, jak tylko można, korzyści <11° 
Karoliny zabezpieczone były. To zrobił® 
pokoy między mną a jey przyjaciółką, P a'  
nią Belson; a Pan Karol wielokrotnie z wy' 
krzykiem powtórzył o mojey ślachetności- 
O jak łacno zostać ślachetnym przez tak1 
sposob!

Jaktylko zapewniłem dla siebie rękę K a'  
roliny, jakaś niepojęta opanowała mię ni®' 
spokóyność. Dziwiłem się sam sobie , ze**1 
tak spiesznie postąpił, z taką lekkością zwi^'
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*ałem siebie n a  ca łe  życie. P o s tą p i łe m ,  m ó ­
wiłem sam do siebie, p rz e c iw k o  w szy s tk ich  
^ych  zasad: kobiecie ,  z k tó rą  los m óy łączę ,  
dałem poznać jaką m a  w ład zę  nade inną. P o ­
c z ą ł e m ,  że n ie  mogę żyć bez niey; że pod ług  
Jey w oli  będę z d ro w y m  lub  ch o rym , sm u ­
tnym w eso łym ; ona  p o w in n a  m n iem ać ,

m a  n ieo g ra n iczo n ą  w yższość  nade  m n ą ;  
g in ą łe m ,  jeśli n ie  p o tra f ię  jey  p rz ek o n ać ,  źe 
s’<t rzecz  m a  in aczey .  P o s ta n o w i łe m  w ięc  
N a z y w a ć  się o z ięb łym  i o s t ró zn iey szy m .

N a z a ju t rz  ra n o  , k ied y m  p rz y szed ł  n a  
śniadanie , a K a ro l in a  p o d a ła  m i rę k ę  z u -  
^ i e c h e r a  p rz y ja ź n i  i ufności,  o k aza łem  się 
^  zupełney  su ro w o śc i,  i  d o zn a łem  u cz u c ia  
'•ieszącey się p ró żn o śc i ,  w idząc  n iespokoyność

jey tw a r z y ,  i u w a ż a ją c ,  jak  ona  p o tem  
Ustawicznie czek a ła  ode m n ie  tego sp ó y rz en ia ,  
które jest d o s ta tec zn em  d o  p rz e k o n a n ia  o r o ­
z m i e n i l i  się n aw za jem ,  chociażby  zaszła  ja­
kaś c h m u rk a ,  m iesza jąca  serc pogodę. N ie  
^ u g o  jednak  tak  t rw a łe m .  W y r z u c a łe m  sam  
Sobie tę  tw ard o ść .  P a t r z y ł e m  na nią, i k ied y  
°rzy m oje  spo tka ły  się z jey  w ie lk iem i  b ł ę -  
kitnem i oczam i , z a p o m in a łe m  o m ojem  p o ­
stanow ien iu .  P o w ró c i łe m  do zw y czay n eg o  
sposobu; a k a p ry s  m ó y  p oszed ł  w z a p o m n ie -  
hie.

P o  śn iad an iu  o zn ay m io n o ,  źe po jazd  za- 
*zedł. D okądże  jedziecie?  z a p y ta łe m .—  J e -  
dziemy w  odw ied z in y  do n o w y c h  m a łż o n ­
ków. o dpow ie  K a ro l in a :  w szak  w ie sz ,  m ó w i­
ł a m  W P a n u  o te in  w c z o ra y  — - Czy m i P a n i  
M ówiła? zap om nia łem . 13ędzie z im ne , p a -

*  r> -it-*.
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miętay Pani dobrze się okrywać—  Jak to, **' 
woła Pani Belson, 'WP'are z nami nie jedziesz ■ 
Ja l nie, nikt mi o tćm nie mówił, i mam li' 
s t y  dopisania— A! to zaostro, o d p o w i e ,  czy' 
liź nie pierwsza W Pana powinność tokarzy ' 
szyć Karolinie wszędzie?—  Otoź w id z ie  
rzekł pan Karol, co są kobiety. J u z  nie je­
steś panem swey woli: trzeba ci iśdź za swA 
panną młodą^ dokądby kol wiek chciała cię pro­
wadzić.

Uczułem nad tern: lecz skorom postrzegł 
że Karolina blednieje i tylko co nie płacie, po­
wtórzyłem, że izeczy wiście mam listy pisarz 
i m artwi mię to, że jechać z nią nie mog?1 
Nic nie odpowiadając, powstała dla wzięci* 
salopy ; pomagając ją włożyć , rzekłeś ' 
proszę cię, ukryway się dobrze, i nie powra- 
caycie w nocy—  Nic mi nie odpowiedział* 
Karolina: głosowi swemu zaufać nie śmiał*' 
Jedź, jedźże, mówiłdo mnie Karol; listy swoje 
jutro ponapisujesz— Zostałem sam jede* 
z Karoliną , w postaci obwinionego, a poma­
gając jey poprawiać szalu , który na salop® 
włożyła-, rzekłem, to prawdziwe nieszczęście-
Jakież to prawdziwe nieszczęście  Ze man1
listy p isać— To praw da, rzekła idąc ku 
drzwiom. Czy zechcesz winę przyjąć na sie­
bie? Ja moje listy odłożę na jutro.

Ani słowa nie odpowiedziała; ale się odwró­
ciła i przyjęła mię ze swą anielską słodyczą; 
oczy jey we łzach były. Przycisnąłem ją do 
serca i postanowiłem, nigdy dobrowolnie tak 
miłey nie martwić osoby., Małośmy rozma­
wiali w pierwszym kwadransie godziny. Pa-
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Belson chciała mię zgromić za te  kaprysy.. 
K aro lina  na to  nie pozwoliła, ale była sm u­
tną; powoli pow róc iła  do wesołości, i p rze ­
jażdżka skończyła się bardzo przyjemnie. 

i  ̂ r zez osm dni sp raw ow ałem  się dosyć 
oorze; ale znow u mię dręczyć zaczęło w y -  

°bi azenie, iz zostałem  niew olnikiem  kobiety; 
postanowiłem szukać zręczności do pokazania, 
«e umiem zachow ać niepodległość w  z d a n ia  
* postępowaniu. P rzy rzek li  jechać na obiad 
do sąsiadów.. W  tey  właśnie chwili, k iedy 
doniesiono o zayściu pojazdu, m ówiłem  Panu: 
Karolow i, źe ja nie m iałem  ochoty jechania;

kompanija tych  panów  sąsiadów nie bardzo’ 
dla mnie p rzyzw o itą  była; że już raz  oże­
niwszy się, nie chciałbym mieć z nimi żadnych 
Wiązko w , a jeżelibym pojechał na ten obiad;, 
yłbym zupełnie pomieszany. K aro lina  o- 

kazała się raczey do tkn ię tą  , niż o b ra ż o n ą , 
•fioim kaprysem ; ale P . K aro l wziął te  rze -  
c*y surow iey, i rzek ł  do mnie: „ Mości P a -  
die Aubrey, życzę sobie, ażeby każdy u  m n ie . '  
ak się zachował, jak mu jest miło: ale leź o- 

^ l e l a m  się W P a n u  przełożyć, iż to  jest ga­
rnkiem  sprawiedliwości: dotrzym ać danego 
obowiązania się, choćby szło tylko o obiad: 

gdybyś W P a n n ie  p rz y rz e k ł ,  by łby  kto 
^  ugi na jego mieysce zaproszony. Dość na 
j ze m o* przyjaciele  byli p rzez  cz asn ie -  
d 1 Prz e dmiotćm m ow y publiczney;. wypa-- 

Więc podwoić dla nich względy. W r z e
^zy zaś sarney to, o co W P a n a  proszę, nie 

oze d k  niegQ przykrdm , poniew aź
r^ziesz tow arzyszy ł Karolinie.,,
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N a b aw iło  to  m n ie  n iespokoynośc i , bo , 
r z e te ln ie  u w a ż a j ą c , p rz e w in i łe m ;  a le  p o d '  
dając się p rz e ło żen iu  , d a łem  w y ra ź n ie  z r o ­
zu m ieć ,  ze to  czyn ię  p rzez  szacunek  dla P- 
K a ro la .  W  drodze ,  ro z m o w y  były  dosyć z i­
m n e .  W s z y s c y  n ie  b ard zo  ze m n ie  byli u k o n ­
te n to w a n i ;  a  ja  n aw za jem  ze w szystk ich .  
D ro g a  b y ła  zła ,  n a w e t  n ieb ezp ieczn a :  g w a ł ­
to w n e  r z u c a n ie  po jazdu , by ło  p rz y c z y n ą  czę ­
s ty c h  w y k rz y k o w :  t e  ty lk o  p r z e r y w a ły  n a­
sze m ilczen ie .  K a ro l in a  zaś zu p e łn ie  by ła  
zam y ślo n ą ,  i zd a w a ła  się nie u w a żać  na  to ,  c o  
się działo. N a o s ta te k  koło  zapad ło  w  ko le ­
inę: K a ro l in a  ta k  się m ocno u d e rzy ła ,  źe szkło 
k a re ty -  ro z t łu k ła ,  i lekko w  czoło  ra n io n ą  zo­
s ta ła .  P o lęk a l iśm y  się n iezm ie rn ie  k r e w  zo ­
b aczy w szy .  O n a  zaś tak  się p rz e lęk ła ,  iż m o ­
cno  p łakać  zaczę ła ,  i p rz e z  d ług i czas P a n i  
B e lson  i P .  K a ro l ,  n ie  m ogli łk a n ia  jey s t rz y -  
m ać. B y łem  b ard zo  u p o k o rz o n y  i z m a r tw io ­
n y ,  w id ząc ,  że K a ro l in a  p rz y s łu g  m o ich  nie 
p rz y y m u je ,  i W’oli ra cze y  o p ie rać  się na  k a ­
w a le rz e  p rz y  n iey  s iedzącym . W  żaden  spo ­
sób zgodzić się n ie  chc ia ła ,  żeby  do dom u p o ­
w róc ić :  m ó w iła ,  ż e s ię  czuje p o k rz e p io n ą ,  1 
z e  p rz y p a d e k  sam  będz ie  w y t łum aczenieJ#  
jey  bladości i popsucia  s t ro ju  na  g łow ie.

U czucie  m ojego p rz ew in ien ia ,  i to  w z ru s z ^ '  
n ie ,  k tó re  pochodziło  z obecnego  s tan u  K a r o ­
l in y ,  w  tak ą  m ię  n u d ę  w p ra w i ły ,  źe o t w o r z y '  
ł e m  d rz w iczk i  k a r e ty ,  i r z e k łe m :  „ c h c ę p ó y ś d *  
posiedzieć  p rzez  czas n ie jak i  na  koźle .  Z ży­
w ością  o p a r ł  się t e m u  P .  K a r o l ,  z a p e w n ia ją 13 , 
iż  u m a r łb y m  od  z im n a;  a l e j a ,  w y ch y la jąc  się j
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do drzwiczek, rzekłem ; kiedy tak  po trzeba , 
Arięc potrzeba; nie mogę dłużey.”  Na te s ło -  

K aro lina  pokazała  niespokoyność ; i ja 
*de byłem nad t rz y  m inuty  na koźle; kiedy P . 
k a ro l  kazał konie za trzym ać, i zawołał do 
^ n ie :  P anna  Orville  nie będzie mogła nic u- 
c*uć do W P a n a  dla zimna. P o w ró ć  więc 
^  Aubrey, wszyscy W P a n a  o to prosim y.”  
posłuchałem : a K aro lina  spóyrzeniem  i u -  
Stniechem dała poznać , iź o wrszystkićm za­
pomniano. A'Y7ysiadając z pojazdu K aro lina  o- 
Parła się na mnie w ię c e y , niż zwyczaynie . 
sjCzy przebaczyłaś mi? ”  rzekłem  do niey 
Pocichu. Zam iast odpowiedzi, ścisnęła m ię  

rękę. Było to  p raw dziw ym  dla serca m o­
jego balsamem. U czu łem  ulgę w  nieznośnym  
Clęźarze. R ozm ow a moja w czasie obiadu 
tchnęła tą  praw dziw ie  odzyskaną swobody 
t>łnysłu. Byłem podobany od wszystkich. 
P ow ró t rasz  tak był przyjem ny, źe mi teraz  
fcawet słcdko o nim wspominać. Siedziałem 
Przy K aro lin ie , i ściskałem ją za rękę. C zu ­
c iu  się w zupełney zgodzie z tym  aniołem, 
^  postaci niewieściey; i rozum iałem , że juz 
Zupełnie jestem zabezpieczony od w padn ię­
t a  na przyszłość w  moje kaprysy  i dz iw ac­
twa.

K iedyśm y powrócili ,  K aro lina  powiedzia­
n i  ze jey g łowa n iezm iern ie  b o l i , i poszła 
do swego pokoju. P an i  Belson w zięła  mię 
ha stronę, i o tw arcie  mi oświadczyła: iź po 
tćm wszystkiem, co zaszło, czuje się ona o- 
b°Wiązaną, przez sumnienie i p rzyw iązanie  

Panny  Orville , wszelkiemi starać  się spo-
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sobami. ażeby układ małżeństwa do skutk® 
nie przyszedł.” Jakto rzekłem, dla tak małey 
drobnostki, WPani przybierasz ton tak su­
rowy?,,—  „Mości Panie, odpowie, szczęścia 
albo nieszczęście w pożyciu małżeńskićm sta-’ 
nowią drobnostki. Mała przykrość, dla oso­
by czułey, jest wielką obrazą,,— Czułem, *e 
to prawda, co ona mówiła; ale moja dum* 
była obrażoną; zapytałem więc: „ czy ona m® 
poczytywała za nieprzyzwoitość, mieszać się 
do rzeczy tak delikatney?” „ Wcale nie po' 
czytuję, odpowie odchodząc ode mnie, jeżeli 
potrafię wmówić Karolinie, ażeby nie szła z* 
W P an a”— „Wmawiay WPani, jeśli możesz^ 
Podwoiłem moje starania i przez usilną, We 
wszelkich względach delikatność, zdawało 
się, źe sam w sobie pokonałem to wszystko* 
co sobie wyrzucałem. Przyszedł dzień na­
znaczony. Zostaliśmy ślubem złączeni: wy' 
jechaliśmy na sześć miesięcy do małey maję" 
tności, którą miałem w hrabstwie W orcester 
Przeżyliśmy ten czas w szczęśliwey spokoy- 
nosci. Aźe nie było świadka zupełnego 
jego poddania się woli kobiety, szedłem więc 
zupełnie bez skrytości i skrupułu za poru­
szeniem mojego serca; a Karolina znpełnie 
używała słodkiego nade mną panowania.

Interesa mię wzywały do Londynu: sta­
nęliśmy tam w najętym na cztery miesiące 
domu. Pani Belson pierwsza do nas przy' 
była z odwiedzinami. Spodziewała się on* 
zimnego przyjęcia. Aleśmy oboje przyjemni 
dla niey sprawili niespodzianie. Zapewni' 
Jem, iż wysoce szacuję przyjaźń jey ku rno^
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z°nie, i że PaniBelson nigdyby większey 
a nas nie uczyniła przyjemności, jako, kie- 

Jby chcia!a często nas odwiedzać. 
r Czułem, że codzień więcey kochałem K a- 
0 mę : ale słabość moja z przyrodzenia; bo- 

, ażeby nie dać postrzedz równie jey, 
ak wszystkim, tey w ładzy , jaką moja źo- 

nade mną m iała , czyniła mię oziębłym i 
°)^tnym. Naprzykład wiedziałem , iż nie 

Jło dla niey przyjemnie wychodzić beze 
t ni® na świat. Zawsze mię zapytywała : 
fcybym z nią nie poszedł. Jakiekolwiek w my- 
ll miałem postanowienie, odpowiadałem i 

P°stępow'ałem zawsze z niepewnością. Po­
so li łem ^  jey jechać. Sam poźniey pojecha- 

Jeże l i , wchodzącego mię do salonu 
fn ^  •* rado®nGm przyjęła spotkaniem, z su- 
^vvością i roztargnieniem odpowiadałem fna 
dał alt*° miiałem h  kiwnąwszy głową, i sia- 

daleko od niey» ażebym mógł widzieć, 
k ona nigdy ze mnie nie spuszczała oczu. 

n Wyjechaliśmy z Londynu na wieś : czę- 
e odnawianie moich dziwactw i moja nało- 

de" a GZ’ękłość , stały się dla niey powo- 
j >n myślenia, że juz jey nie kochałem tak, 
hr piorwiey , i ze w krótce  za jey szczere 

l?zarne 1 poświęcenie się dla mnie, 
8j0  ̂ °'^ci^ odpłacać zacznę. Jedno moje 
Jlj Av° dla niey nowem bydż zaręcze-

lTl • a ê przewrotność mey miłości własney
k0vyd? wała przyjemność w jey niespó­

jności.
^ r z ą d z i l i ś m y  nasz sposob życia tak , że 

c2ory przepędzaliśmy razem. N aprze-
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m iany  czytywaliśm y , jedno drugiem u : albo 
ja czytałem  , kiedy K aro lina  rysowała. By" 
łem  szczęśliwy w pożyciu z tym  aniołetf1 
w  ludzkićm  ciele : w idziałem , ze i ona by^a 
szczęśliwa. Aie różne  nadzwyczayności, któ" 
r e  się mi w ym ykały  , zasm ucały ją zawsze» 
a  naybardziey dia tego , że ja to m iałem  z* 
nic. Były to same drobnostki : niekiedy j6" 
dno nic zdolne było ją zm artw ić  : ja to rma'  
łem  za złe z jey stron) : a to właśnie 
w sze  mieszało nasz pokoy. Czyja była shl" 
szność z nas dwoyga ? Szczęśliwość W V 0 '  
życiu  m ałżeńskiem  składa się z m u^ ' 
ztw’a d robnych rzeczy n iew artych  nazwisk3' 
Nie byłem do tego należycie przygotowany' 
albo raczey , nie byłem godny tego stan1̂  
w  k tórym  każda chwila wkłada  obowiązkb 
i w k tó rym  ustaw icznie  należy czynić ofia^ 
z t e g o , co jest kaprysem .

K a ro l in a  była blizką nadziei zostania 
k ą ,  kiedy nagłe in teressa  powołały mię 
W o rc e s te r .  N apróżno  stara łem  się ukry 
p rzed  nią to zm artw ien ie , k tó re  ztąd poch0" 
dziło , że się od niey oddalić muszę. Ucz^' 
cie , że mi jest tak m i łą ,  lżeyszem czyi1* 
dla niey to nasze rozłączenie. O kazy^ra 
niespokoyność i bojaźń z przyczyny swojeS 
s t a n u : ja nato z lekkością uw ażałem  '• ^  
um iałem  naw et jey przyrzec  , ze napiszę z* 
raz  , jak ty lko  na mieysce przyjadę. ^

Pojechałem  w' dyliżansie. ()  milę Prze  ̂
W o rc e s te r  wstąpiłem  do przyjaciela dla V ° ^  
m ówienia. Mógłbym z tam tąd  napisać. 
ro lina, nie zdoławszy otrzym ać ode mnie prz^
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b e c z e n ia ,  w ym agała  n ie ja k o ,  ażebym do 
f ley tego d nia pisał; a to mi się nie podoba- 

Postanow iłem  nauczyć ją powściągać n ie- 
ctfirpliwość , i nie pisałem. Dyliżans w yw ró* 
Cjł się : ja w  nim już nie jechałem. Czło­
wiek , k tó ry  jecha ł,  został .zabity. G aze ty  
d°niósły o tym  p rz y p a d k u , nie w ym ien ia­
ne osób. Zona  moja , czytając to  doniesie- 

, nie w ątp iła  bynaym niey , że już ja nie 
^yję. Dostała konwulsyy : z ro n i ła ,  i była 
^  wielkiem niebezpieczeństwie.

P a n i  Belson, dow iedziawszy się o im ie­
niu cz łow ieka , k tó ry  w  tym  przypadku  zgi- 
^ ł  , posłała umyślnego z doniesieniem mi o 
n iebezp ieczeństw ie , w jakiem się znayduje 
n>oja żona. .Narzekałem; kląłem moję tw a r ­
dość i dumę ; pobiegłem do dom u w śm ier-  
^olney boleści. Pan i  Belson spotkała mię u  
d r z w i , i zapew niła  , źe się K aro lina  ma le ­
niej'. Zalałem  się ł z a m i : n>e m iałem  m ocy 
Wymówić jednego słow a.Pozwolano mi póyśdź 
do niey , byleby tylko do m nie ani słow a 
*be m ów iła  ; lecz jak tylko mnie zobaczyła, 
tńtiie , którego za um arłego u d a ł a , jakby 
' r  pomieszaniu w ykrzyknęła : „ B o ż e !  Boże! 
•be oszukiwali mię : on żyje jeszcze ! n i s tra ­
t a  przytomność.

Stan ten  t r w a ł  d łu g o : wyszła z nipgo 
^ częśb w ie  : po tćm  spokoj nie zasnęli : n du- 
ffld spać nie mogła. Z a  obudzeniem się, oc: y  
j^y spotkały się z mojemi : rzek ła  do m m e 
g ł o ś n i e : „ m o ja  d uszo , straciliśmy ć /  ■■»>-
Clę ! « —  „ t a k  jest moja K aro lino  , al y 
*bi zos ta łaś , i ja błogosławię O patrzne  . 

wileń.  J  . / / .  N.  5 1819 r.
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£izy mi się polały z czułości ku  tey  niepo-
row naney  przy jació łce ;  ona mi na to odpo­
wiedziała  rzew nem i łzam i wdzięczności i mi­
łości.

Słabość jey t rw a ła  miesiąc cały. G w ał­
tow ne  poruszenie  i zm artw ien ia  tak  ją z sił 
Wycieńczyły , iż lekarze  zalecili jey mieszkać 
blizko m o rz a ,  i  żyć spokoynie. Z trudno­
ścią się zgodziła na to , z p r z y c z y n y , ze ni® 
chciała ze mną się rozłączać: lękała się, żebym 
się nie nudził w mojey samotności. A c h ! o- 
debra łem  naukę tak  surow ą, iż na wszystko, 
oprócz jey zdrowia, s ta łem  się obojętnym: o- 
świadczyłem jey to z żywością.

Kiedyśm y w yjeżdża li , tak  była słabą, iż 
nieść ją do pojazdu m usiałem. D ręczyły  mię 
zgryzoty  i niespokoyncść. Milcząc przy niey 
siedziałem. K iedyśm y znaczną już część drogi 
ujechali, s łabym do m nie p rzem ów iła  g ło sem :
„ m ar tw i mię to, ze jedziesz na tak ie  wygnani®! 
daleko od znajomych, pozbawiony swoich xią- 
zek, zanudzisz się u cieszyłem ją z wylewem 
c z u ło śc i : to  zdawało się ją uspakajać: zaczęD 
mówić spokoyniey : potem  się oparła  na mnie 
i zasnęła ; a kiedy się przebudziła  i obaczy- 
ła  z jaką troskliwością czuw ałem  na każde 
jey p o ru szen ie ,  r z e k ła :  „ jestto praw dziw e 
szczęście, bydź chorą i widzieć laką  około 
siebie troskliwość. «. P rzez  kilka tygodni ba­
wienia naszego nad morzem , moje starania* 
posługi i  troskliwość przyłożyły się do jey 
uleczenia  zapew ne w i ę c e y , aniżeli powie­
trze .  Z radością odwiozłem  ją na powrót 
w  stanie bardzo dobrego n a p o z o r  zdrowia-
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U pływ ały  miesiące jeden po drugim; ka-  
*dy dzień now em i był oznaczony, dz iw actw a­
mi z mojey s t r o n y , a cierpliwości ze strony 
Karoliny. Byliśmy zaproszeni na czas n ie ­
c k i  do przyjaciół naszych n a  wieś* Ja p rz y ­
muszony by łem  dla sp raw  różnych  pojechać 
do Londynu. Mocno więc nalegałem , aże- 
%  zaproszenie tych  p rzy jac ió ł ,  przyjęła  sa­
ma jedna. O na  okazyw ała  w iele w s trę tu  od- 
)echania oeze mnie; ale po moiem naleganiu, 
Nie w ą tp iła  b y n a y m n ie y , i e  ja mocno p r a ­
lkę  odłączyć się od niey  n a  czas niejaki; gdy ż 
sbyteczna jey czułość mogła stać się? dla 
mnie pew nym  gatunkiem  zm ordowania W r e ­
szcie jakbym  ją p rzym usił  do jechania? Z a­
prowadziłem  ją do pojazdu : lecz zaledwie 
W yjechała, pamięć ostatniego jey spóyrze- 
Nia,łez m ilczących, i niejakiey bo jaźni w chwili 
Pożegnan ia , przeniknęły  mię żalem i b o le ­
ś c i ą ,  obw iniałem  siebie o niesprawiedliwość 
ś twardość. Chciałem zwrócić pocztyliona, 
i dać poznać K aro lin ie  to  wszystko , cze- 
gom doświadczył. Ale już było zapoźno. 
Nazajutrz o trzym ałem  list nayczulszy , k tó -  
ty  t łum aczy ł naymocnieysze uczucia  i bez- 
Niteresowność uaytkliwszą. Naylepieybym  
odpowiedział , gdyby list K aro liny  nie był 
Napełniony w yrazam i tak  wielkiey czułości, 
łakiey doznają , i z jaką t łum aczą  się same 
tylko kobiety : w yrażen ia  moje, chociaż mo- 
Cfi e , ohok jey w yrażeń  , były  zimne. K o ­
chałem ją p raw dz iw ie  ; ale nie by łem  zdoł- 
Ny wm ówić j e y ,  Że moje p rzyw iązan ie  by ło  
łty  r ó w n e ; ona zaś nie u la ła  sobie , iżby

7*



5̂ 2 O'

m ogła wzbudzać taką  miłość, jaką sama ko­
chała. P rzym aw ia ła  nieznacznie : ze mi by* 
ło przyiem niey- że byłem szczęś liw y , kiedy 
od niey byłem  oddalony. Życzyła  sobie be* 
w ątp ien ia  , ażebym prżyd łuźey  d o n ie y o d p i-  
sał : nie dałem  poznać , źem myśl jey zgady­
w a ł ,  d l a t e g o ,  żeby cieniowi tem u  nie dać 
pozoFu rzeczywistości,ani powodu do dom ysły  
k to iy  mi tak  n iep rzyzw oitym  się w ydaw ał' 
gdyż pow ta rza łem  sobie bez k o ń c a , ze K a­
ro lina  w;ęcey powinna inieć ufności w  sobie 
sam ey i we mnie : znała  o n a ,  że ją  kocha­
łem  jedynie , że kochałem sposobem m i wła­
ściwym , i tak  jak tylko kochać mogłem: za 
cóz przysyłała  mi w ym ów ki n iew yraźne  , a 
nade wszystko niesłuszne ?

N ie s te ty !  mocno dziś czuję, że mię to 
wszystko nie u sp ra w ie d l iw ia ! czemuż nie 
chciałem  uśmierzać jey niespokoyności, słod- 
Jkiemi i ezułemi słowy ; czemuż nie chcia­
łem  wchodzić w  jey s łabośc i; oszczędzać tey 
podniesiouey imaginacyi, tego chorego serca ? 
jestze  to ta  władza , k tó rey  w p ły w  psujący 
uczynił  mię tak  n ieuży tym  ? czyż dla teg°> 
że  czułem, jak wszystkie myśli, wszystkie u- 
c z u c ia ,  wszystkie życzenia K a r o l in y ,  ode 
m nie  jednego zylezały, obchodziłem się z nią 
z tak  dręczącą ozięb łością , z tak obojętną 
pow ierzchow nością; z osobą, k tó rey  n&tura u- 
dzieliła tyle zdolności kochania i nieufania 
sam ey sobie! O jak wielkie są sprzeczfió- 
sci serca ludzkiego, i jak do zbadania są t rudne -1

D w a  tygodnie up łynęły  , nim po ni% 
posłałem. Po  wróciła  b la d a ,  wychudł*
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i tak  bojaźliwa , że się ustaw icznie  łzam i za­
lewała. W k ró tc e  w ypad ła  mi konieczna po­
trzeba  jechania  do h rabs tw a W orces te r :  nie 
Wiedziałem bynaym niey , czy moje in teressa  
d ł u g o  p o trw a ją ,  czyli też rychło u łatw ić  się 
będą mogły. Życzyłem  , żeby P an i  Be-lson 
była przy Karolin ie  : albo też żeby moja źo- 
®a do n iey  pojechała , na  czas m ojey nieby- 
tności; ale się obawiałem różnych  badań tey  
daleko widzącey i zabiegliwey przyjaciółki. 
Zona moja od niejakiego czasu, p rzesta ła  dla 
fiiey okazywać ufność; a Pan i Belson, odm ia­
ną tą  obrażona , s ta ła  się oziębłą w okazy­
w aniu  przyjaźni.

W idz ia łem  K arolinę  tak  słabą i tak  zmie­
nioną, iż nie śmiałem brać jey z sobą. G dy­
by jedno słowo p o w ie d z ia ła , pew niebym  to 
uczynił  ; ale ona była takiego przekonania , 
źe to  dla m nie byłoby n iep rzy jem n ie ,  i  źe 
oddalenie się niecoby mię p o k rz e p i ło : nie 
rzekła  więc ani słowa o jechaniu ze mną ; a 
ja sądziłem , że , wahając się , wolała nako-  
niec zostać.

Zajęcie się in teressam i było n iejakićm  
roztargnieniem  dla mojey niespokoyności.M u- 
siałem zabawić daleko dłużey, aniżeli się spo­
dziewałem. U płynęło kilka miesięcy. L is ty  
K aro liny  zawsze były czułe i nalegające,żebym 
powracał; kró tko  je pisała; ale w yraz  sm utku  
w  nich panującego, nie mógł bydź n iepostrze-  
żo nym. O debrałem  nakoniec list od zaufanego 
domownika: donosił mi źe pani była bardzo 
s łabą , i że jeślibym chciał jeszcze ją oglądać, 
pow inienem  przyjechać  natychm iast. Z po--

7  * *
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cz ty  o d eb ra łem  l is t  od  K a r o l in y ,  k tó reg o ' 
s ło w a  In  w y p isu ją .

„  O s z u k u ją  cię , d rog i  m ó y  przyjacielu,*
jeś li  ci donoszą , źe m ógłbyś  jeszcze  w czas
p rzy jech ać .  “

„ Z asy ła jąc  ci p o ż e g n a n ie , p o k rzep iam  
w ła s n e  se rce  w  boleści z naszego  ro z łą cze ­
n ia .  P ro szę  cię n ay m o cn iey  : p rzebacz  t y m 1 
p o m y łk o m  u cz u c ia  , k tó re  ci ty le  złego w y ­
rz ą d z i ły  i k tó r e  o dda li ły  ode m n ie  , tw o je  
p r z y w i ą z a n ie / 1

„ C zu ję  , źe b y łam  n ad to  w y m ag a jącą ,  nie 
p r z e z  u p o r  albo d z iw a c tw o  , ale p rzez  w ie l ­
kość miłości.. W i n n ą  się w y zn a ję  ró w n ie  i 
za  tę  miłość. J ak im k o lw iek  sposobem  żona 
p rz y czy n i  się do nieszczęść m ęża ,  zaw sze  za 
n ie  o d p o w iad ać  pow inna .  “

„  N ie s te ty  ! czem uż  n ie  u m ia ła m  p rz e s ta ­
w a ć  n a  tern  , co m ogłeś  czynić  dla m n ie  ?■ 
cz e m u ż  chc ia łam  bydź k ochaną  tak  , jak k o ­
c h a ła m  ? w y m ag ać  , ażebyś  p rz y w ią z a n ie  do' 
m n ie  , p o c z y ty w a ł  za  w ie lk ą  s p ra w ę  tw o je ­
go ż y c ia ,  t a k ,  jak  t y  dla m ojego  uczucia ' 
by łeś  w ie lk im  i jed y n y m  p rz e d m io te m  w  m ćm  
życ iu  ? U c zu łam  nad to  p o ź n o , źe w  p rz y ­
w ią z a n iu  n ay g o d z iw szćm , z b y tek  za w sze  jest 
w in ą .  M ó y  p r z y ja c i e lu , tyś  by ł  b ó z tw e m 1 
m ojego  s e r c a ,  i  Bóg m ię  za to k a r z e . . . .  •.»

„  M am że  zak o ń czy ć  życie  , bez rozkoszy  
w id ze n ia  c ieb ie  ! . .  .... m o że  to  lep iey .  O s ta ­
tn ie  m yśli m o j e ,  p o w in n y  bydź o Bogu- J e ­
ślibyś b y ł  p r z y  m o jem  sk o n an iu  , jak żeb y ^1* 
m og ła  o d e rw ać  m oje  se rce  od m ę ż a  ta k  m i ­
łego! *



523 ’

,, „O byś mógł bydź kochanym  nayczuley,, 
«yć dłngo i bydź szczęśliwym ! Obyś mógł 
"ydź złączony z inną żoną, k tórey by miłość,, 
Szczęśliwym cię c z y n iła ,  ale nie była tak  
zbyteczną , iżby dla oboygu życie czyniła nie- 
^lośnem ! Jaj , n ies te ty  , byłam: słabą : \va- 
7  moje są bardzo w ie lk ie ! nie obwiniayże 
8'ebie. Pam ię tay  , że to jest ostatnie moje 
7 M enie  , k tóre  powinno bydź świętem  dla, 
ctebie. Bądź zdrów  ! “

Bez pamięci, po p rzeczy tan iu  tego listuj 
ńegłem  szukać konia jak nayszybszego :: 

' ' ’tedy tylko za trzym ałem  się na drodze,, 
kiedy już koń iśdź nie mógł. W  kilka go­
dzin , na drugim koniu  , s tanąłem  u b ram y  
^wierzyńca , p rzez  k tó ry  piechotą pobiegłem, 
^ '.iedziniec  pe łny  był ludzi. M ężczyźni, ko­
biety , d z ie c i , poscliodziły się opłakiwać sw ą 
^obrodzieykę; dow iadyw ali się z żałością: czy 
Jeszcze daw ała  znaki życia. W szyscy umilkli,, 
kiedy mnie zobaczyli, i dali mi wolne m iey- 
8ce dla przeyśria . „ O  niech ci P an  B ógdo­
ła  siły ! “ w ykrzyknę ła  jedna z kobiet, kie-- 

mimo jey przechodził.
W ie rn y  W illiam  , w yszedł na moje s p o t ­

kanie. Cały blady i drżący , słów dom a­
g a ć  nie mógł. D w ie  pokojowe szlochały 
^  przedsieniu. T w a rz  lekarza  i dozoru ją- 
Cey , zopowiadały mi r  że już było pow szy--  
stkiem.

Ach ! jakżebym mógł zapomnieć ty^cli o- 
|jropnycli m om entów  ! K aro lina , b e z ru c h u ,  

kolorów , zdaw ała  się już um arłą . P o -  
legjem ku  n i e y ; całowałem  , łzam i obie--
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w a łe m  te  juz n ie ru c h o m e  i os tyg łe  lice. V \o '  
ł a łe m  n ay m ilszem i im ionam i.  Zaklinałem* 
ażeb y  ra z  jeszcze oczy  o tw o rz y ła .

G łos  m ę ż c z y z n y ,  k tó re g o  tak  kochała* 
z a t r z y m a ł  w ychodzącą  duszę . O tw o r z y ła  oczj': 
o d zy sk a ła  na  chw ilę  p rzy to m n o ść .  P o W t° ' 
rz y łe ra  o św iad czen ia  nayezu lszego  przywiał' 
zan ia  ; za k lin a łe m , ażeb y  n ie  t r a c i ła  męztvVa'' 
„ Czyliz p ra w d a ?  “ r z e k ła  g łosem  jakby  z gr ° '  
b u  w y c h o d ząc y m , czyliż p r a w d a , ze 
m n ie  kochałeś ? o szczęście  w iększe  od wszy ' 
s tk ic h  m oich  n ieszczęść !  ty  m n ie  k o c h a s z . - ’
u m ie ra m  r a d o ś n a  u P o  tych  słowach*
n a s tą p i ł  p o w o ln y  uśm iech. D o jey ust,  p rzy ' 
t u h ł e m  m oje , i  o s ta tn ie  już o d eb ra łem  tch n ie'  
p i e . . . .

D n i  n iepo ję tego  s ta n u  m ey  duszy ,  po t®/ 
bo leśney  n a s tą p i ły  s t r a c ie ;  a k iedym  odzy' 
sk iw a ł  p rz y to m n o ść  , było to ciągłą męczą*-'  
n ią  , n ie w y p o w ie d z ia n y c h  zg ry zo t .  J e d y n i  
od tąd  d o z n a w a łe m  ulg i w  d o p e łn ian iu  tyć*1 
p o le c e ń ,  k tó re  mi droga zo s taw iła  Karoli*13’ 
O soby , k tó rern i się o p iekow ała ,  k ló ry m  świa^' 
e z y ł a , są jedynem  od tąd  z a t ru d n ie n ie m  
jey  tro sk liw ości.  P r z e z  sam o u szan o w ał*10 
jey  w oli  i jey  s ł ó w ,  p r z y p o m in a m ,  rozW3'  
żarn i zap isu ję  g łó w n iey sże  zd a rze n ia  nasze'  
go z sobą  pożyc ia .  M a w ia ła  mi, że nay leP' 
sza  n a u k a  ż y c i a , z a w ie ra  się w  szcze*^111 
w y z n a n iu  b łędów  i w ad ty c h  ludzi , k t ó r y ś  
okolicznośc i są w  z w ią z k u  z naszem i. •\Vit’1" 
n ie  op isa łem  m oje d z i w a c t w a ,  b łę d y ,  
c h a ra k te ru .  O b y  to  n iew czesn e  w y zn a ł*1̂ 1 
p a m ią tc e  n ay lep szey  żon ie  pośw ięcane , ,  W 0*
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Sft) w  duszy tych  wszystkich , k tó rzy  p rz y -  
)?li straż drogiego skarbu szczęśliwości żony, 
'''yryć zbawienny bo jaźń i troskliw ość, iżby 
Ustawicznie nad sobćf sam ym i czuwali ; z ca- 
ey siły s tarali się w sobie pokonywać te  

Przewrotne skłonności, k tó re  m ieszijn spokoy- 
a°s0 pożycia; a dopełniał; obowiązków tego 
sbanu , ciągłych po nas ofiar wymagającego, 

św . ty cel jego u s ta n o w ie n ia , szczęśli­
wość i doskonałość osób z łączonych , b y łd o -  
?®łniony zgadnie z duchem  praw  b o z k i c h  i 
^dzkich T

P O E Z Y A.

D u m a  o  W a c ł a w i e  

Z e  ś p i e w u  ł a d u  w i e y s k i e g o .

W
M ‘i a r a  w i e  r s  z  a —vv—w —¥.

bogt w około śm ierć  sieją
W zm aga się w oyna, lud  sm uci ,
M łodzi w ieśniacy  tru ch le ją  ,
Z  św ię tey  w olności w yzuci.

Iłosu nieszczęsne o fia rj ' ,
S tro n ią  od domów rodziny,
K ry ją  się w  gadów p ićcza ry  ,
W  lasów okropnych  gęstw iny1*

W acław  sam ty lk o  spokoyny ,
W acław 7zdrów , silny i m iody ,
Zdał się zrodzonym  do w o y n y  5;
Jednak n ie  rz u c ił zagrody./
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Jeg o  w ięc z w ioski w  r e k ru ty  t  
D ziedzic p rzeznacza strw ożony  r 
Z araz w  kaydany oku ty  
B ył do obozu w iedziony.

P rz y  nim  zas' m atka s tra p io n a ,
S łabą  stąpając tu ż  nogą ,
D z iec i tu li ła  do łona ,
K tó re  czuć s tra ty  n ie  m ogą.

B lada, jak zimą liść  w  sadzi®-,
O ddech jęczenia tłu m iły  ;
W ło sy  ro zp ie rzch łe  w  nieładzie- 
Jaw ną jey  boleść św iadczy ły .

W  sm utney  szedł W acław  postaci r 
Z  głow ą ku ziem i zw ieszoną ,
P a trz a ł n iekiedy na b raci 

I  na sw ą m atkę znużoną ,

, ,  W r ó ć  s ię . w ró ć  m atko kochana!
,, W iosk i osta tn ia  już niw a. “
Ona zaś łzam i zalana ,
T ak  się do niego odzyw a.

,,  Na tożem  ciebie z ro d ziła .,
,, S ynu  m óy luby , kochany t 
„  Bym  na tw ą  nędzę p a trzy ła  r 
„  Bym  tw e  w idziała kaydany ?

„ N ie ma nic dla m nie na św iec ie ! . . .. 
„  K tóż mię już w esprze, o Boże l i . .
, ,  B iada ! nie-szczęsney kobiecie ! .  .
„  Ktoż m ię pocieszyć , k to  może ?. . . . .
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„  Z nik ły  już moje nadzieje :
,,  Syn m i, m ówiłam , tę  lńwę 

Z orze , poradli, zasieje ,
„  Będę wieść życie szczęśliw e.

3,  Szczęście, ach ! szszęście, jest zdradne , 
, ,  W pracach dla mego despoty  ,
,, Boleni dręczona upadnę ,
, ,  N ędzne zostaw ię s ie ro ty . “

Łkania tu  mowę p rzerw ały  ,
R ozpacz szalona nią ch w ie je .
B lednie tw a rz , u sta  zsiniały ,
C hy li się pada i mdleje.

B zeźw i ją W acław  z pos'piechem ,
A  gdy do siebie przychodzi ,
R zecze : ,, Rozpaczać jest grzechem  ,
,, Bóg chce: c zy i sarkać się godzi.

Daley z czułością tak  m ów i :
,, Sama się, m atko , zastanów ,
„  Znośnioy jest służyć krajow i ,
,, N iżli łakom stw u ty ran ó w . “

T u  ją raz żegnał osta tn i ,
Skrop ił łzą  ziem ię rodzinną ,
Braciom  dal uścisk swóy b ra tn i ,
1 drogą puścił się inną.

Próżno swą żałos'ć p rzy tłu m ia ł ,
Na w ieś rzuczając w eyrzenia ,
U kryć jey , ukryć nie um iał ,
R w ały  się gw ałtem  w estchnien ia .



S z e rz ą c  przehlęst-wa tu  g łp śn e , 
N a sw ych w spółbraci n iew olą  ,
, .  Nieba-, rzek} bc ilą  litosne 
5, U m rzeć m i pczecie pozwolą. “

W  tem  do obozu p rzybyw a ,
-Gdy już wzajemnie walczono , 
{W ięzów stargano ogniw a , 
S taw ać do boju zlecono.

K ole w y p a rte  z dział św iszczą , 
M nogie o fiary  śm ierć garnie , 
„ T u  się, rzek ł, żądze me ziszczą 
„  T u  się ukończą m ęczarnie. *•

-Strona się z s tro n ą  tuz  śp ie ra ,8 
.Ziemię obfi ie k re w  skrapia , 

M eznie się W acław  opiera ,
:G dy w nim  w róg bagnet u tap ia ,

R ada . . . już serce n ie bije . . . 
Z aw arł na zawsze p o w ie k i.. . 
Ł e c z  w ustach w spółbraci ż y je .,  
A w nich  żyć będzie  na w ieki.

O to ,  gdzie brzoza ta  s to i  ,
T am  jest m ogiła W a c ła w a , 
W io sn a  kw iatam i ją s tro i ,

R o sa  balsamem napaw a.

A  gdy w  w ieczorney  tam  d o b ie , 
-Słowik p ieśń  nuci w olności , 
R oln ik  łzy roniąc na g ro b ie  
Zgonu chlubnego zazdrości.



M a r t a  S t u a r t

■w w i e z i e n i  w. (z francuzkiego)

ta rza  ,
■'"aio wspominam przeszłość szczęśliw ą , 

G dy los obecny przeraża.
1[lzę,. jak przez te posępne k ra ty , 

j  M iłosnych piosnek kw ileniu  ,
Cs'vięca chw ile  rodzay sk rzy d la ty  ;

Ja ty lko  jęczę w  w ięzieniu.
^ko lw iek  dzika srogość jest czynna ,

^  Spokoynie zniosę niedolę ,
leszczęsna w praw dzie , ale niew inna ,

^  Za sędzię p rzyszłość  w ziąć w olę.
'^Przyjaciółko ! (*) sroga, o k ru tna  1

Przyszłość w y tkn ie  zbrodnie  tw o je  , 
gdzie M arji m ogiła sm utna ,

L itość  lać będzie łez zdroje.
*e>One sklepienie ! żalu tłóniaczu ! 

Nagrodo ! za me z a s łu g i!
'• jak dzień jeden spędzony w  płaczu 

Ula nieszczęśliw ych jest d ług i. 
latr  ten , co św iszczy, sowa co huczy  ,

^  I jęki żałośney spiży ,
s ,ystko m im ow i, w szystko m ię uczy  , 

Zc  się móy w kró tce  k res zbliży .

"Próżno rnoję boleść straszliw ą
1

(*) E lżbieta.
■k*. wUeń. T. II- N . 5, r. 1 8 1 9 .  8



K rólow o K nidos ! m iłości bog in i !

O puść rozkoszne w yspy  C ypru  gaje ,
P rzybądź  do w onney G lice ry  św ią ty n i ,

T ob ie  ją daje.
I P rzy b ąd ź  w raz, proszę, z dziecięciem  zbrodniczem  , 

Z tobą, M erkury , W d zięk i i N im f rzesza,
I  M łodość, k tó ra  bez c iebie jest n ic z e n i,

N iech ay  pośpiesza.

# O d a  t e g o ż

D o  P r e r r.

Kochanko zdradna ! ach ! gdzież jest ten  m łodzian , 
Co w  tw eni m ieszkaniu na łożu różanym  ,
W oniam i zlany, drogą szatą  odzian ,
P ieśc i się  z tob ą , zostaw szy kochanym .
Dla niegoż sp lo ty  z łocistych  w arkoczy  ,
P ir ra  w  niew innem  zaniedbaniu p ięk rzy  ,
Coż, gdy ty  zmienna ! on zdróy  łez w y to c z y , 
Pow ab tw óy , jego boleści pow iększy.
Z łudzony nie zna, jak piękność zdradliw a , 
Z w y c ięz tw a  swego nadym a się chw ałą ;
A g d y  spokoynie rozkoszy używ a ,
S ądzi, że będziesz p rzy ch y ln ą  i stałą.
L ecz  w jakieyże się rozp aczy  p o n u rz y ,
G dy w samą chw ilę n ieprzerw aney ciszy ,
Z aw yją w ichry , poprzedn ik i b u rzy  ,
X huK szum iących bałw anów  usłyszy.
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â> co"uszedłem  srogiey naw ałn icy  , 
hsce bogów w inienem  dar życia ,

"Icm na ścianie N ep tuna  św ią tn icy  
”̂abłicę m ego w y w iesił rozbicia .

J ó z e f  P  r a w d z i c z  Z a l e s k i .

T O W A R Z Y S T W A  UCZONE.

K A w id łA  d l a  W y d z i a ł u  f a r m a c e u t y c z n e g o  
T o w a r z y s t w a  m e d y c z n e g o  w i l e ń s k i e g o ,  
na dniu  12 kw ie tn ia  1819 roku  postano­
wione. (*)

L ubo  T ow arzystw o  m edyczne wileńskie, 
Podług swych us taw , ma na celu p rac  sw o­
ich złączone przedm ioty  M edycyny i F a rm a ­
mi; jednakże , gdy dotychczasowe doświad­
czenie pokazało, iż posiedzenia wspólne M e ­
dyków i F a rm a c eu tó w , wym agając wiele cza- 
sw na p rzedm iot p ierw szy , nie mogą zawsze 
Wystarczać na przedm io t drugi,  obeym ow a- 
Wy w  swey rozciągłości i połączeniu  z n a ­
ukami pomocni czernią uznało  zatem  toż T o ­
warzystwo, za rzecz pożyteczną i z u s taw a­
l i  swojćmi zgodną: zaprow adzić  posiedzenia, 
bsobne, wyłącznie  osta tn iem u przedm iotow i

(•') F a rm aceu ty czn y  w y d z ia ł T o w arzy stw a  w ileńskiego 
m edycznego u roczyście  o tw orzony z o s ta ł, p rzez  pu- 
b liczne posiedzenia > dnia 3. m iesiąca czerw ca iSic) 
noku.. (R)



poświęcone, i tym  końcem stanowiąc :W f ” 
d u a l  farm aceu tyczny , następujące przepisał0 
m u  prawidła:

I. Cel g łów ny PTy działu f a r  mac eu tyczne g° 
u w aża  się w dwóch częściach: z k tórych  pi(r' 
wsza, ogólna, zależy na pracow aniu  w wido­
kach  przykładania  się do zbogacenia Farm * ' 
c en t)  ki i  ścjśiey z nią połączonych umieję- 
tności przyrodzonych; druga  zajUszczególn8> 
m a w  z a n u trz e  pomoc i u ła tw ien ie  osoborfl) 
te  mi przedm iotam i w okręgu naukow ym  wi- 
leń-kitn zajętym , do wzajemnego oświecani® 
się w swojem powołaniu .

II. Prace  Członków W y d z ia łu  w  c z ę ś c i  
©gółiiey celu głównego, będą ogłaszane w  Pa-  
juiętnik.tch całego T ow arzystw a;  a dla ogła* 
szania takowy r h /e  prac w częściszczególney 
t e g o i  celu, W y d z ia ł  będzie w ydaw ał pism° 
perycdyczne w języku polskim, mające w y ' 
chodzić przynaym niey  c o  t rzy  miesiące.

III. M ieyscowych członków w ydzia łu , n* 
p rzeds taw ien ie  jego, w yb ie ra  całe T o w a rz y '  
s tw o  zpomiędzy F arm aceu tów , a to sposo- 
bem  przepisanym  w N ayw yzey  potwierdzo- 
nych  Ustaw ach, w  a rtyku le  VIII; na członków 
zaś korresponden tów  mogą bydź, oprócz te- 
go, podawani ludzie uczeni w przedmiotach 
umiejętności p rz y ro d z o n y c h , a mianowicie- 
F izyk i,  Chem ii, Zoologii, Botaniki i M inera- 
logii.

IV . W y d z ia ł  m a D yrek to ra ,  Podskarbi^ ' 
go i Sek re ta rza  przez się w ybieranych , stoso­
w nie  do U staw  ogólnych T o w arzy s tw a .

Y. W y d z ia ł  m a kassę osobną, pow sta ją0^
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* °p ła t  ro c z n y c h  od  sw oich  cz ło n k ó w , ró w n ie
? op ła ty  j e d n o r a z o w e y , od n o w o  p r z y ję ­
tych.

VI. W ydział będzie utrzym yw ał pisma 
Peryodyczne szczególniey do celu swojego 
smużące.

V IL  P ism a ' p e ry o d y czn e  i  dalsze xięgi, 
cZyli z kassy T o w a r z y s t w a  całego, czyli ty lk o  
z kassy W y d z ia łu  n a b y te ,  b ęd ą  sk ładać w spó l-

b ib l io tek ę  , w o ln ą  do u ż y c ia  w szy s tk im  
P ło n k o m ,  tak  w y d z ia łu ,  jako i  t o w a r z y s tw a
całego.’

VIII. W y d z ia ł  sk ładać  m a  jedno p r z y n a y -  
^ n ie y  co m iesiąc  po s ied zen ie ,  k tó re g o  p r o ­
tokół c z y ta n y  będz ie  na  b l izk iem  p o s ied ze n iu  
całego T o w a r z y s tw a ,  d la  w iadom ośc i  w s z y ­
stkich jego cz łonków .

IX . W y d z ia ł  s ta ra ć  się b ęd z ie  o za łożenie ' 
1 p o s tęp n e  'p o m n a ż a n ie  g a b in e tu  farmakolog­
i c z n e g o ,  w  z ie ln ik ach ,  m a te r y a ła c h  i p r e ­
p ara tach  f a rm a c e u ty c z n y c h ,  o d zn acza jący ch  
się p rzez  osobliw sze w łasnośc i albo form y.

X. W y d z ia ł  u t r z y m y w a ć  b ęd z ie  z w ią z k i  
bon im nn ikacyyne  z T o w a r z y s tw e m  fa rm a c e u -  
tycznem  p e te r s b u rs k ió m  i z in n em i podo­
bnego ce lu  T o w a rz y s tw a m i .

X I  C z ło n k o w ie  szczególni będą  mieć na ce lu  
Ptac sw oich  d la  w y d z ia łu  p rzezn aczo n y ch :

1.) P rz y k ła d a n ie  się do zb o g acen ia  G a b i ­
n e t u  fa rm akolog icznego .

2.) R o zb io ry  chem iczn e  p ło d ó w  p rz y ro d z e ­
n ia ,  m ian o w ic ie  do l e k a r s tw  w c h o d z ą ­
cych , a W ty ch  się i  w o d y  m in e ra ln e
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3.) Udzielanie wiadomości o szczegółniey- 
szych wypadkach i postrzeleniach naoa- 
rzonych w laboratoryach.

4.) Doskonalenie sposobów dawnych i wy- 
naydowanie nowych, robienia prepara“ 
tów  farmaceutycznych.

5.) Obmyślanie środków robienia w bhz- 
szych mieyscach tych preparatów , kto* 
się tylko w fabrykach wyrabiają i spr0* ' 
wadzają zza granicy, lub ze stron odle­
głych.

6 .) Siedzenie, gdzie i w jakiey obfitość* 
rość zwykły lekarskie rośliny, i zap*’0'  
wadzenie uprawy tych , które z trudno­
ścią zbierać się dają, nayezęściey u n*a'  
teryalistów bywają fałszowane, albo Si? 
łatwo zamieszać mogą i wziąć jedne 
drugie: np. Rad. Hellebori nigri; A nge'  
licae Archangelicae;Gei Urbcini, ValerianA* 
O ff. Colchici Autumn.-, Flor. Verbasci Th A' 
psi-, Sem. Pkellandrii A quatici, i t. p.

7 .) Postrzeganie przy sprowadzaniu mate'  
ryałow lekarskich drogą h a n d lu , ab*0 
przy nabywaniu od zajmujących się i^1 
zbieraniem, czem bywają zastępowa*1*5 
przez nie wiadomość, albo skażone, l11̂  
też z umysłu fałszowane. Takie arty* 
knły z ich opisami, składane będą w w y ­
dziale dla ogłaszania względem ich sto­
sownych ostrzeżeń.

8 .) Czynić wyjątki z pism peryodycznyc^ 
obcych, zwłaszcza tyczące się odkryj 
wynalazków nowych ; zaprowadzenia 1 
upowszechnienia machin lub inslrumeI1"
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tów , w  zastosowaniu techniczno-farma*? 
ceutycznem , pożytek istotny p rzynoszą­
cych, oraz doniesienia literackie o wa- 
znieyszych pism ach w pływ  do F arm acy i  
mających.

X II .  Członkow ie o rdynaryyni czyli m iey- 
scowi, oprócz udzie lan ia  wiadomości na każ- 
dem  posiedzeniu o nadzwyczaynych postrze- 
z e n ia c h , osobno jeszcze , podług ułożoiiey 
przez się kolei, czytać będą opisy ty ch ż e p o -  
s trzezeń, i dalszych prac do za trudn ień  w y ­
działu należących.

Prospekt pisma peryodycznego pod ty tu łem :  
Pamiętnik farmaceutyczny wileński.

Od czasów, jak F a rm acy a  w  ogólnem po­
w ołan iu  medycznem sta ła  się za trudn ien iem  
osobney klassy ludzi; uznano też potrzebę 
osobnego do niey naukow ego  usposobienia, 
oddzielnie od tey  w p raw y , jaką nadaje p rak ­
tyczne robot wykonyw anie , k ierow ane p r z e - , 
Wodnictwem doświadczenia. W e  wszystkich 
oświeconych krajach, u trzym yw ane  publiczne 
ku rsa  tak nauki samey, jako i posiłkowych, 
jey um ie ję tn o śc i , służą do załatw ienia  tey  
potrzeby: a ustaw y rządowe w części leka r-  
skiey, powszechnie zaprow adzone , wszędzie 
zm ierzają  do tego, ażeby ta  część usługi pu~ 
bliczney, przez takich tylko była sp ra w o w a ­
ną, którzy naukow ego do niey nabyli uspo­
sobienia. Lecz to  o s ta tn ie , ani się w  cią­
giem ożyw ieniu  utrzymać; ani tez w ytrw a-

v
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łości s tałey mieć nie m o ż e , bez postępnego1 
W zrostu i p rzybyw ania  coraz nowych w ia ­
domości : a zatem , lubo us tanow iony  p o rzą ­
dek rzeczy zagradza w stępu  do powołania ,5 
ńiemogącym przyzw oic ie  dopełniać jego o -  
bow iązków ; ten  porządek  atoli nie może sam! 
p rzez  się wystarczać do ciągłego u t rz y m y ­
w ania  w stanie um ieję tnym  i przeznaczeniu- 
odpowiadającym tych  wszystkich, k tórzy  już 
raz  za wyuczonych uznanym i zostali. Z a ­
w sze  to  polegać musi na w łasnem  każdego 
W szczególności s ta ran iu ,  na pobudkach h o ­
no ru  i uczciwości, i na poznaniu  niei ozer- 
Wanego zw iązku  między zacnością osobistą, a  
sum ienną troskliwością o p rzyczyn ien ie  publi- ' 
cznego szacunku dla pow ołania  dobrowolnie  
obranego, przez naydokładnieysze, ile bydź 
może, zbliżenie się d o j tg o  celu. Ale wszel­
k ie  i nay większe naw et usiłowania  w  tey  m ie­
rze  osobiste, muszą niekiedy zostać bezsku- 
tecznem i dla n iedostatku pomocy i ułatwief- 
nia, a n iew ątp l iw ą  jest rzeczą, że w  ich r z ę ­
dzie nie m a w aźnieyszych i skutecznieyszych 
nad  pisma peryodyczne. Z tąd  w krajach, o- 
św ieceniem  górujących, wiele ich wychodzi 
oddawna w rozm aitych  naukow ych  przed- 
miotach;a w ostatn iey  połowie przeszłego w ie ­
ku  dzienniki poświęcone przedm iotom  fa r ­
m aceutycznym , z wielkim tey  nauki upowsze*" 
Gliniły się pożytkiem.-

lJrzy  zap row adzen iu  nauk  fa rm aceu ty ­
cznych i rządu  lekarskiego w kraju  naszymi 
nie mogą dzieła w  językach obcych w ycho­
dzące, dostatecznie zastąpić niedostatku pism ^
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Peryodycznego w  języku oyczysfym. Obce 
bowiem p is m a , nie mogą bydź wszystkim  
2 rów ną  łatwością  zrozum iałe, nie wszystkim 
8»adne dó sprowadzenia, niekiddy zbj t  kosz­
tow ne, a oprócz tego, nie zawierają  w ielu  
postrzezeń i okoliczności krajow ych, nay bar-  
dziey nas obchodzących.

W  okręgu naukow ym  u n iw e rsy te tu  w i­
leńskiego, naylepsze podaje śrzodki i sposo- 
ność do pom nażania św ia te ł  i u trzym yw an ia , 

de można, w równi z powszechnym stanem 
Umiejętności, pobyt w samem mieście W  linie, 
f  arm aceuci za tem  futeysi, w celu upow sze­
chnienia wiadomości, n .uce swojey stoso­
w nych, złączeni i składający,w T o w arzy s tw ie  
" ledycznem  W  leń kićm osobny W y d z ia ł  
fa rm aceu tyczny , poczytali sobie za obowią­
zek dołożyć starania , e by się, względnie do 
sił swoich, przyczynić mogli ku wydoskonale­
niu i postępom nauki farm aceutyczney  w  o- 
Sóle, a  szczególniey usłużyć t y m ,  k tó rzy  się 
*aymują pow ołaniem  farma ceulycznćm  na  
Pfowincyach. T y m  końcem postanowili w y ­
dawać pismo peryodyczne pod ty tu łem : P a - 
t ę t n i k  Farm aceutyczny W i l e ń s k i .

Przedsięb iorąc  to riowrn w  języku krajo- 
'W m  dzieło, w ydaw cy  spodziewają się z je -  
, ney  s trony  względnego o d u c z o n y ch  pobła- 
*enia p ierw iastkow ym  usiłowaniom  swoim,
* drugiey czynią sobie nadzieję, że z a y m u -  
lący się powołaniem  farm aceutycznem  po pro-  
'vincyach, mianowicie w okręgu naukow ym  
Jinnversytetu wileńskiego, znaydą dosyć po- 

udek w swojem świetle  i szacunku w łasne-
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go pow ołania  do w sparcia  tego zam iaru  przetf 
udzielanie uw ag , pos trzezeń  i r o b o t , juz to1 
dla ogłaszania ich w  piśmie peryodyczriem, 
już  dla p rzes trog i i objaśnienia wydawców. 
Podobneyźe  uczynności śmieją oczekiwać w y­
dawcy i od innych  miłośników nauk, oso­
b liw ie  od zaymujących się sztuką lekarską i 
um iejętnościam i przyrodzonem i, F izyką, Cfte- 
m iją i.H is to ry ą na tu ra lną  w  ogólności. W sze l­
kie  w  tym  celu p rzysyłane  pisma, jeżeli nie 
w  polskim, tedy chociaż w  jakim kolwiek ze 
znajomych języków  ułożone, up rzeym e znay- 
dą przyjęcie, i w ydaw cy, korzystając z nich, 
podług okoliczności, s tarać się będą odpow ie­
dzieć zaufaniu  i życzeniom oświeconych ko r-  
responden tów  i  a u to ró w .

Treść i porządek m ateryy będzie następujący:
I. Farm akologia. Opisy surow ych mate- 

ry a łó w  lekarskich, in teresu jące  z powodu no­
wego ich w p ro w ad zen ia  w  użycie medyczne*' 
lub  dokładnieyszego rozpoznania  charekte- 
ró w  ; odkrycia nowych , pożytecznych  lub 
szkodliwych własności ; zastępow anie  prze* 
inne m niey więcey p raw dziw ym  podobne 
m ate ry a ły ,  bądź z niewiadomości, bądź z u- 
m ysłu  czynione.

II. Farmacya i  Chemia farm aceutyczna. ® 
p rep a ra tach  nowych , o doskonałych sposo­
bach robienia  daw nych i o i c h  z a c h o w y w a n i u ;  

o szczególnych osti óżnościach ,  o m y ł k a c h  » 
w ynikających stąd skutkach. T u  n a l e ż e ć  bę­
dą rozbiory  czyli analizy chemiczne suro­
w ych  p roduk tów  lekarskich i w ogólność#
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|płodóvv przyrodzen ia , m ogących mieć slosu- 
Uek z użyciem medycznem , jakoto : v\ ód
z mieysc rozm aitych , części roślinnych, zw ie­
rzęcych lub m inera łów  mianowicie k ra jo ­
wych.

III .  Technika i Komercya farm aceutyczna. 
O narzędziach, naczyniach  i m achinach nowo 
Wynalezionych lub wydoskonalonych; o labo- 
ra to ryach  i w yrab ian iu  p repa ra tów  w  zna­
cznych ilościach. Gdzie poczynione są jakie 
Zakłady lub fabryki p roduk tów  do lekars tw  
bezpośrzednie wchodzących , albo p o s łu g u j ą ­
cych do ich  przygotowania: np. sa le tra rn ie , 
potażnie, h u ty  szklanne, fajansu, porcellany, 
gorzelnie, destyllacye oleyku te rpe tynow ego  
11. p. T u  mieścić się będą w iadomości o u -  
t rzym yw anych  plantacyach roślin w  widoku 
przem ysłow ym  i o ich zakładaniu; gdzie i ja­
kie znaydują się rośliny lekarskie w  wielkiey  
obfitości w  stanie  na tura lnym ; c z y m o g a b y d ź  
z pożytkiem  cło przesyłania  w dalsze s trony  
zbierane i u trzym yw ane . O  sprow adzaniu  
tnateryałow , oraz narzędzi, naczyń, machin;
0 cenach i łatwościacli do tego w  różnych  
mieyscach, a  m ianowicie  w  okręgu naukow ym  
U niw ersy tetu  wileńskiego.

IV. F izyka  i  H is tory a naturalna. W ia d o ­
mości z tych  nauk stosowne do oświecenia
1 wydoskonalenia osób poświęcających się p o ­
w ołan iu  farm aceutycznem u; jakie sa gdzie 
Źródła m ineralne, rośliny lub zw ierzęta  szcze­
gólne , mianowńcie w p ływ  mające do uży tku  
lekarskiego i t . d .

V. Literatura farm aceutyczna. W iadom ość
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0 now ych  dziełach do F arm aceu tyk i  należą­
cych, z w ym ien ien iem  ich treści, rozbiorem , 
a  niekiedy udzielaniem  z nich w y ją tków  w a­
żn ie jszych .

V I. U rządzenia farmaceutyczne. O  obo­
w iązkach  pow ołan ia  farm aceu tów ; o ich sto­
sunkach względem  rządu , względem siebie, 
m edyków  i publicznności; o postanowieniach 
władz rządow ych tyczących się ap tek  , fa*’" 
m aceu tów  i farmaceutyki.

VII. Kronika farmaceutyczna. T u  zawie­
rać  się będą rzeczy należące do h isto ry i  far­
m aceu tyk i,  tak  ogółney w  innych  krajach, jak
1 szczególney w  Rossyi, a  osobliwie w L i t -  
wrie i w całym  okręgu naukow ym  u n iw e r­
sy te tu  wileńskiego. W iadom ość o T o w a ­
rzys tw ach  Farm aceu tycznych  , Bijografije l 
Nekrologi.

VIII. Wiadomości Rozmaite.
N a to pismo perycdyczne ogłasza się p re­

num era ta .  W  roku następującym 1820 w yy- 
dzie tom jeden in  8vo majori, złożony ze 
czterech  num erów , a każdy num er naymnićy 
od arkuszy  sześciu z figurami, gdzie m ate ry0, 
wym agać będzie, na dobrym papierze . Nu- 
m e ra  wychodzić  będą na początku k w a r ta ­
łów  , tojest: dnia drugiego stycznia, pierw sze­
go kw ie tn ia , pierwszego lipca i p ierw szeg0 
października. P re n u m e ra ta  na rok 1820 wy­
nosząca .srebrem rubli  cztery bez poczty , * 
z pocztą do rozsyłania w  granicach Rossy1 
srebrem  rubli  pięć i kop. pięćdziesiąt, p rzyy- 
m uje się: w  W iln ie  u JP . M acieja Szulca A ' 
p teka rza ,  Podskarbiego W y d z ia łu  F a r  mace u-
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j fC]Zne§°  i K aw alera , na ulicy N iem ieckiey, 
w X ięgarn i  U niw ersyteckiey u jp [  

Qavvadzkiego, u  JP . M oryca i w Expedycy i 
.f5?etney, a w innycli gubernijach w e w szy -  

K an to rach  i Epedycyach  pocztowych. 
c Pisma przesy łane do Pam ię tn ika  F a rm a -N 
e^fycznego W ileńskiego, dóydą do jego R e -  
. pod adresem  następującym: Do W y -
■“ atu Farmaceutycznego Tow arzystw a M e d y -  
Zr>eHo Helleńskiego.

W szystk ich  P re n u m e ra to ró w  lista u m ie -  
Czona będzie na czele N um erów  tego pisma, 

l^an na posiedzeniu W y d z ia łu  F a rm a c e u -  
|cznego  T o w arzy s tw a  M edycznego W ile ń -  

lego dnia  10 września 1819 roku.
D y rek to r  W ydzia łu : Jerzy Gutt.

S ek re ta rz  W ydzia łu : Fryderyk W oelk.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .

Katalog dzieł do Historyi L i te ra tu ry  P o l -  
skiey należących etc.

d a ls z y  ciąg poezyi l ir y c z n e j .  Ob. T. /, N .  6, 
D zień. m ień. p. 7x7)

lib actni's R ybin ii Pol. ITodoeporicorum
^ er uuus. Torunii , Andr. Kotenius, 1692,

' O p r ó c z  dedykacyi autora do Senatu m ia-
* • '  . 1^  x o r u n ia , j wiersza Schobera Konrektora  

^ Vrt*Qazyum Toruńskiego do autora, 4 ark. Znay- 
U)erny tu czternaście pieśni, wierszem ele- 

" * •  mUi.'T. 1L N. 5 1 8 1 9  r ,  9
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giackim , do podróżujących przyjaciół Rybiń­
skiego napisanych. I talc elegia VIII, ma ty- 
t u ł : Ad Adamum Roski Equitem  Lituanum  eon- 
spicuum , Noririberga Viennum  Austriaepeten­
tem . Elegia X. Ad  Joannem Lasicium , <>l* 
rum  clariss. cum Illustribus Jacobo et Andrea 
a Krotossin, Palatinidibus Jnovladisl. Vratisln '  
via Argentoratum prcficiscentibus (sic). Elegia 
XI. Ad ILlustres Ostroroganos Comites , disci- 
pulos suos , dum ab iis iriputriam reductis, Cra- 
coviam discederet. (Znayduje się w bibliote­
ce Szczorsowskiey.)

38. Niektóre pisma Stanisława Grochowskie­
go niedokładnie wymienił P. Bentkowski T . I> 
p. 276— 286. Takie w ięc ,  lub wydaniem tyl­
ko różniące się , przytaczam:

1) Hymny kościelne, cokolwiek się ich w bre­
wiarzach znayduje, y  niektóre insze, prze­
kładania X .Stanisława Grochowskiego, w Kra­
kowie, u Jakóba Siebeneychera , i 5g8 , 4 .
5 i kart, oprócz rejestru, (wyrazu hymn. uży­
w a autor w rodzaju żeńskim , pisząc wszę­
dzie : pierwsza hym na  , druga hymnaA

2) Rytm y łacińskie dziwnie sztuczne y nabo­
żeństwem svsym , a starodawnością dosyć 
wdzięczne uczynione niekiedy od Królewi­
en Polskiego, Kazimierza S. y przy ciele 
jego w W ilnie  znalezione, których on w ko- 
żdy dzień (jako znad z samego początku , f  
w Busku od dawnych łat tychże ry tm ów  
exemplarz w kościele zawieszony tytułem 
swoim tego poświadcza) na modlitwę używał. 
Z obudwu pomienionych exemplarzow popra­
wne , y jako mogło bydź naywłaśniey takim-
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ze  rymem polskim wyrażone y  na trzy czę­
ści dla śpiewania rozdzielone. Przydane są 
hymny z Godzinek (które zowiem Officium ) 
o teyże Pannie Nayświętszey. Przekłada­
nia X. S. Grochowskiego. W szystkie te ryt­
my , które t'U są, z notami nowemi i tabu­
laturą na lutnią Diomedesa Katona, w Kra­
kow ie, Bazyli Skalski , 1607 , 4> 2 ark. i 
dwie karty nót.

3) Łzy smutne X. S. Grochowskiego po zesz- 
ściu wieczney pamięci godnego Kanclerza i 
Hetmana Koronnego , Jana Zamoyskiego , 
w Krakowie, Symon Kępini, i 6o 5, 4 . ark. 5 .̂

4) Scieszka pobożnego Chrześcianina, to jest, 
nauki i przestrogi co potrzebnieysze , na po­
ratowanie wszystkich zbawienia pragnących, 
z  W łoskich Scriptów Kapłana jednego S. J. 
w Krakowie , Jakób Siebeneycher , 1600, 
4’. ark. j o , opróczdedykacyi do Sulikowskie­
go , Arcybiskupa Lwowskiego, i rejestru. 
Drukarz pisze na ostatniey karcie iż „ ta 
„ książka jeszcze przeszłego lata była odda- 
„ na do jego officyny , lecz wyyść nie m o- 
„ gła ; bo w tenczas prawie gniew Boży i na- 
„ wiedzenie jego , z miasta tego i domów 
„naszych nas rozproszyło, zac.zym i dru- 
3j karnia moja wakować musiała.

Pisma , całkowicie przez P. Bentkowskie­
go opuszczone , są następujące :

5. Pieśń o S: Stanisławie, Patronie Polskim, 
nowo wydana z notami Diomedesa Katona, 
w K rakowie, Bazyli Skalski, 1607 , 4 . nie- 
liczb. stron. 4 i V karta nóti
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6) Krakowska Polaków z Moskwą biesiada, 
(bez mieysca druku) 1606, 4 . ark. 2.

7) Pieśni (na fest ucieszny wielkim dwiema 
narodom, Polskiemu i Moskiewskiemu, Prze­
możnego M onarchy, Dimitra Iwanowicza y 
Nayjaśn. Jey Carskiey Mości z Wielkich 
Kończyc M niszkówny, Wojewódzanki Sę- 
dom ierskiey, w K rakow ie, u wdowy Jak- 
Siebeneychera, 16 0 6 ,  4 . (wszystkie te p i­
sma Grochowskiego są w' bibl. Szczorso- 
wskiey.)

8) Załuski (Bibl. poetar. polonor. p. 4o.) wspo­
m ina jeszcze wiersz na śmierć Mikołaja Do* 
brocieskiego Kanonika Krak.

A utor  Historyi L iteratu ry  Polskiey umie­
ściwszy na str. 2 8 0 ,  N ro  20, pismo Grocho­
wskiego pod tytułem  : August Jagiełło wzbu­
dzony przeciwko paralellom {*) łacińskim  i t. d. 
dodaje , dla oświecenia czytelnika, następujące 
objaśnienie: „ Z  powodu pisma W arszewickic- 
B go, czyniącego uymę sławie Zygmunta Au* 
„ gusta , napisał Grochowski to poema etc. 
Czyż nie wypadało nas uwiadomić; co to jest za 
pismo? którego Warszewickiego? gdzie i kie­
dy drukowane ? albo przynaymniey odesłać po 
informacvą do tego mieysca, w którem  z roz­
kładu dzieła o życiu i pismach wspomnionego 
autora mówić należało ? Ale napróżnoby szukał 
czytelnik W dziele P. Bentkowskiego artykułu 
o Stanisławie i Krzysztofie Warszewickich. O' 
pierwszym autor zupełnie zapomniał, (**) a

* P o w in n o b y  bydź p c ira lle lo m .
»* Doskonały, o nim  w iadom ość z n ay d ń e  ezy toua
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dViigiego’ dwa tylko lub trzy pis'rria (T. I. 5 . — 
T . II, 7.85.) wymienił (*), Nie tu jest iniey- 
sfce wyliczać wszystkie dzieła Krzysztofa W ar- 
szewickiego ; to zaś, przeciwko któremu pisał 
Grochowski, ma tytuł następujący: Caesarum, 
regum , et principum , unius et ejusdem partim' 
generis et nom inis, partim imperii ac domi­
nations  , Vitarum parallelarum libri duo. Cra- 
Coviae , Jac. Siebeneycher , i 6o3 , fol. 168 pag. 
(Znayduje się wraz z wielu innerhi K. W ar-  
Śżewickiego dziełami, w bibl. Sżczors.)—-Załuski 
W Bibliotece Historyków Polskich MS; tak go 
Wspomina

W ład y sław a  Jag iełły  życie nam zostaw ił
C ny  K rzy sz to f W arszew ick i; Kanonik Krakowski,*
I n  V it is  P a ra llc h s , x iazce tak  nazw aney.
T enże życie  Z ygm unta  A ugusta  opisał* -

39. Zabczyca Jana dWa pisma (str. 291.) 
niedokładnie z rękopiśmu Juszyńskiego wzmian­
kowane , wydane są pod takiemi tytułam i:

1) Poseł Moskiewski , w K rakow ie, Miko- 
łay Szarffenberger , 1606, 2 ark. De-'

W dziele H rabiego Ossolińskiego r  W ia d o m o śc i h i-• 
sto ryczno-krytyczne  do D zie jów  L ite r a tu r y  P o lskiey . 
T*. I ,  s tr . 207—2441 S tan isław  W arsżew iclti zasłuży ł1 
sobie na d o b re 'im io  w h istb ry i l ite ra tu ry  G reckiey , 
przełożeniem  z greckiego na język łaciński E lio p ik  
H eliodora. O nim to  raowi n iedokładny S tarow olsk i 
(iń  H ecat. p. 208 ed. V enetae) i i  śc r ip s it  lib tos  10 'H i-- 
s lo t ia t  A e th ib p ia er  D w a g ru b e  b łęd y  w  k ilk u  sło­
w ach!
S tarow ólski (in H ecat! p. 206. sq) przeszło  trzydzie --
d c i1 pism  K rzysztofa  VVarszewickiego w yliczył,
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dykacya do Stanisława M n iszk a , Staro-- 
sty  Sanockiego. Na karcie t y t u lo v e y  są. 
dwa wiersze  z  napisem : L o g o g r y p h  Au­
torów.

,, Głowę mam Zenonową, szyję Aarona,
„ Piersi Biantesowe, nogi CICerona.

Ściśle te d y  logogryf ten  tłumacząc , wy* 
pada nazwdsko autora Z obc ic .

2) M a rs  M oskiewski k rw a w y  , w  Krakowie,  
Mikołay Szarffenberger , 16005 4 . ark. 6, 
oprócz dedykacyi do Jerzego Mniszka, W o ­
jew ody Sędomirskiego , jest jeszcze dru­
ga da D ym itra  Iw anow icza  , Cara i W .  
X .  M. (Bibl.. Szczors.)

4 o. W o ln o ść  złota K orony Polskiey nad in­
sze pod słońcem  narody : przytym  utrapienie  
y  srogie zniew olenie  narodów' Chrześciańskicb  
pod jarzmem T ureckim . U  tego narodu po­
gańskiego w y w ó d  genealogiey i walki ich z pa* 
nam i C h rześciańsk iem i, W a w r z y ń c a  Chlebo­
w sk ie g o ,  w K rakow ie i 6 a i ,  4 . 44 ark. (Bibh 
Szczors.)

4 ,1. D z ie ło  W esp az ian a  K ochow skiego n® 
str. 2 9 6 ,  Nro 1, u P. Bentkowskiego położo* 
ne , ma ty tu ł  następujący-:.

N ie  próżnujące próżnowanie, o y c z y s ty m r y '  
m em  na L yrica  i Epigrammata polskie r o t'  
dzielone y  w ydane  , w Krakowie , w  drukat' 
ni y  sum ptem  W o y c ie c h a  (koreckiego , 167*! 
4 . Ś 7 6  i i 5a stron. Poniew aż P. B entkow sk1 
toż  samo wydanie przytacza, 1 jako Biblioteka!"2 
o znaydowaniu się jego w bibliotece lyceum  wat*  
szaw skiego donosi, nie poymuję w ięc , skąd
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chodzi różnica w tytule. Niniejszy wzięty jest 
z exemplarza biblioteki Szczors. Ostatnie pi­
smo Kochowskiego (str. 297) wzmiankuje P. 
Bentkowski w ten  sposób:

„ 1 0 )  Rubum incombustum  i inne (1) j gdyż* 
„ jak sam mówi w przedtnow’ie do trzeciego 
„ Klimakteru , wydał czternaście pism po w y- 
„ drukowaniu drugiego K lim akteru .57 Nie wia­
domo co ma znaczyć odsyłacz 1̂) i odpowiada­
jąca jemu nota : Bibl. poet. poi. p. 90 ; bo Za­
łuski p. 5 l  i 5a wylicza pisma Kochowskiego, 
nie zaś p. 90. Nadto ani Rubus incombustus1 
ani żadne inne pisma , oprócz wymienionych 
u P. Bentkowskiego, nie są tam położone. Ro­
zumiem więc , że autor z  innego źródła tytuł 
ten  wydobył, i że tem u odsyłaczowi inna no­
ta  towarzyszyć powinna Powiedziałbym, że 
wiadomość ta  wyjęta jest z dzieła Jabłono­
wskiego pod tytułem M useum Polonum  (Leo- 
poli , 17Ó25 4 , p. 113.): ale Jabłonowski liczy 
cztery  tylko pisma , (nie czternaście) ,  między 
Wydaniem pierw szego i trzeciego Klimakteru,  ̂
drukiem przez K ochowskiego ogłoszone. W r e ­
szcie nie idzie nam o t o , skąd P. Bentkowski 
dowiedział się o tych czternastu  pismach; to 
tylko pewna, że ta  wiadomość jest zupełnie fał­
szywą. Kochowski bowiem we wstępie do t rze ­
ciego KJima'kteru tak mówi o dziełach swoich 
między r. 1688 a 1698 w ydanych: „ Distu-
„ lerarn sane aut seposueram gravem m iki et 
„ improficum laborem (*), ahcui alio tanti mo-

*  T o  jest, w yd an ie trzec ieg o  k lim akteru  , k tó r y  w y*  
szed ł n a  j a w  W  d zies ięć  la t po w y d a n iu  drugiego..
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em eriti traditurus lam pada; minutioribus in- 
„ terim editionibus et quae vergenti in  senium' 
„ aetati magis com peterent, otium sustentans:' 
„ uti Morto Virgineo : Rubo incombusto : Psal- 
„■modia Polonica etc. etc.- i n  lucem emissis.'” 
A lubo trz y  pisma* wym ieniwszy dwa razy  
ei cetera położył, nie można jednak , jak ro ­
zum iem , sobie w ytłum aczyć, że etcetera  dwa 
razy w skróceniuzw yczaynem  położone, znaczą 
pism jedynaście. Mnie się zdaje, żc rachunek 
Jabłonowskiego jest daleko podobnieyszy do' 
praw dy. Na końcu swego wstępu oświadcza 
uroczyście K ochow ski, że wszystkie swoje pi­
sma wydane i niewydane poddaje pod cenzurę 
Rzymsko-katolickiego kościoła :: i w tym  m iey- 
scu właśnie , gdzie' pisma wydane Wspomina, 
dodaje w nawiasie, że do roku teraźnieyszego, 
to  je s t , 1698 , czternaste już pismo drukiein* 
ogłasza. (E t jam. ad praesentern annum  qua- 
tńordecim um  prodit' opiisculum). S tąd ocżew i- 
ście wynika: że trzeci klim akter Kochowskiego’ 
jest jego dziełem czternastem. Inaczey w yra­
zów wyżey przytoczonych poymoWaó n ie po-” 
dobna,-

Pismo tegoż autora przez P. Bentkowskie^ 
go opuszczone jest następujące:' M unus civile 
regi suo— Michaeli —  a fide li subdito oblatum 
avtore Vespasiaqo a Kocłiow KocHowski, Eq • 
Pol. Cracoviae, eXoffic. Schedelianaj (1669), 4 . 
t o  ark. —  Nadto między wierszam i pochwal­
ne mi , które się znaydują przy dziele' H ypom ne- 
lfi a Reginarum  Połoninę, są także dwa nastę- ' 
pujące wiersze * Alexandra- Kochowskiego , s try - '
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ja a u to r a , na pism o n ieznane W esp azian a  pod 
ty tu łem : L apis testim on ii:

Saxa m oTet fid ibus T hebanae condito r n rb is:
P lu s fac it a u to r , nam facit ilia loqui.

G dybyśm y w ięc każdy k lim akter za oddziel­
ne pismo uw ażali (jak podobno au to r uw ażał) 
i dodali do pism  przez P . B entkow skiego Wy­
liczonych, dw a ty lko co w spom niane, to  jest: 
Munus civile  i Lapis testim onii, w ypadałby s tą d  
W niosek , że K oehow ski w szystkich pism w  o - 
góle w ydał cz ternaśc ie , i że po w ydaniu t r z e ­
ciego klim akteru,: nic już nie drukow ał.

4 2 . Janocki in  Polonia L  tterata  p. l 3 y e t 
sq. a z a n im M itz le r  in Actis h itterariis  a. 1755, 
p. 110, donoszą: i i  Janusz , K ory bu t X że W i -  
sniowdecki oprócz pism  u P. B entkow skiego 
(T . I, s tr . 298 i nast.) w ym ienionych, p rze ło ży ł 
Ha język polski jakieś dzieło francuzk ie pod ty -  
Lcńem: P ensęz-y bien  i w ydał w  P oznaniu  1728, 
4 . c a ły  alfabet.

4 3 . U iryk  Xże R adziw iłł, K oniuszy W ie lk i 
L itew ski, oprócz r y tm ó w , k tó re  w ylicza P . 
B entkow ski (T . I, s tr . 318) w ydał bezim iennie 
Wiersz w  dw udziestu  ośmiu strofach  pod ty tu ­
łem! O pisanie  (zgryzot ludzkich we w szystkicłr 
stanach) bez m ieysca druku (w Poczajowie) 1 741 . 
8. * Janocki oddaje w ielkie pochw ały , nauce te -

* Załuski in B ib l.poe t, polonor. p  75. T y tu ł  z łacińskiego 
tłum aczony . Tenże Załuski wspomina tłum aczenie t ra -  
g e d y iłła sy n a  T eb a id y , w  rękopism ic po R adziw ile  po­
zostałe, i mowę jego miaiiq w r. 1746 na scym ie W a r ­
szaw skim , w  L ublinie u  Jezu itó w  drukow aną, ia  fo k
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go "Xiążęcia i biegłości jego w  językacK. ^ .C zę-' 
„ s to  też, powiada, * flw licznem  zgrom adzeniu  
,^nayuczeńszych Polaków  staw ił w ielkie zakłady 
„o  to , k to  naydłuźsze m ieysce w ybranego poety 
„ z  pam ięci a bez błędu w ypow iedzieć potrafi; 
,jale pospolicie p rzy  nim  by ła  w ygrana. Ile zas- 
„ ra z y  w  osta tn ich  dziesięciu la tach  by ł w W a r*  
,jSzawie, codziennie Załuskich bibliotekę odw ie- 
„d za ł, i nie ra z  w  niey od poranku dopoźney  
rtnocy p r z e b y w a ł . W e d l e  tegoż Janockiego, 
m iał te n  X iąże około p iędziesiąt pism  w ierszem  
i p ro zą  w ygotow ać do d ruku , ale .te n a  jaW 
nie w yszły . N ayznakom itszem  dziełem  Radzi* 
w iłła , o k tó rćm  ani Z ałusk i, ani J in o ck i nie* 
w spom ina, jest H istory a  Powszechna. R ęko- 
p>ism ogrom ny tego dzieła z pięciu tom ów  in  
4 to  złożony, znayduje się w Szczorsow skiey bi­
blio tece. W szy stk ie  te  pięć tom ów  w ynoszą 
ogółem  5643 s tro n . O beym ują dzieje od stwo* 
rżen ia  św ia ta  aż do w ygnan ia Karolów z R zym u; 
i m iały  składać ty lko tom  p ierw szy  całego dzie­
ła . P ro sp ek t i cz te rnaśc ie  p ierw szych  arkuszy  
W yszły z druku: lecz zaw czesna śm ierć au to ra  
nie dozw oliła m u w ykonać ułożonego planu.

4 4 . "W bibliotece Cesarskiego W ileńskiego 
U n iw ersy te tu  znayduje się P sa łte rz  łacińsko ' 
polski bez ty tu łu  i początku, in  8vo; k a r ty  s*ł 
z  jedney s tro n y  liczbow ane i nazyw ają się lista' 
mi- N a o d w ró tney  s tron ie  listu  55g i o s t a t n i e '  
go czytam y: G racchoviae in O fficina M atth ias  
Skharffenbirger, opera et im pensis ejus p f° “

*  O bioz: L axiiion d e re r  i tz t  lebenden  G e lch łten  in  Pol**'
1. T h . p, i36 , #
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priis, anno i5 4 o . N a początku każdego psalm u 
jest tre ść  jego w k ró tk ich  w yrazach; pod każ­
dym  w ęrse tem  łacińskim  jest tłum aczenie pol­
skie , a pod niem  , gdzie po trzeba, dłuższe lub 
k tó tsze  objaśnienia. N ieśm iertelney pam ięci 
i  adeusz Czacki, dodał w łasna ręk ę  w  katalogu 
biblioteki n astęp n ą  o tem  dziele uw agę: „ T e n
„ P sa łte rz  jest w ydany p rzez  M istrza  W ró b la . 
„  Porów nanie języka w ty m  p sa łte rzu , czyli jak 
„  n a z y w a n o , Z o łta rzu  z psalm am i dla K ró -  

,„ lo v iey  Jadw igi napisanem i po polsku w M S. 
„  biblioteki P oryckiey jest n iezm iern ie w ażne” 
P . B entkow ski p rzy tacza  także (T. I. s tr . 3 2 1 ) 
Z o lta rz  M istrza  W alen teg o  W ró b la , którego 
exem plarz znayduje się w bibliotece X iążąt C z a r­
to ry sk ich  w  Puław ach , co do roku* w ydania 
zupelnse z w ileńskim  exem plarzem  zgodny, 
ecz z d ru k a rn i W ie to ra , me S zarffen b erg era’ 

^3 jaw  w ydany. W y n ik a  stąd  niejakaś WMtpli- 
tVosd: czy oba w ydania dwóch różnych  d ruka- 
J-zów krakow skich z roku 1 5 io , zaw iera ją  w  so­
bie jedno i toż  sam o tłum aczen ie . P rzez po­
równanie^ w ątpliw ość m oże bydź u p rzą tm o n ą  i 
W ce!n um ieszczam y tu  następujący w yjątek ,
^ Wydania S zarffenbergera , k tó re  m am y pod 

“ list 2 6 .
Psalm  i i ,  P ienie i 4 .

pV Ł7 m P'‘eniu ukazuje p ro rok  (jakoby pytając 
und Boga] k tó ry  człow iek w nidzie do k ró lestw a 

nieb.eskiego.
D om ine q'lis habitabit in tabernaculo tuo aut 

*Uts rtquiescet in monte sane to tuo.
M iły Panie y  kto  będzie m ieszkał w  p rz y -
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b y t t w o i m ,  ńbo kt o będzió odpoczyw ał n i  
górze św iętey  tw ojey?

T o  jest w  chw ale k ró lestw a niebieskiego.
Q ui in g red itu r  sine maci. w: et oper ..tur ju- 

s titia m .
Jusz to  odpowiada pan  bog na py tan ie p ro ­

roka .
T e n  k tó ry  obozuje na św iecie bez zm azy 

(grzechow ey) a czyni spraw iedliw ość.
Bez zm azy zw łaszcza grzechu ś m i e r t e l n e g o .

Q ui loquitur verita tem  in  cor de )uo : qul 
non eg it dolum  tn lingua  sua.

K tó ry  też  niowi p raw dę w  sercu  swoim . a 
k tó ry  nie m a zdrady w  języku swoim , i t. d.

Co się zaś ty cze  porów nania p rzek ładu  ^  ro 
bla z przekładem  n ieb rukow anym , zrobiony w* 
dla Krolowey Jadw igi i w ażnych  stąd  do h is to ry 1 
jeżyka oyczystego w niosków  , zyezyć wypada? 
aby kto z uczonych rodaków  , korzysta jąc ze 
szczęśliwego dla ośw iaty  i l i te ra tu ry  krajów ey 
połączenia b blioteki P oryck iey  z Puław ską, za 
jął się spraw dzeniem  m yśli Czackiego.

O strzeżenie. R ozm aite p rzyczyny , a nl â . 
now icie mnogość uw ag i m ateryałów  do bistory^ 
l i te ra tu ry  polskiey, tudzież n i e p o d o b i e ń s t w 0 ^  

głoszenia ich przez pism a peryodyczne, sk ł°u . 
ły  m ię d o  zm ienienia p ierw iastkow ego p l , in  ^  
do obrania zupełnie inney drogi, k tó rą  
sięw zięcie moje uskutecznić p o s t a n o w i ł e m .  ^  
w łókę, jaka stąd  koniecznie w ym knąć 01 ^
będę s i ę  s t a r a ł  nagrodzić w y p r a c o w a n i e m  ^  
bnego i rozlegleyszego w tym  przedm iocie pi

L u d w ik  S o b o z W s KT.
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II .  D o  H is to ry i  L i te r a tu ry  Polskiey dodatek 
Jana Gu>. S t y c z y ń s k i e g o .

(Ciąg siódmy. Ob. str. 3.15)

LII. Purpura zbawienna, to jest męka Jezu* 
*owa na dni dziesięć rozdzielona i t . d. czytelni­
kowi r. 1707. o d  X. Alexandra D o w g i AEY S. 
Th. I .. Kaznodziei wileńskiego S. Ducha ofia­
rowana i t. d .  staraniem X. Józefa Grzegorza 
Szymaka S. Th. Bakkąłarza tegoż zakonu prze­
drukowana, w W ilnie  w Druk. S. J. 17^7. in 
4to . str. S ie . Rejestru kart nielicz. XII.

LIII. S. Augustyna Mypponeńskiego R skupa  
rozmyślania nabożne. Mowy tajemne do P Bo­
ga. Broń duchowna. O skrusze serca i m arno­
ści świata, przez JMP. Piotra T r y s n ę  ną polskie 
przełożone. W  Krakowie w Druk. Andrz. P io tr-  
kowczyka r. 1G i4* przedrukowane. A teraz 
dla mało wiedzianey tey xiążki i t .  d. expensem 
pewnego na nowo przedrukowane w Poczajo- 
wie u 0 0 . Bazylianów r. 1777. in 8vo. str . 
4 . 8. Rejestru kart IV .

I . !V. Ośmiodziennik seraficki zakonnikowi 
duchowne ćwiczenia każdego roku przez ośrn 
dni nierozdzielnie pilnie y nabożnie odpraw u -  m 
jącemu wielce służący przez X. Emiliana N ie - 
berle po-łacinie wydany. A przez X. Seweryna 
R y s z k o w s k i e g o  Kazn. y S  T h  Lekt. etc. prze­
tłumaczony r, 1744. w Druk. Akad. Zwnoy- 
skiey in 8vo. str. 447 (bez końca). Dedj ka­
cy i Felixowi Krasickiemu sir. i 3 niel.

D z. wilsu. X. 11. N .  5 1819 r ,  10
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LV . Manna duszy, albo ćwiczenia się ducho­
wne etc na każdy dzień roku X. Pawła Segnerego 
S J. etc. z włoskiego przez X. M ichała Ignac. 
W i e c z o r k o w s k i e g o  etc. w SandomierzuwDruk. 
S. J. in 4 to część I, r. 1731. sir. 245, rejestru kart 
XV; część II tamże r, 1732 str, 272. reiestru 
kart  XII; część III, w Lwowie w  Druk. S. J. r. 
1 706. str. z rejestrem 4 o8; część IV, r. 1 739. str. 
376, reiestru kart XII. nieliczb. Na samym końcu 
jest: Informacja o staropolskiey Ortographii, 
Liter, słów polskich (karta I.), gdziek:autor odwo­
łując się do ortografii Biblii Jakćba W uyka, i Dy- 
lccyonarza Grzeg. Knapskiego, każe nad a, e, o, 
kłaść akcenty, ile się razy te głoski różnią; jak 
mówi, odpronuncyacji lacińskiey, i t. d. W c a -  
łem dziele ściśle się t e j  ortografii trzyma.

LVI. Rozmyślania tygodniowe w codzien­
nych rozmowach Boga z człowiekiem zamknięte 
przez X. Sam  sł iwa K a r c z e w s k i e g o  Reforma­
ta  Kustodvi l lu sk iey , łacińskim językiem na­
pisane, te raz  zaś przez PiotraiP o t o c k i e g o  W o ­
jewodzina Poznańs. przetłumaczone r. 176 •>. 

w  Lwowie w  Druk. SSS. T ro y cy jn  8vo. str. 33o.
LVII. Mowa Boska do serca Zakonnika na 

swiętey etc. pustyni i t. d. przez X. D anitla  
P a w ł o w s k i e g o  S. J. r .  1 6 7 5 .  a  w  Kaliszu r .  
i 635 . do druku podana po łacinie, w  polsk im  
zaś r. 1741. we Lwowie in 4 to. str. 168.

P ow tórn ie  w Poznaniu r. i 74 i in 3vo str. 1 76.
LVIII. Szkoli pobożności i t. d. przez X« 

M ikołaja  J u r k i e w i c z a  S. J. w  Sandomierzu 
1741. in 4to. str. 262.

LIX. Phoenix Rhetorum sen Rarioris AttJ* 
cism i, nec vulgaris Eloquentiae fundamenta et
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s p e c i e s ,  A ućtore Joanne K w iA T K t E w ic z  in  u - 
sum  o ra to ru m  propositae. M. DC. L X X II. C ra- 
coviae ex  oil'icina Schedeliana, S. R . M. T ypogr.
in  i  2mo. s tr .  35g-

L X . M ówca polski albo w ielkich Senatorów  
pow agą i  oyczystą  w ym ow ą O ra to ro w , seym o- 
w e i pogrzebowre m ow y do głosncy wieków po­
tom nych  pam ięci podane. D ruga edycya auclior 
W i1. ib 8 3 . w' K aliszu w druk. S. J. in 4to. T . 
I , s tr . 4 o8 . T . II, tam że r. i6 8 4 . s tr . a46.

L X I. A rgutiae poeticae sen E p ig ram m ata  E u - 
I b o m i r s c n s  e t c .  ń  Joscpho O stoia S z y s z k o w  s k i  
C. C. N e o .  Cor: Subdeleg: Ju ra to  adorativo  cult u 
dedicatae. T y  pis C lari Coll. G ostom iani S. J. 
1 7 5 4  in  4to. s tr .  2 32.

EXIT. KPflTtUH e tc . K ró tk i
katechizm  h istoryczny z pism a S. etc. w y b ran y  
i t .  d. z różnych języków  na ostatku  te ra z  na 
język  słow ieński p racą  W . O. Makarego  N s -  
KONOW1C/.A Zakon. S. Bazylego p rzetłum aczony  
i t .  d. w M onasterze Poczaiow skim  r. 1 7 5 6  in
4 to  arkuszy  2 5.

L X III. T reść  T eologiczney nauk iobyczay- 
ney  z au to row  klassycznych A ntoine i  innych 
łacińsk ich  p rzez  rozm ow y na k sz ta łt k a tec h iz ­
m u dla ła tw ieyszego  uczenia się i pojęcia oso­
bom  duchow nym , oyczystym  językiem  od X . 
Panłaleona  K u l c z y c k i e g o  Zakonu S Bazylego 
W .  Teologa, T y pogra lii Poczajow skiey K o rre - 
k to ra  oraz byw szego Dyeeezalnego ksiąg C en- 
sora, w y b ra n a r . 1 7 8 7 . w  D ruk . Poczajowskiey 
OO. Bazylianów, in  4to. s tr ,  G 4 4 , reg es tru  
k a r t III.

L X IV . M orze łask  y  pociech bolesna Ma-*
ło *
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tk a  Boża M arya, abo cuda y łaski rożne przy 
obrazie polnym Jarosławskim N . Panny w Ko­
ściele OO. Soc. J. złożonym, doznane y pilnie 
zebrane, przez X. Jana K w i a t k i e w i c z a  S. J- 
przedrukowane we Lwowie w  Druk. S. J, i y44 . 
in 8vo. arkuszy 27.

LX V . T rybut powinney wdzięczności Si 
Kazimierzowi Krolew icowi pols: oyczyzny swo- 
jey defensorowi doznanemu patronow i imieniem 
wdzięezney za dawmeysze i teraźnieysze do- 
brodzieystw a L itw y roźnemi pochwałami, de- 
wocyami, przysługami niby trzem a ratam i przez 
X , Jana K crs- k a  S. J, Prowdncyi Litewrskiey 
Theol. wypłacony r. 17 5 1. w  Nieświźu w Druk. 
J. X jąźęcey Mości. S. J. in 8vo. części II, a r­
kuszy j op

I.,X V I. (Bcnt. TT, 789.) H istory a o rewolucyi 
K rólestw  Szwedzkiego i Duńskiego etc. r . 1701 
in  8vo. s tr . 272, Przedrukowana 17.52, 8vo. 
str. 288.

LX V II. (Bent. II, 801-2.) Trw ałość szczę* 
śliwa K rólestw  i t .  d. z rozkazu J. W . N. JGi, 
Xiqdza W acław a H ier.. Sierakowskiego A rcy- 
Biskupa Lwowsk. przez X . Szjm.  Majchrowi­
cza etc, w  Lwowie w  Druk. Akad. S. J. 1764* 
in  8vo. Część Isza s tr . 215, liga  s tr . 3 10, 
I llc ia  str. 538 (tu jest Majchrowicz),  IV tey  
brakuje.

LX V III. (Bent. II, 643 .) Peregrynacya albo 
pielgrzymowanie do Jeruzalem Ziemie S. przez 
JOX. Mikoł. K rzyszt. na Ołyce I Nieświeżu 
Radziwdła W . X. L it. M arszał. Z przyda­
niem  rożnych, pobożnych i  ciekawych rzeczy,
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godnych wiedzenia opisana. Przedrukowana 
r . 1745. in 4to. s ir . 43 .2.

LX IX . Port bespieczny we łzach toną- 
ćey oyczyzny N. M arya w Piąkoszowskim obra­
zie nad człowiekiem Wiszącą sprawiedliwość 
13bską krwawelni łzam i opłakująca, na porcie 
Bespiecznym stawiająca albo cuda obrazu pię- 
koszowskiego' te raz  powtórnie do druku poda-r 
ne we LWoWie w Druk. Paw ła Jozefa Gol- 
czewskiego h  K. M. Uprzyw. Typogr. in 8vo. 
s tr . 333 (w aprobacy i wymieniony pisarz A -  
dam  T a r ł o  Capit. Goszczynens).

LXX. (Bent. II, 7O7.) Ghronica etc. P ia­
seckiego: móy exemplarz ma str. 619, tey  sa- 
mey edycyi.

LXXI. Syllabus M arianus Syllabarum Con- 
sonantium alias Discursus Concionatorii in 
Titulos B. V. M ariae a Syllabis initiatos: m  
quibu8 (praemissa congrua maralitate) scriptu* 
raliter, figuraliter, doctoraliter, miraculose, hi- 
storice, SS. Deiparae Laudes, Praerogatfvae, 
M y ster ia etc. per omnes solemnet eius festivita- 
tes depraedicantur. Cum indice locupletissimo, 
ńedum S. Scripturae, et rerum , scd et conci- 
onum reductarum  pro Dominicis ae Festis per 
annum.- Authore P. Antonio  W ^grzynovxo 
Polono, Ord. M inor. Reformat., Provinciae M i- 
ftoris Poloniae P a tre , et S. Th. Lectore. Anno 
salutis nostrae 1717. Leopoli. Typis S. R. M. 
et Confraternitatis SSS. T rin ita tis . in fol. k a rt 
nieb X V . str. 2o48 ( a l e pagina fracta , t. j. ..a 
każdey stronie po dwa mimera; rzeczywiście 
Więc będzie str. Io a 4 .) Indexu kart. X X II.

LX X II. Collectanea ascetica exercitiis spi-
10**
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ritualibus S. Ignatii fundatoris Soc. Jesu accóitt^ 
modata, ex doctrina S. Scriplurae, SS. Patrurrr; 
aliorurnque Divorum heroieis gestis, ac selecti- 
oribus historiis desumpta, ad deełinandum a ma­
ło vitiorum, ad faciendum bomim virtutum, tam 
Theologicarum, quam moralium, de quibus hie 
łuculenter ugitur,Exeitahtia,concionatoribivs quo- 
que, exhortatoribus, piisque discursibus perUti- 
lia, publico usui proposita , autliore P. PetrO 
K w i a t k o w s k i  S. J. Augustae Vindelicorurs 
MDCCXLI. Sumptibus Christophori Bartl. in fob 
s tr .  729. Indexu str. X lV .n ie l.

LXXIII. Miasto święte niedościgłemi taje- 
mnieami ubłogosławione, eud eudowr , przepaśd 
J a s k ,  wszechmocności, mądrości, miłości Boskiey: 
życie przedziwney matki wcielonego Boga, M a­
ry i  Krolowey naszey, na oświecenie św lata, ko­
ścioła Bożego pociechę, i całego narodu ludz­
kiego zbawienie, wielebney Maryi a Jesu za­
konu Franciszka S. de observantia , Xieni 
W mieście Agreda, objawione. A teraz  w yra­
źną krótkością do druku podane przez X . Pio­
tra  K w i a t k o w s k i e g o  S .J .  w  Lublinie wr druk. 
J. K M. Koli. S. J. r. 175a in 4 to. Prologu 
str. 4 4 . dzieła str. 124 , 120, 128 i i 54 .

LXXIV. Zycie przedziwnych cnot y akcyi 
pełne W .  sługi Bozey Rozy Maryi Serio Przeo­
ryszy klasztoru Fazańskiego , zakonu N. P . 
M aryi z góry Karmelu , dawney obserwancyi, 
z włoskiego języka na polski przetłumaczone, 
y w y d a n e  przez X. M arcina  R u b c z y n s k i e g o  
S. Th. M. Przeora konwentu większego Lwowsk. 
tegoż zakonu r. 1745 , we Lwowie w Druk- 
brackiey SSS. T r o y c y , in 4 to str . 4 g8 .
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LX X V . Męka y smierc P. N. Jezusa Chr, 
na 4o części podzielona , i t. d. z przyczynie­
niem wiadomości y historyi z poważnych ko­
ścioła S: pisarzow zebranych przez X. M arc. 
R y b c z y ń s k i e g o  etc. w Lwowie w  Druk. Ka­
zimierza Szlichtyna J. K. M. Typogr. 1784 
in 4 to str. 3 7 5.

Toż samo dzieło wyszło r. 1765 we Lwo­
wie w Druk. S. J. in 4to str 226. »

LX X V I. Głos Pana kruszącego cedry li­
bańskie , albo Rekoliekcye i t. d. przez X . 
M arc.  R y b c z y ń s k i e g o  Z a k .  Karm. 1 7 6 2 .  w B er­
dyczowie , in 4to str . 325 , część liga o po­
stępowaniu w cnotach str. LXII.

Drugie  wydanie tamże r. 1768 in 4 to str. 
534 części Hey XXXXVIII.

LXXVII. Ewangelie y Epistoły na dni po­
stne powszednie , y  na niektóre inne śwdęta,
W pierwssey Postylce opussczone, przez D. 
Jakuba W y y k a  S. J. przełożone. Przydane są 
y modlitwy kościelne r.a święta y d n ip o w sse-  
dnie , w Krakowie w Druk. AndrzejaPiotrko- 
W czyka , j G36 in 120:0 arkuszy 8 (gockim  
drukiem).

LXXVIII. (Bentk. II. 2 6 )  Ambon3 Ducha 
S. do serca mówiąc ego pustynia bcgomyślna etc. 
przez X  Jana M o r a w s k i e g o  S. J. z  przyda­
niem (na końcu tey księgi) matrryi kazań etc.
W Poznaniu w Diuk. S. J. i ,; 4S in 4to str. 
178 . Ma tery i kazań str,> 23 mel. Daley idą; 
Namowy Ducha S na pustyni bogomyślney etc. 
przez /egoi w tym samym nneyscu i roku 
»tr. 2 1 7 .

LXXIX. Ekierka serdeczna z książeczki
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ćw iczen ia  duchow nego P atryarch y  y  Ó yca S. 
Ignacego i t .  d. to  jest , z obszernego m iłości 
św ię te y  pożaru, ogniem  z N ieba na źiem ię przy­
n iesionym  w zn iecon ego  w ź ię ta  y  rozżarzona*  
p rzeto  tem uż W . n ieograniczonego Koga Swię-* 
t e m u , nayclnvalebnieyszem u P atryarsze m ężo­
w i od ognia  B oskiego praw dziw ie ognistem u1 
słu szn ym  praw em  p o św ięco n a  y  oddana in  
ja m o  s tf . 3 1 7 . W  aprobaeyi jest rok 1710*  
i  w iadom ość , że z łacińsk iego tłum aczona.

LXXX. P raw d ziw e zw ierciad ło  n iew in n o­
ś c i  ,  tó  j e s t , ż y c ie  c z y s t e ,  n ie w in n e , A n ie l­

skie B łogosław ionego A lo y zeg o  G o n z a g i, k ie ­
dyś X ią żęc ia  Im peryi, M argrabica K asztylionu*  
& p otym  zakonnika 8 . J, w  obrazach Cnot jego  
W y r a ż o n e ,  k o n c e p te m  P óeticltim  opisane y  
C hrześćiańsk iem i R eflex iam i ozd o b io n e , Wszy­
stkim  na przeglądanie się  codzienne, y  popra­
w y  zyćia  w y sta w io n e  przez X . K arola  S a w i c ­
kiego  S. J. w  Poznaniu w  D ruk. S. J. 17<2£ 
in  8vo  s ir . 384  (z 48m ią rycinam i).

III . N o w e  D z i e ł a .

P olak  na w yśp ię  S t. D o m in g o , c z y li mło* 
da M ulatka. Rom ans z fr a n c ., w  \V a r sz . u 
Z aw adzkiego i W ęek ieg o , str. 5276. 8vo , i8 ig *  

Nauka w  sztu ce farbow ania dobrze i trw a­
le  m ateryy  w ełn ianych  , jedw abnych , b aw eł­
n ian ych  i ln ianych  , tu d zież bielenia p łócien  1 
baw ełn ianych' m a tery y  ,  jako te ż  prania' dru-



k o w a n y c h  k a r t o n ó w  i  k o l o r o w y c h  p ł ó c i e n ,  b e *

n a j m n i e j s z e g o ' f a r b  i c h  z n i s z c z e n i a ,  d o  g o s p o ­

d a r s k i e g o  u ż y c i a ,  d l a  d o m ó w  m i e j s k i c h  i  w i e y -  

s k i c h  p r z e z  F .  l l e r m b s t a d l a  w y d a n a ,  a  p r z e z .  

A .  S .  n a  j ę z y k  p o l s k i  w y ł o ż o n a ,  w  W a r s z .  

u  Z a w a d z k i e g o  i  W ę c k i e g o  i n  8 v o  s t r .  1 6 9 ,  

1819.
P o r a d n i k  d o m o w y  p r z e z  H .  D z i a r k o w s k i e -  

g o  ,  M .  i  F .  D .  e t c .  8 v o  m a j .  p r z e d m .  s t r .  X V .  

S s& i',,  w  W a r s ;  u  Z a w a d z k i e g o  i  W ę c k i e g o .  
G ż ę ś ć  p i e r w s z a  r S n g .

U p o m i n e k  d l a  m ł o d z i e ż y 7 p o l s k i e y  p ł c i  o b o y -  

g a  p r .  K .  J a x ę  M a r c i n k o w s k i e g o  8 v o  s t r .  1 6 ,  

W W a r s .  u  Z a w a d ź ,  i  W ę c k i e g o  1 8 1 9 ;

K a z a n i a  p r z e z  X .  S z a n i a w s k i e g o ,  t o m l s z y ,  

w W a r s .  w d r u k a r n i  r z ą d o w e j  s t r .  3g 3,  8 v o ,  
1 8 )  Q..

U w a g i  d o  p r o j e k t u  o g ó l n e g o  i  s z c z e g ó l n e g o *  
u l e p s z e n i a  a d m i n i s t r a c y i  i  s t a n u  w i ę z i e ń  p u b l i ­
c z n y c h  w  K r ó l .  p o l s k i e m  , w  W a r s .  w  d r u k .  

p r z y  N o w o l i p i u  1 8 1 9 ,  8 v o  s t r .  8 0  z  7 m i ą  t a ­

b l i c a m i  z a  w z ó r  s i u ż ą c e m i .

S z k o ł a  k o b i e t ,  k o m e d y a M o l i e r a  w i e r s z e m  

W 5c i u  a k t a c h , t ł ó i n a e z e n i a  G e r a r d a  M a u r y ­

c e g o  W i t o w s k i e g o ,  8 v o  m a j .  s t r .  l o i y  W W a r s .  
W d r u k .  N .  G l i i c k s b e r g a  1 8 1 9 .

P o r ó w n a n i e  t e r a ź n i e y s z y c h  i  d a w n i e y s z y c h  

t n i a r  i  w a g  w  k r ó l .  p o l s k i e m  u ż y w a n y c h ,  % d o ±  

d a n i e m  w a ż n i e j s z y c h  e u r o p e j s k i c h  i  i n n y c h ,  

a  p o t r z e b n i e y s z e m i  t a b l i c a m i  z a m i a n y  j e d n y c ł r  

H a  d r u g i e ,  p r z e z  J .  K o l b e r g ,  w  W a r s .  w  d r u k . ,  

f z ą d o w e y  i n  4 t o , 1 8 1 9  s t r .  I X ,  i  i 53 , t a b e l i *  

s t r .  45 .

O  z a k ł a d a n i u  f o l w a r k ó w  p o d ł u g  z a s a d  S z k o e -
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kiego gospodarstwa, przy względzie ria'stosun* 
ki Anglii , i o przyozdobieniu posad wieyskicb, 
dzieło w języku angielskirr wypracowane przez 
J. C. Londona , objaśnione trzydziestu ośmiu 
rycinam i, wystawiającemi budowy i różne po­
praw y rolnicze świeżo dokonane, na język pol­
ski przełożone i uwagami zbogacone przez A. 
P. Biernackiego, w Berlinie Raymera i 8 i g  
folio z atlasem czarnym i iłluminowanym. De- 
dyk. i przedmów, str. X V I , 74.

Rozporządzenia wojenne batalionu w szcze­
gółowych bitwach , ułożone na zasadach i do­
świadczeniu marszałka de Saxe , przez Anto­
niego Wronieckiego , w W ars .  u Zawadzkiego 
i  Węckiego 8vo str. 56 z trzema planszami
i 8 j g .

Medytacye dla odprawujących rekcllekcye, 
napisane przez X. Pohla , wr Wilnie w dtruk. 
XX. Missyonarzów przy K. ś, K. in8vo maj, 
str. i 55, sSicp

Nauki moralne dla odprawujących dncho* 
wne rekollekcye , zebrane i spisane r, 1818, 
przez X. Pohla, w Wilnie w druk. XX. Mis­
syonarzów przy kościele ś. K azim ., in 4U> 
str. 3 18.

Nauki dogmatyczne dla odprawujących du­
chowne rekollekc3re, zebrane i spisane r. 18 i 8, 
przez X. Pohla , w W ilnie w druk. XX. Mis- 
syon. przy koś. ś. K. 4to, str. i 54.

(ii



I V .  L it e r a t u r a  R o ssy y sk a .

Zr.akomitey w agi wy szło w  Petersburgu  
d z ie ło ,  pod tytu łem  : W ojenna hi&torya w y-
p r a w  R o tsy a n  w  X V I I I  wieku : Część p ie r ­
w sza  , za w ie ra ją c a  w  sobie zupełne opisanie  
uypiau> Cesarza  P ie tra  W ie lk ie  go  przec iw ko  
Szw edem  i  Turkom ; p o p r z e d z a  wstęp , w y s ta ­
w a j ący  obraz c ią g łeg o  wzrostu p o tę g i  Rossy i: 
w y d a n a  p r z y  g łó w n ym  sztabie  Jego  Cesarskięy  
M ości , p r ze z  D . B uturlina, ad ju tan la  bakowe­
g o  J. C. M . : z /  'uncuzkiego p rze ło żo n a  p r z e z  
A  C h a ło w a , należącego  do w yd z ia łu  kw ater - 
m istrzowskiego.  T .  I, w  drukarni w o y s k o w e y  
głów nego sztabu J, C. M. , w  3ce, CCLXIT i  

str. ; część a tlasu , w którym  5 p l a n ó w  i 
kai L. Rossy y sc y  uczeni dziełu  temu pierwsze  
pom iędzy wy.szłemi w tym  roku , daję m iey -  
sca , rów n ie  dla jego przedm iotu , jak i spo­
sobu wykonania. Autor z chw ałą  dał się już 
poznać przez różne pisma, które wr języku fran-  
cuzknn ogła.sz d , a k tó r e ,  dla ukrytego im ie­
nia , przypisyw ane były nayrnakornitszenm dzi-  
s u  w rzeczy  w oysk ow ey  pisarzowi. Całe dzie­
ło podzielone będzie na c z ę śc i ,  z których ka­
żda , stanow ić  ma oddzielną całość w  kilku 
tomach. W  p ierw szey  c z ę ś c i ,  w oyn y  Piotra  
*V. : diva tom y sam ey historyki ; w  trzecim  

akta dyplomatv czne i wojenne, z archiw um pań­
stw a w yięte  , a dotąd zupełnie prawie św iatu  
n ieznajom e; w czw artym  plany i karty teatr



564

ty ch  wojen w y s ta w u ją c e , sporządzone przez 
oficerów głównego s z tab u ,  dla zdjęcia mieysc 
owych umyślnie posyłanych. Z  opisem dzie­
jów w o j n y , łączy się spółcześny obraz poli­
tycznego stanu państw  różnych  i 'dyplomaty* 
czn y ch  związków. P. Buturlin  dzieła swe pi­
sze po francuzku. Przekładowi ninieyszernu w y­
soką  uczeni rossyysey dają zaletę. Zadają je­
dnak , ażeby obok czynów woyska , nie prze- 
pominano o -usiłowaniach szczególnych osób, 
k tó re  do w ypraw  ty c h  należały ; t a k o ż ,  żeby  
zabytki różne , na piśmie lub z podania o cza­
sach ów ych  z a c h o w a n e , choćby w osobnym 
dodali u (dla n ieprzery  wania ciągu powieści), 
zebrane i do dzieła przydane bydź mogły. W y ­
danie to sporządzone jest z w ielką tro sk liw o­
śc ią ,  a naw et z przepychem: druk  i papier w y ­
borny : plany i k a r ty  prześlicznie r y t e : a 
w szczególności zaświadcza o Wysokiem już 
stopniu sztuki litograficzney w Rossyd.



U W I A D O M I E N I E .

DZIENNIK WILEŃSKI l i a  r ó k  l 8 2 0 S t y

O głaszać będzie rzeczy  naynow sze , a po ­
żytkiem  oznaczone , . z h isto ry i , s ta ty styk i, 
podróży, lite ra tu ry , 'osobliw ie k ra ju  w łasne­
go, tudzież nauk , sz tu k , rzem iosł, ro ln ic tw a 
1 <wieyskiego przem ysłu .

D nia  pierw szego każdego m iesiąca w yy- 
dzie num er.

K ażdy  num er będzie m ia ł ośm arkuszy 
d r u k u ,  pism em  zw yczaynem  , jak d o tą d ;ry ­
ciny dodadzą się ilekroć objaśnienie rzeczy 
tego w ym agać będzie.

C ztery  n am era  złożą tom  jeden : trzy  ta ­
kie tom y stanow ią  rok. N a końcu  tom u  trz e ­
ciego przyda się re je s tr  a lfabetyczny , u ła ­
tw iający  w yszukanie.

Cena p ren u m era ty  : z przesy łan iem  pocztą  
ńa całe państw o rossyyskie ru b li srebrnych 
ośm ; bez p rzesy łan ia  pocztą  ru b li szesć.

P ren u m e ra ta  p rzyym uje się ty lko na  rok  
c a ły : pó łrocznie i k w arta łow ie  nie p rzy y - 
huije się.

P renum erow ać  m ożna: i) w  W iln ie  w  E x - 
pedycyi G azetney  G łów nego P ocz tam tu  L i­
tew skiego, i u  R edak to ra  D zienn ika; 2 ) W  in -  
ńycli guber : *a oh na  w szystkich P ocztam tach , 
K a n to r a c h  i E xpedycyach pocztow ych ; 3) 
K K oliek to rów  m ających drukow ane listy  do 
o p isy w a n ia  p ren u m era to ró w  i b ilety  d ruko ­
w ane z podpisem  R edak tora .

N urnera pojedynczo n ie p rzedają  się do 
końca roku.



Wszelkie odezwy do Redakcyi Dzieńnika
Wileńskiego, zapisują się do Redaktora ga­
zety Kuryera Litewskiego, mieszkającego na 
ulicy swięto-jańskiey , w domu uniwersytec­
kim pod N. 435, naprzeciw xięgarni Uni­
wersytetu.

Dziennik Wileński przedaje się w kanto­
rze Redakcyi Kuryera Litewskiego: 

z roku i8 i8go:
Całe dzieło z lastu numerów złożone, opra­

wne w papier, we dwóch tomach, na pa­
pierze ordynaryynym - -  rub, 3 k. 3o. 

—  rossyyskim -  - _ — 3 —  g0.
jNumera pojedyncze, za kaidy, na papierze

o rd y n ary y n y m ...................................k 3o#
ro s s y y sk im  * —-35.

z roku i8 ig g o :
Całe dzieło z I2stunumerów złożone r.3. k.6o. 
Nujnera pojedyncze, każdy -  -  -  k.3o.


